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OJ czcigodnej wdovry po ś. p. 
Henryku Sienkiffn iczu, p. Henryko- 
wej Sienkiew lezowej, otrzymaliśmy 
ze Szwsjcaryi list, który poniżej za­
mieszczamy:

Yevey, 5 m arca.
D rogie  S iostry  I B racia!
D aw no ju ż  czytam  z zajęciem  »P iasta* 

1 oaw no  chciałam  się do W as odezw ać, aie  scho­
dziło zaw sze wobec wielu zajęć i o d k łada ło  się 
to do  sw obodniejszej chwili.

T eraz  jednakże  w eiężkiem  m ojem  nieszczę­
ściu w zruszy ły  m nie serdecznie w spom nienia przez 
W as pośw ięcone pam ięci m ego ś. p. m ęża. W spo­
m nienia  te w zruszyły  m nie i u radow ały  zarazem . 
N ajp iękn iejszy  to  owiem kw iat zasług  w wieńcu 
m ego męża, jeżeli, ja k  sam i przyznajecie. W y, lud 
poiski, k rew  z krw i i kość z kości lud  Piastow y. 
i  jeg o  dzieł, ja k  ze zd ro ju  ojczystego, zaczerpnę­
liście na jsz lache tn ie jszych  uczuć miłości Boga 
i O jczyzny.

Oi> kochał W as, jak  dobry  ojciec, m iłością, 
k tó ra  n ie  schlebia, ale podnosi dusze. P ra g n ą ł dla 
na jsze rszych  kół ośw iaty, o p arte j n a  praw ie 
C hrystusow em  — ośw iaty , k tóra doprow adzi n a ­
ró d  polski n ie ty łko  do d o b ro b y tu  ziem skiego, ale 
do tych  dóbr, cennych  po n ad  w szelkie inne, k tó­
rych  n ie s traw i póżar, nie zab ierze wojna, nie 
um knie  d łoń rozbójnicza.

W szystko, co posiadam y, opuścić nam  p rz y j­
dzie, gdy  p rzek roczym y  k res  ludzk iego  żywota, 
je n o  s u n ie  z nam i w obliczu b o g a  — uczciwość,

pośw ięcenie sam olubnej korzyści d la dob re j sp ra  
wy — uczynki m iłosierne, n ag ro d zo n a  k rzyw da , 
zw yciężona nam iętność i — przebaczen ie  u ra z  do ­
znanych. W ierzył p rze to  mój m ąż, że gdy  ta k a  
ośw iata ogarn ie  ogól polski, żadne s tronn ic tw o  
nie w ysunie na czoło sam olubnego in teresu , ale  
ręk a  w rękę  pan  z chłopem, chłop z m ieszcza­
ninem , robo tn ik , ksiądz i szlachcic p ó jdziem y  
z w a n ą  ław ą zdobyw ać ja sn ą  p rzyszłość d la  n a ­
rodu .

Nie wiem, czy w padną  W am w  ręce inne 
polskie pism a, więc tu ta j pow tarzam , co do nich 
podałem : w sw ojem  i c z e c i  m ego m ęża im ie­
n iu  w yrażam  gorącą  wdzięczność w szystkim , co 
słowem, czynem  ofiarnym  lub m odlitw ą uązcili 
d ro g ą  nam  pam ięć luo  złączyli się z n a szą  ża­
łobą.

Henrykowa Sienkieiuiczc tao.

W czem  nasza przyszłość?
Konieczność zrzeszenia się i zjednoczenia lado 

w jedno silne chłopskie stronnictwo jest tak zrozumiała, 
że zdaje mi się zbytecznem przekonywać, że tak, a nie 
inaczej, być powinnc.

Jeżeli dzisiaj organizują się wszystkie s^anj i za 
wody, jak  urzędnicy, rzemieślnicy, rolntnicy, to tembar- 
dziej c h ł o p i ,  najliczniejsza część narodu, p o w i n n i  s i ę  
s k u p i a ć  i o r g a n i z o w ć, bo tylko w jedności siła, 
bo ażeby dojść ku wytkniętym celom, trzeba się nie 
rozbijać, ale łączyć. Tylko jedność i wspólna droga może 
nas do zwycięstwa doprowadzić, czego luźne i pojedyn­
cze jednostki, chociażby nawet z głowami Salomona, 
nigdy dokazać nie potrafią. .

Go ocaliło tysiące, ba — miliony naszych biaci, 
żyjących w środowisku obcem, w Niemczech, czy w Ame­
ryce, od wynarodowienia, jak n it organizacya? Ozem 
wywalczyli poprawę swego bytu i zarobku robotnicy,



s
rzemieślnicy, a choćby i urzędnicy, jak nie organizacyą? 
Czemu żydzi zagarnęli w swoje ręce cały nasz handel 
i  przemysł, a dzisiaj dyktują nam na wszystko ceny, 
biorą „poczty", a my musimy im za wszystko słono pła­
cić? Odpowiedź tylko jedna: Bo są zorganizowani, „zma­
wiają się“, idą ręka w rękę ze sobą i dlatego są silni. 
My natomiast idziemy luzem, a więc jesteśmy zawsze 
tylko kozłami ofiarnymi złośliwości czy złej wołi innych.

Raju prawdziwego nikt nawet największa Da świę­
cie organizacja, stworzyć nie potrafi, to prawda, ale 
i to prawda, żo nie jedno złe, niejedna krzjwda i szko­
dliwa ustawa nie miałyby miejsca, gdybyśmy my, chłopi, 
byli więcej jednością i solidarnością spojeni.

Słyszymy często po naszych wioskach narzekania 
na wójtów i radnych w gminie, że są nieuczciwi i t  a. 
A któż nam tego wójta, czy radnych, obierał? Czemu 
przed wyborami nie upatrzymy naprzód uczciwego i mą­
drego człowieka, i czemu potem takiego wójtem nie obie­
rzemy? Wszaic niejeden wyborca lekceważy wybór rad­
nych, na wybory nie idzie, „bo się ta  bez jednego żoł­
nierza wojna stanie*, a potem, gdy radni i wójt nic nie 
waitają, lamentuje każdy, a najbardziej radni na wójta 
się skarżą i potem mówią: „A któż ta mógł przewidzieć, 
że taki będzie; dawniej zdawał się być uczciwym". — 
Kiepska to wymówka, fc o i przysłowie powiada, że „wie­
dzą sąsiedzi, jak kto siedzi", a po-wtóre Rada gminna 
ma wszystKo uchwaiać * kontrolować, wójt wykonywać, 
czyli inaczej każdy wójt musi tak tańczyć, jak mu ra­
dni zagrają.

To samo było u nas i  wyborami do Sejmu czy 
parlamentu.

Wszystkie dzienniki i tygodniki pjsepełnione są 
skargami na nadużycia niesumiennych handlarzy, na 
lichwiarski wyzysk obrzezanych i nieobrzczanych panów 
kupców, k*órzy za naftę, mydło, buty zadają tak. oh cen, 
za któreby dawniej dobra krowa była. Skarżymy się, 
ale kupujemy, bo albo te  towary .są tylko u żydów, albo 
też sklepów katolickich prawie tfuptółnie niema, więc 
gdzież mamy kupować? Oczywiście, ze trzeba kupić 
u żyda, choćby najbardziej słono żądał, ale temu jesteśmy 
znowu my sami winni. Któż nam przed wojną, lub choćby 
w czasie wojny, zabraniał zakhdać po wsiach Kółka 
rolnicze, różne Spółki -włościańskie, po miastach skład­
nice towarowe, w który cbbyśmy te same, • a może 
w lepszym stanie bez „poczt" towary dostawali’ ? Na 
nic, kochani Bracia i Siostry, same narzekania. Trzeba 
wstąpić na drogę czynu, z a k ł a d a ć  K ó ł k a  r o l n i ­
c z e , Kasy Reifeisena, Spółki włościańskie, gdzie ich nie­
ma, nalfeżeć do nich, gdzie już powstały, sioweu o r g a ­
n i z o w a ć  s i ę ,  % wtedy musi się nasz byt polepszyć, 
i krzywdy nie będą miały miejsca.

tęcz, ażeby to zrzeszenie się ludu, czyłi organiza- 
cya. mogła zataczać coraz szersze kręgi, i dobre stwa­
rzać skntki, trzeba jeszcze dużo ,  b a r d z o  d u ż o  
o ś w i a t y .  Nigdy n i c  d a  s i ę  p r z e p r o w a d z i ć  o r ­
g a n i z a c j i  b e z  o ś w i a t y ,  bc tylko chłop, czy rooc- 
.tnik oświecony, będzie zdolnym pojąć zasady samopomocy 

orgaii racji, A więc w pierwszym rzędzie trzeba za- 
k ł a a a ć  c z y  te  1 u ie, c z y t a ć  p o u c z a j  ą c e  g a z  e t y 
i k s i ą ż k i ,  trzeba n a l e ż e ć  do j a k i e g o ś  s t r o n n i ­
c t w a ,  p o l i t y c z n e g o .  Dlatego ta  ludzie, którzy wy­
tknęli sobie za ceł budzić lud z ciemnoty, zakładali pi­
sm a dla ludu, urządzali wiece oświatowe, tworzyli stron­
nictw a ludowe,

Jak  wiemy, pierwszym takim budzicielem ludu byL 
ś. p. ks. Stanisław. S t o j a ł o w s k i .  On pierwszy w myśl 
słów Chrystusa: „Żal mi tego ludu", przeorał wszerz 
i wzaiuż całą Galicyę, z ciemnej masy chłopskiej wy­
kluwał i tworzył szermierzy. Nie mam zamiaru wyliczać 
tutaj ani Jego zasług, ani też przypominać, co dla lydu 
wycierpiał, bo to wio ka'zdy, kto choc trochę polityką 
się zajmował. Jako jednak były jego stronnik, pragnę 
przypomnieć, że jeźli było kiedykolwiek coś prawdy 
w zarzutach, iakimi go obsypywano zą życia, to jedne 
nie da się zaprzeczyć, ze żył i uma-ł prawie w nędzy, 1 
gdyż cały majątek stracił na polityce!

Dopiero po ks. Stojałowskim przyszli do ludu inni.
Ks. Stojałowski jednak, pomimo, że zdobył sobie 

wśród ludu ogromną popularność, pomimo, że był naj­
zdolniejszym ze współczesnych, bo nieporównanym agi­
tatorem i mówcą, nie mógł Digdy stworzyć silnego stron-. 
nictwa. Umiał zjednywać chłopów, ale nie pociągnął za 
sobą inteligencji, a jeźli pociągnął, nie utrzyma/: jej przy 
sobie. Stąd to nawet zdolni ludzie odstąpili go; po czę­
ści dlatego, że nie mógł ich dobrze opłacać. Powiadano
0 nim, że „sam był stronnictwom’1, co oakże w części 
było prawdą, ponieważ następcy po sobie nie zostawił, 
a na łożu śmierci oddai swoje stronnictwo, swoje „ga­
zetki" w ręce p. Zamorskiego, jednego z przywódców 
narodowej demokiacyi, Siojałowczycy pozostał' na bez­
drożach...

Niedługo po jego śmierci zaszły także i w stronni­
ctwie ludowem, którego przywódcą był Stapiński, duże 
zmiany, Są one wszystkim znane. Oczyszczone stronni­
ctwo ludowe pod przewodem Bojki, Witosa i Średniaw- 
skiego, zyskiwało coraz więcej zwolenników, a kadry 
jego powiększali także stojałowczycy, bo nie przeszka­
dzała im już w tom ciemna postać dawnego ludowców 
przywódcy. Dzisiaj, gdy wszyscy davyni menerzy polity­
czni pochowali jałowy i siedzą c icho /ub  robią na wojnie 
interesŁ, j e d p . j e d y n i  p o s ł o w i e l u d o w i z p o d  
znaku „ P i a s t a "  n i e  p r ó ż n u j ą ,  ale wszędzie gdzie
1 w jaki sposób mogą, d l a  l u d u  p r a c u j ą ,  o pomoo 
dla. dotkniętej wojną ludności u rządu zabiegają i wszą 
dzie, gdzie potrzeba, biorą lud w obronę.

B y ł o b y  t e d y  n a j w i ę k s z y m  z n a s z e j  
s t r o n y  b ł ę d e m ,  g d y  b y ś m y ,  w i d z ą c  t ę  p r a c ę  
p ó s ł o n  l u d o w y c h ,  n i e  u f a l i  im,  a l e  ł ą c z y l i  
si.ę w i n n e  s t r o n n i c t w a ,  l u b  t e ż  c z e k a l i ,  co 
n a m  p r z y s z ł o ś ć  p r z y n i e s i e . , .  Dość już tych 
dawnych bezowocnych kłótni partyjnych, tej bratobój­
cę., chłopskiej wojny, jakiej byliśmy widzami i uczestni­
kami przód wojną. — Obecnie więcej, niż.kiedykoiwiek, 
p o t r z e b a  n a m  s z ł ą c z y ć  s i ę  w j e d e n  s i l n y ,  
c h ł o p s k i  obóz ,  a t y m  n i e c h  b ę d z i e  P o l s k i e  
S t r o n n i c t w o  L u d o w e .

Straszne SKUtki wojny będziemy pamiętać długo, 
i długo zapewne musimy pracować, zanim jako tako po­
trafimy przywrócić wszystko dc pierwotnego stanu. B y- 
ł o b y  s z a l e ń s t w e m  r o z b i j a ć  s w e  s i ł y  w t e d y ,  
g d y  c z e k a  n a s  p r a c a  o l b r z y m i a ,  j l o n a d  s : ł y  
p r a w i e ,  a wrogów ludu zawsze dosyć się znajdzie, jak 
przed wojną.

A więc d o ' p r a c y ,  B r a c i a  l u d o w c y !  Z ł ą ­
c z y ć  w s z y s t e k  l u d  w j e d n o  c h ł o p s k i e  s t r o n ­
n i c t w o  — n i e c h  b ę d z i e  od d z i s i a j  W a s z y m  
c e l e m.  Przysposabiajcie już i oraz grunt do pracy J a  
tych. którzy kiedyś z wo.iny powrócą.
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Byłoby bardzo pożądancm, ażeby młodzież dorosła 

co w domo została, zabierała się także do pracy oświa­
towej. W tym celu b y ł o b y  p o t r z e b n e  o r g a n i z o ­
w a ć  po w s i a c h  K ó ł k a  m ł o d y c h  l u d o w c ó w . — 
Ktoś poważniejszy ze wsi, n. p. wójt, nauczyciel, mo­
gliby zaiąć się tą młodzieżą i wypracować zasady orga­
nizacji, wytłómaczyć młodzieży cel takieh Kółek, a pewnie 
dosćby się takich młodych szermierzy ludowych znalazło. 
W tej pracy będą nam przeszkadzać zapewne tarnowscy 
Lsięża z „Ludem Katolickim" na czele. Zapowiadają to 
w swoim kalendarzu ua r. 1917. Jako przygrywka służą 
słowa na str. 164, że: „osoby, kierujące stronnictwem 
„Piasta", pod względem religijnym nie budzą najmniej­
szego zaufania". Mnie się zdaje, że osoby w sukni du­
chownej, co świadomie kłamstwa w *świat. puszczają, nie 
buifzą u ludn najmniejszego zaufania. To nie dawne 
czasy, gdy na misyach kaznodzieje wołali na „gazecia­
rzy", ażeby znosili „Wieńca-Pszczółkę" na plebanię, pod 
grozą odmowy rozgrzeszania (tak było w roku 1900 na 
misyach w Grabin), a biedni „gazeciarze" znosili te ga­
zety i wrzucali własnoręcznie do pieca. Tą drogą nic 
już księża nie zdziałają, bo Ind trochę więcej oświecony, 
niż przed kilkunastu laty.

My, Bracia chłopi, w e ź m y  s i ę  w s z y s c y  r ę k a  
w r ę k ę ,  r a m i ę  p r z y  r a m i e n i u ,  n i e  b a c z ą c  n a  
p r z e s z k o d y  — do p r a c y  o r g a n i z a c y j n e j  na 
tej zachwaszczonej niwie ludowej, i kładźmy fundamenta 
pod tę przyszłą, wolną Polskę ludową, a zwycięstwo musi 
być po naszej, chłopskiej stronie.

Maciej Czuła 
Zabrzeg oa Odrą, 5/3 191?

Potworno bajki.
Na znękanej wojną wsi polskiej zaczynają żero­

wać indywidua niewiadomo w czyim działające imieniu, 
•  wprowadzające w masy Indowe niesłychany czynnik 
rozkładu. W ostatnich czasach, jak nam donoszą z róż­
nych stron, rozpuścił, niewiadomo kto, wieści pomiędzy 
ludem, żc politycy, dążący do utworzenia państwa pol­
skiego i pracujący w sorawie wyodrębnienia Galicyi, 
działają na szkodę ludn, bo chodzi me o co innego, tylko 
a... przywrócenie pańszczyzny. Objaw to wprost niesły­
chany. I dlatego uważamy za swój obowiązek sprawę 
tę publicznie poruszyć, ażeby zwrócić uwagę na nieerą 
robotę, prowadzoną przez ludzi niepoczytalnych, albo 
przez ludzi, którzy chcą niewiadomo dla kogo i dlaczego 
wywołać na wsi ferment.

Wioś polska, ogołocona dzisiaj z mężczyzn, z go- 
ipodarzy najświatlejszych, bo ci wszyscy prawie są w ro­
wach, wieś, znękana drożyzną, brakiem najpotrzebniej- 
łzych artyknłów, nieustannemi rekwizycjami, wieś w trze­
cim roku wojny ze zrozumiałych przyczyn zdenerwowana, 
stanowi dziś istotnie podłożo, podatne do przyjmowania 
najpotworniejszych nawet bajek i plotek. Taka plotka 
o dążeniu polityków do przywrócenia pańszczyzny, po­
tworna bajka, zestawiona w łączności z wyłaniającą się 
Iową przyszłością dla naszego narodu, może, gdyby się 
rozpowszechniła, wywołać nieobliczalne skutki. Jest tedy 
»bowiązkiem wszystkich światłych ludowców, jest obo­
wiązkiem władz i całej mteligencyi na wsiach, a więc 
ff pierwszym rzędzie księży i nauczycieli, uświadomić 
lud. że te potworne bajki o dążenia do przywrócenia
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.pańszczyzny są tylko bajkami, obłiezonemi na szkodzenie 
naszemu narodowi. Jest obowiązkiem każdego światłego 
chłopa i każdej światłej kobiety przeciw tym bajkom 
najsilniej występować, a tych, którzy je ro s/.erzają, od­
dawać wprost w ręce władzy, jako wichrzycieli.

Dążenie do niepodległej Polski jest dążeniem nar 
rodu świadomego swej siły. Polska, jaka powstanie, ma 
być wedle manifestu z 5 listopaaa monarchia konstytu­
cyjną Wyodrębniona Galicja nie może tez przecie być 
państwem innem, jak konstytucyjnem, bo przecie wchodzić 
dSa w skład kostytucyjnej monarchii. Nad konstytucyą 
dla Galicyi pracują posłowie przez naród wybrani. W pra­
cach tych biorą udział i nasi ludowi posłowie. Tak więc 
państwo polskie, jak i wyodrębniona Galicja, będą kra­
jami konstytucyjaemi, a nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że po tej wojnie nie może być w Europie państw 
o ustroju wrogim ludowi. Lud może tylko zyskać większe 
prawa, ale ich stracić nie może, bo wojna pokazała, że 
państwo na ludzie się opiera. Widzicie więc wszyscy', że 
gadanina o przywróceniu pańszczyzny — to zbrodnicza 
bajka, zmierzająca chyba do wniesienia w masy ludności 
fermentu, któryby nas zohydził w oczach całego świata.

Tępcie więc wszyscy te niedorzeczne bajki, s tych, 
którzy je rozpuszczają, bez względu na to, ktokolwiek- 
by to był, oddajcie w ręce władz.

Gdzie szukać w Galicy! z sp jsw  ztaźa.
{Wrażenia z urlopu).

W eo!u, SO marca.
Obecnie przeprowadza się rekwirowanie zboża z wiel­

ką skrupulatnością, tak, że ogólnie podnoszą się skargi, że 
zboże, na siew lub na wyżywienie przeznaczone, ulega 
zająciu. Zauważyłem, chociaż tylko Rilka dni byłem na 
urlopie, że ewentualnych większych zapasów, należy 
szukać u handlarzy zbożem lub u kupców.

Jesienią, zes/.łego roku, wytworzył się po wsiach taki 
stan, że rolnicy, zmuszeni wszystko kupować od żydów, 
nie mogli dostać cukru, soli, nafty, mydła, skóry i ubrań 
bez dania poczty lub też wymiany zboża i kartofli za 
dane artykuły. Ten h a n d e l  z a m i e n n y  i s t n i e j e  
d o t ą d ,  gdyż zmuszeni kupować, zmnszeui dać.

Gdyby wsie posiadały składnice, w których nabyć 
mogłyby wszystko bez pośrednictwa, zyskałoby na tem 
tylko państwo i rolnicy, gdyż z jednej strony, sprzeda 
jąc po cenach maksymalnych, ulatwionoby nabycie nie 
zbędnych artyknłów. Dziś już w mej okolicy, zrozumiano 
potrzebę wykluczenia pośredników, przydzielono zapasy 
cukru, nafty urzędom gminnym, celem rozazialn; to mo­
że przecież stać się i z innymi artykułami.

Dziś cena zboża nie stoi w żadnym stosunku dc 
podniesienia płac tak robotnika ręcznego, jak i najęcia 
koni; nie dziwię się więc indziom, gdy ofiarowano przez 
handlarza 60—SO E  za cetnar pszenicy — przyjmują 
w tem przekonaniu, że plącąc lichwiarskie ceny za obu 
wie i nbranio — słusznie mogę brać wyższe ceny 
za zboże.

By uniknąć więc dalszych zgubnych kalkolacyj 
i wpływów, jakie teraźniejszy handel przynosi, jest rze­
czą konieczną zastosować takie środki, by potrzebne 
rzeczy można było nabyć, o ile nie za pieniądze, ta 
w drodze wymiany, w Składnicach aprowizacyjnyck —
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t wsntualnie sklerach luo urzędach gminnych. Dla nas, 
chłopów, będzie to wprost dobrodziejstwem, udaremni 
wiele nadużyć i nauczv nas na przyszłość, jak uchronić 
się przed wyzyskiem. A zboza należy szukać przede- 
wjzystkiem u kupców żydowskich, w* małych i wielkich 
miastach. To jest kouiec*n6 dla dobra naszej opinii 
i nas samych.

Kazimierz Major, poczta połowa 440.
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Zboże ile siewu nie śmie liyfc- osiuszune.
C. k. Namiestnictwo (Centrala odbudowy Galic/i) 

wydało następujący okólnik:
„Z różnych stron kraju napływają coraz częściej 

skargi, i i  komisyonorzy wojennego Zakładu obrotu zbo­
żem, nie bacząc na konieczność zabezpieczenia ziarna 
do siewu wiosennego, przeprowadzają bezwzględnie wy- 
kupno zboża, wskutek czego w niektórych powiatach 
naruszono już zapasy ziaóż siewnych dla celów apro- 
wizacyjnych. Tego rodzaju postępowanie świadczy o za­
poznaniu ze strony czynników miarodajnych doniosłości 
zachowania ziarna, potrzebnego do siewu, a co za cem 
idzie, zabezpieczania wyżywienia lnuności i inwentarzy 
w roku przyszłym •

Z drugiej strony notoryczny jest takt, iż wieła 
rolników, z obawy przed wykupnem nadmiernych ilości 
zboża, stara się ukryć część zapasów od zajęcia, ro 
w znacznej mierze utrudnia akcyę sprawiedliwego wy- 
kupna.

Ten niewłaściwy stan rzeczy musi bezwarunkowo 
ustać; przeprowadzony w ostatnich czasach szczegółowy 
spis zapasów daje władzy możność ocenienia, czy i ile 
zboża u każdego z producentów można wykupić, wszelkie 
zaś wykupno ponad dopuszczalną granicę byłoby po­
stępkiem. nie dającym się niczent usprawiedliwić.

O. i k  Komendy rejonowe zechcą przeto ogiusić- 
jak  najobszerniej, ii zboze do siewu nie śmie być na­
ruszone, oraz dopilnować wszelkimi środkami, stojącymi 
do dyspozycji, aby podwładne organa, zwiaszcza zaś na­
czelnicy gmin, rozkładając kontyngent powiatowy na po­
jedynczych rolników, kierowali aię zasadami bezwzlędnej 
sprawiedliwości®. _

Rozpaczliwy stan.
Sfery wiedeńskie uważają Gałicyę za spichlerz 

monarchii. Istotnie, to co z Galicji zabrano dla krajów 
zachodnich, przewyższa wszelkie oczekiwania. Nie wi­
dać jednakowoż absolutnie, żeby sfery wiedeńskie trak­
towały potrzeby u&licyi, ściśle związane z rolnictwem, 
w sposób taki, w jaki traktują swoje żadania co do 
Galicyi. Klasycznym tego przykładem jest s p r a w a  
n a w o z ó w  3 z t u c z n y e h  i s p r a w a  k o n i c z y n y .

W P i l ź n i e  powstała niedawno * powszechnych 
składek mieszkańców powiatu pilzneńskiego składnica 
Kółka rolniczego. Ludność skradała udziary w tej na­
dziei, że rząd centralny wydatnie poprze akcyę, ma­
jącą ca ceła zaopatrzenie mieszkańców w najbardziej 
potrzebne środki prrdskcyi i konsumpcji. Składnica za­
mówiła w Związku ekonomicznym Kółek rolniczych, 
któremu rząd powierzył zaopatrzenie rolników w toma- 
sycę, • większą ilość tomasyny,- szwedzkiej koniczyny, 
lucerny oraz koniczyny czerwonej. Pismem z 20 marca 
zawiadomił Związek ekonom czny składnicę w Pilźnie, 
że może przyjąć zamówienie składnicy na najwyżej 
sześć wagonów tonusyny bez zobowiązania co do ter­
minu dostawy. Dalej zaznacza Związek, że przyznajr 
przoz namic-stnśetwp kontyngent tomasyny dla Zwiąsku 
nio pokrywa nawet 3*/, ogólnego zapotrzebowania od­
biorców Związku. Zamówienia na koniczynę szwedzka.,, 
lucernę i koniczynę czerwoną, Związek aia przyjął a o. 
względu na zupełny brak nasienia.
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Jeśli się zważy, że powiat pilzneóski obaj maje 60 
gmin i 30 obszarów dworskich, to odpowiedź Związku 
ekonomicznego sprawia wrażenie stanu wprost opłaka­
nego. Położenie rolników w powiecie piłzneńskim staje 
się rozpaczliwe nietylko dziś, ale i na przyszłość

Jest obowiązkiem czynników politycznych, posłów 
indowych i całego Koła, zwrócenie uwagi czynnikom 
decydującym w państwie, że w ten sposób kraju na­
szego traktować nie można, zwłaszcza jeśli się go 
uważa za spichlerz monarchii. Gdy nie będzie nawozów, 
to nie będzie i plonów. To rzecz aż nadto zrozumiała.

0 jeńców do robót polnych.
Czytaliśmy w naszym ukochanym „Piaście1', że 

nasi jeńcy w Rosyi pracują po gospodarstwach. I przy­
szło nam na myśl, dlaczego, jeśli Rosyanie zastępują 
ubytek swoich sił w rolnictwie naszymi jeńcami, dla­
czego my tu w Galicji nie mamy pomocy z jeńców ro­
syjskich. Przecież nasze gospodarstwa są wprost, jak 
dzisiaj, rąk do pracy pozbawione. Nasi jedni na wojnie, 
drugich zabierają. Jest tych jeńców rosyjskich w pań­
stwie aż za dużo i państwo ich musi żywić, dlaczegóż 
więc nie użyć ich do robót w polu, nie przysłać ich do 
pomocy małym rolnikom, zupełnie ogołoconym ze sił 
męskich. Ileż to jest takich gospodarstw, że kobieta ma 
i konia, a nio może nim robić, bo o obsługę teraz cięż­
ko, a zresztą, zdolnych do takiej pracy jest niewielu. 
Państwu zalety na tem, żeby roboty polne zostały w jak 
największej mierze dokonane. Niechże więc państwo 
przyjdzie małym rolnikom z pcmocą, taką samą, jaką 
mają Bosyanie z naszych ludzi, którzy tam są w niewoli 
Teraz na wiosnę je3t roboty dużo. Trzeba i płoty gro­
dzić, bo Moskale poniszczyli, trzeba siać, trzeba sadzić. 
Jeśli są jeńcy, to należy ich użyć do tych robót Pro­
simy pp. posłów ludowych, aby się tą  sprawą zajęli.

Jan Żuk ze Sąsiadowic.

C o to ma znaczyć?
Gdy z różnych okolic kraju naszego czytałem naj­

rozmaitsze skargi na wyzyskiwanie ludności wiejskiej 
oa cukrze, na nafcie, na tytoniu i tym podobnych pro­
duktach, nie dziwiłem się zupełnie, gdyż i w naszych 
okolicach tak samo się działo: za „pocztę- wszystkiego 
dostałeś, ale bez „poczty" nic. Lecz u nas wysunęły się 
teraz n o w e  s p o s o b y ,  a b y  t y l k o  c h ł o p a  ua  
w s i  p o c i ą g n ą ć  z a  k i e s z e ń .

Wiadomo, że rząd stara się, o ile możności, ażeby 
gospodarstwa, osobliwie drobniejsze, nie upadały i w tym 
selu rozsprzedaje po stosunkowo niskich cenach źre­
bięta, ażeby umożliwić na dalszy czas zapotrzebowanie 
Brakujących koni w kraju. Lecz o takie źrebięta wy­
stara się najprędzej właściciel obszaru dworskiego, bo, 
jak zwykle, lepiej wie, gdzie się o taką rzecz udać, no 
i, naturalnie, prędzej je otrzyma, gdyż zwykle ma i za 
tem gdzieś poparcie. Ale i o to mniejsza. Żeby to taki pan 
•prowadzał źrebięta w tym celu, ażeby jo mieć wyłą­
cznie na swój użytek, lub ażeby je rozsprzedać pomię­
dzy chłopów za wynagrodzeniem kosztów, przez niego 
poniesionych, dobrze; lecz niestety, dzieje się zupełnie ina- 
iaei. Naprzykład: Właśdciei obszarn dworskiego w Sto-

jowicach, p. Barcz, sprowadził w styczniu r. b. dwa­
dzieścia źrebiąt, nie mających jeszcze po roku. Ile gc 
kosztują, to jego sekret, lecz oznajmił, że piąć źrebiąt 
zostawi sobie, p i ę t n a ś c i e  z a ś  s p r z e d a .  Zeszliśmy 
się na dzień oznaczony do dworu, a kiedy pan kaza) 
wyprowadzić dwa źrebięta w celu sprzedaży, zapytany 
przez jednego z gospodarzy, ile żąda za jednego źióbką 
odpowiedział, żo i 000 k e r  on. Naturalnie, aa taką cenę 
zwiesiliśmy wszyscy uszy na oół i poszliśmy do domu, 
gdyż źrebię, gdyby było kapowane na targu po cenie 
wygórowanej, jak obecnie, mogłoby najwyżej kosztować 
600 koron. Drugi fakt; Właścicielka resztek obszaru 
dworskiego w Zakliczynie, p. Kopffowa, wspólnie ze 
swym synem sprowadziła dziesięć źrebiąt, mających 1 do 
2 lak ile one kosztują, to ich sekret. Ale to wiadomo, 
że jeden z gospodarzy w Zakliczynie, Kazimierz Ora 
mńs, zapłacił jej za jedno źrebię 2oOO koron!

Czy na to wojskowość daje właścicielom dóbr ko 
nie, aby oni na nich robili interesy? Jeśli wojsko daje 
konie, to dla ulżenia ludności w uprawie pól choćby 
w przyszłości, a więc, jeśli właściciele obszarów iea nis 
potrzebują, to nie powinni ich brać. Mnie się zdaje, że 
nie wolno na taki8 spekulacje handlowe brać od woj 
skowości źrebiąt; chyba, że Wysokie C. k. Ministerstwo 
zezwala na taki niesumienny handel

Nie występuję tutaj przeciw temu, ażeby obszary 
dworskie nie miały dostać źrebiąt, ale zdaje mi się, te  
lud ma prawo żądać, aby ich dostawały tyle, ile wła­
ściwie potrzebują, resztę zaś żeby mogli dostać wło 
ściauie, choćby nawet za poświadczeniem gminy, że po­
trzebują ich dla siebie, a nie na spekulacye handlowe. 

Proszę pp. posłów ludowych o poczynienie kroków 
aby źróbki dawała wojskowość nie tylko obszarom 
dworskim, które niemi handlują, ale przedewszystkieia 
chłopom. Henryk Cygan z Czechówki.

Skończy się jedna poniewierka.
Zewsząd dochodziły słuszne skargi na poniewierkę 

ludzi z okazy i pobort zasiłków wojskowych. Comiesięczne 
podróże setek tysięcy ludzi do miasta po zasiłki były 
połączone z różnymi wydatkami i trudnościami Ponie 
wieree tej położyła w Galicyi kres c. k. Dy/skcyi 
skarbu, która pismem z dnia 12 lutego 1916 L. 4467 
zleciła pobór zasiłków przez pełnomocników w celo 
zaoszczędzenia odbiorcom zasiłków czasu i mitręgi,' jak 
również w celu zaoszczędzenia nadmiernej pracy orzę 
dom podatkowym, Urzędy podatkowe otrzymały w tym 
celu potrzebne pouczenia i druki. W każdej gminie pa 
winni wybrać pobierający zasiłki jednego pełnomocnika, 
który ma się zgłosić osobiście a naczelnika urzędu po 
datkowego, gdzie uzyska potrzebne druki i informacje. 
Nawet parę gmin może wybrać tego samego pełnomo» 
całka. K .m a gmina, dalej od miasta położona, powinna 
więc z tsga skorzystać I lakiago pełnomocnika wy­
brać. -Jeżeliby gdzie pełnomocnikowi robiono trudności, 
należy zrobić zażalenie do krajowej Dyrekcyi skarbo 
w Białej, z powołaniem się na datę i iiczbę pewyź po­
danego rozporządzenia. (Zarządzenie to jest skutkiem 
zabiegów, podjętych przez naszych posłów w interesie 
ludności. *— P r a s .  UedA Franciszek Piaikcwstd.
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ttórych rędziny tritpebm]; zasilą.

Inwalidzi otrzymują n nas bez starań, z urzędu 
im przyznawaną rentę inwalidalną i często dodatki za 
rany. Jest to bardzo nizka zapomoga. Dlatego też wyszło 
rozporządzenie cesarskie, które przyznało rodzinom inwa­
lidów prawo dalszego poboru zasiłku, mimo, iż inwalida 
wrócił z wojny, o Je  ten inwalida jest przynajmniej
0 piątą część mniej zdolnym do wykonywania swego 
poprzedniego zawodu, .leżeli rodzina jest bugata, nie 
potrzebuje zasiłku i zdoła bez rządowej zapomogi utrzy­
mać siebie i inwalidę. W biednej rodziuie dostanie inwa­
lida swoją rentę, rodzina zaś będzie pobierać nadal za­
siłek (przez czas wojny) i tak będą żyć przynajmniej 
przez czas wojennej drożyzny. Są jednak żołnierze, za 
których nikt me pobiera zasiłku. Mogą tu  zachodzić 
cztery powody:

1) Żołnierz pełnił obowiązkową trzechletnią służbę 
wojskową.

2) Żołnierz nie ma rodziny.
3) Żołnierz nie ntrzymywał dowodnie w głównej 

ierze rodziny,
4) Utrzymanie rodziny wskutek powołania żołnie- 

-za do wojska n:e zostało zagrożone.
Inwalida, który nie ma rodziny lub który ma 

biaidną, a nie pobierającą zasiłku rodzinę, byłby w przy- 
kram położeniu, gdyby w czasie wojennej drożyzny miał
1 a utrzymać tylko z pensyi inwalida! oej, bardzo nizkiej 

me obliczonej na dzisiejsze czasy Starają się temu za
adzić wydane w czasie wojny rozporządzenia o wspar- 
:iaeh. Na mocy tych rozporządzeń może inwalida, który 
oalf-żał do trzecb powyżej (pod I) 2)i 3) opisanych rodzajów 
kołnierzy, o ile jągo zdolność do wykonywania poprze­
dniego zawodu zmniejszyła się przynajmniej o 20 pro­
cent. starać się dla siebie i swej rodziny (o ile ją po­
siada) o wsparne, które to wsparcie może otrzymać 
oprócz renty inwalidałuej i dodatku za rany na poiapsze 
uio swego i swej rodziny bytu.

keutę inwalidalną otrzymają inwalidzi bez starań, 
z urzędu. Oprócz inwalidy, nikt z rodziny — w myśl 
obowiązujących ustaw — to jest ani żona, ani dzieci, 
ani rodzice uie mają prawa do renty mwaLdalnej. Żle 
wyszłyby na tern biedne rodziny inwe r- (w. które z dwóch 
powodów ipoa l i i  3) nie pobierają zasiłku. Aby byt tych 
rodzin umożliwić, przyznały im wyżej podane rozporzą­
dzenia, pławo do wsparć państwowych. Wsparcia przy­
znaje powiatowa komisya zasiłkowa, na prośby, wniesione 
do niej za pośrednictwem zwierzchności gminnych, na 
przepisanym druku..

Wszyscy więc ubodzy, a niezdolni do zarobkowa­
nia inwalidzi, których rodziny nie pobierają za nich za­
siłku z trzech powyżej podanych powodów, powinni na­
tychmiast udać się do wójta i prosić o napisanie p r o ś ­
b y  o w s p a r c i e . '

Wysokość wsparć zależy od stopnia niezdolności 
do zarobkowania w dawniejszym zawodzie. Jeżeli zdol­
ność ta zmniejszyło się u inwalidy więcej niż 20 pro­
cent, a mniej niż 60 procent — może inwalida otrzy­
mać dla siebio 60 K rocznie wsparcia. Jeżeli zmniejsze­
nie tej zdolności wynosi od 50 do 100 procent — może 
otrzymać inwalida 120 K rocznie. Jeżeli zaś inwalida

jest zupełnie nieudolny do zarobkowania, może otrzymać 
rocznic 180 K.

Ź< na inwalidy może otrz; mać 60 K rocznie wsparcia, 
Każde dziecko inwalidy, częściowo niezcolnego do 

zarobkowania, może mieć przyznane 36 EL rocznie, zaś 
dziecko zupełnie niezdolnego do zarobkowania inwalidy, 
może otrzymać 60 K rocznie.

Jeżeli inwalida pobiera wsparcie, mogą otrzymać 
także wsparcie jego rodzice i dziadkowie, nieślubna 
matka i ślubny ojciec nieślubnej matki Jednak wsparcie 
tych wszystkich osób (rodziców i dziadków) nie śmie 
razem przekraczać 120 K rocznie.

Kodzoństwo inwalidy (bracia i siostry) nie może się 
starać o wsparcie.

Francisztl Piątkowski, z Łyczany.

od naszych żołnierzy.
*

W polu, 5 marca.
Kochani Czytelnicy! Siedząc w tych podziemnych 

pokojach, do których przyzwyczailiśmy sie już. myślimy 
o Wąs, coście w domach pozostali

Jedyną naszą rozrywką jest tutaj nasz uko­
chany „Piasty którego z tęsknotą zawsze wyglądamy. 
Gdy go czytamy, to zuaje się nam, że jesteśmy przy 
Was, że razem z Wam1' rozmawiamy. Prosimy Was tez, 
zwłaszcza Was, kobiety wiejskie, piszcie często do „Pia­
sta", bo w ien spesób piszecie do uas wszystkich. I czy 
tajcie „Piasta", bo my, pisząc ao niego, pis/emy równo­
cześnie do Was. Gromadźmy się wszyscy pod sztandarem 
naszego ukochanego pisma, a musi dis wszystkich na­
dejść lepsza przyszłość. Serdecznie W»s pozdrawiamy. 
Stanisław Ciełuch, Medard Gan-ru,;, Piotr Król, Jan Banasik, 

poczta połowa 284.
»

Z frontu włoskiego.
W polu, 19 marca. 

Kochani Czytelnicy 1 Szósta potęga europejska, 
dziennikarstwo, doszło w czasie tej wojny do potęgi naj­
wyższego rozkwitu. Ludzie w domu i na wojnie, ci na­
wet, którzy gazety nigdy do ręki nie brali dzisiaj z nie­
cierpliwością jej szakają. A gdy ona znajdzie się n. p. 
u nas, którzy stoimy w polu, którzy od dawna nie wi­
dzieliśmy swoich stron i swoich ludzi z jakąż radością 
ją wszyscy witamy. W okopach krąży ona z rąk do rąk, 
aż się zniszczy, mimo, że się ją szanuje. A gdy nadej­
dzie, to ji den z nas wychodzi na podwyższenie i czyta, 
a cała kompania słucha z ciekawością. I tak wtedy ci­
chutko. że slyszećoy można bzyk muchy. Nasz pu!k, czy­
sto polski, który zaznaczył się dzielnością na obu froa- 
tach, lubi gazety ogromnie. Mamy tu dość gazet, prze- 
dewszystkiem jednak mamy „Piasta", który n-up jest 
najmilszymi i najdroższym, „Piasto" też najskrupulatniej 
czytamy. /

Dziś, kiedy to piszę, dzień tutaj prześliczny. Ciepło, 
wiosna, trawka się. zuzMep.a i kwiatki prz^t-łyskują. 
Zimy prawie że nie było. Trochę zimnej słoty, trochę 
zimnego wiatru, ale zresztą ciepło. Córy tu dość duże,



bardzo smutne, bo ta kamień na kamienia, a»pod ka‘ 
mieniem kamień. Obecnie jesteśmy w niższych górach, 
niż byliśmy przedtem. Więcej tataj ziemi, w ulać trochę 
rolnictwa, które jednak niżej stoi od naszego. Domy 
mieszkalne budowane są z kamienia, taksamo stodoły 
i stajnie. Dach też kamienny. Piece mają tu wielkie, jak 
w piekle. Kominy nie wszędzie. Pracowitość i porządki 
bardzo male.

Wczoraj* jako w niedzielę, mieliśmy nabożeństwo. 
Ksiądz, Polak, powiedział nam kazanie, muzyka wojsko­
wa grała nasze pieśni. Tysiące wojska, nabożeństwo 
w pola, ta widok prześliczny. W duszy jednak i żal 
i ból. Udyby się to dziś było w domu, toby się jechało 
z pługiem w pole. Jakżeżby to było miło pochodzić za 
pługiem! Niestety.., Kok terna, akurat na św. Tózel. wra­
caliśmy Polacy, a było uas tysiące, z Litwy, od Bara­
nowicz. Niedaleko Smoleńska byliśmy, przeszliśmy przez 
okolice, z których pocnodził Kościuszko, oglądnęliśmy 
iiomek, w którym się urodził. Od strony Lublina wje­
chaliśmy do Galicyi, której przeszło rok nie widzieliśmy. 
Ze łzą w oku witaliśmy tę nasza drogą ziemię. Czy też 
jeszcze kiedy ten kraj zobaczymy?

Serdecznie wszystkich pozdrawiam.
Michał Tworek, poczta poi. 521,

2 frontu rumuńskiego,
W pi Id, 16 marca.

Kochani GzyieinicyM my tutaj na rumuńskiej ziemi 
otrzymujemy „Piasta*, który stał się naszym najmilszym 
koles ą. W jednym z ostatnich numerów poruszył p. Piąt­
kowski sDrawę świadczeń wojennych, wzywając wójtów, 
aby podań nie trzymali w szafie Sprawa to bardzo wa­
żna, bo, niestety, ja  sam wiem z doświadczenia, że te 
podania leżą w szafie. _W dzisiejszych czasach wójcia, 
którzy mają raki ważny urząd, powinni najskrupulatniej 
zaznajamiać się z wszoUiemi rozporządzeniami, powicni 
■wszyscy czytać „Piasta", pestępowac według jego wska­
zówek, których zwłaszcza p. Piątkowski nie szczędzi, 
a wtedy ulżyliby wielu ludziom, wieluby pomogli i sta­
liby się naprawdę ojcami tych biednych kobiet, które 
mają dziś głowy skłopetane całą gospodarką i nie umieją, 
przynajmniej nie wszystkie, chodzić za sprawami, wy- 
magającemi już pewnego doświadczenia. Do Was więc, 
wójcia, zwracam się z wezwaniem, abyście w sprawie 
świadczeń wojennych, w sprawie wsparć, szli za wska­
zówkami p. Piątkowskiego Waszym obowiązkiem byleby 
też rewizja arkuszy zasiłkowych, bo krzywd w tej dzie­
dzinie jest joszcze dużo. Serdecznie wszystkich pozdra­
wiam. Stanisław Rząsa, poczta etap. 251, *

U st ze Serbii.
Lajkovac, 12 marca.

Drodzy Bracia i Siostry! Zbliża się już trzecia 
wiosna, a dwie my już przeżyli w tej krwawej wojnie. 
Nadchodzi trzecia, a końca wojny jeszcze niema i jeden 
Bóg wie chyba, kiedy będzie. Wara, Bracia, którzyście 
pozostali w domach, Wam, siostry i żony, które macie 
mężów na wojnie, nadejście tej wiosny zwiastuje nową 
wojnę, którą musicie wygrać, aby módz wyżywić siebie 
samych i nasze sieroty i państwa Jepomódz. Wy mu­
sicie wykonać te prace, któreśmy dawniej raz m % biedą
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wykonywali. I to jest ta wasza wojna, która nadchodzi 
a którą wygrać musicie.

Starajcie się więc uprawić, co możecie, cha*, to 
bardzo ciężko. My, żołnierze, których lo3 wojny rozrzu­
cił po całym świecie, rozumiemy, że ciężko takiej żonie, 
obarczonej małemi dziećmi, nie mającej narzędzi rolni­
czych, do je wojna zniszczyła, a sprawić nowych nie ma 
kto i niema za co, a jednak rozumiemy i to, że od do 
konania robói w polu zależy i nasze i Wasze życie 
Musicie sobie wzajem pomagać, bo rolnictwo, jak się 
okazało, to druga szwarmlinia. My Wam nie pomożemy, 
bo o uriop ciężko, Od nas można dostać urlop tylko na 
prośbę z domu, a jak się tu o to starać? List. ze Serbii 
do domu z doradzeniem żonie, aby wniosm prośbę, idzie 
10 dn i Nim ta  prośba przyjdzie, to może trwać cały 
miesiąc, a potem na urlop nie będą puszczać. Niechże 
Wam Bóg pomaga przy tych robotach wiosennych. My­
łyśmy z duszy serca ku Wam przylecieli ale rzadko 
kiedy to się może udać Pracujcie więc, ile możecie, 
trzymajcie tę gospodarkę, żeby jakoś przetrwać te naj­
gorsze czasy. Kończąc, serdecznie Was pozdrawiam 
i wzywam, abyście każda prenumerowały naszego uko­
chanego „Piasta". Paweł Eodura.

W sprawie odbudowy kraju.
Wiedeń, w latym.

Koćuari Czj^eln.oy i Czytelniczki! Będąc teraz na 
urlopie w Dbi&zynie w Przeworskiem, przekonałem się 
naocznie, że skargi i narzekania, o których czytałem 
w „Piaście*, są słuszne. Bieda istotnie aż piszczy. Mąż 
czyźui oa nas prawic wszyscy poszli na tfojnę, a ci, co 
zostali, mają tyle roboty, ze ledwc znajdują czas na 
czytanie „Pirata", który już n nąs prawie wszędzie się 
znajduje. Słyszałem, ze kobiety i dz-ewczę^a w innycb 
miejscach pełnią męską robotę. Pod tym względem i na­
sza wieś nie ostatnia. Widziałem, jak kobiety orzą, 
młócą, koszą i spełniają roboty, które im tak idą, jakbj 
one były do nich stworzone. Moskale byli u nas dzie­
więć miesięcy. We ws. był d\ 'ukrocnie bój. OPar w bu­
dynkach gospodarskich byłe dużo. Cc się nie spaliło — 
zostało zrabowane w jakiejś nienasyconej żądzy niszcze­
nia. Sprzęty gospodarskie popalono, taksamo sioły. wozy, 
wieka do skrzyń i t. d. Rząd bardzo powoli 
przychodzi z pomocą, Półtora roku już minęło od od­
parcia Moskali, a jeszcze nasi biedni pogoizeby, którzy 
nie mają pieniędzy na zaczęcie budowy, muszą się tułać 
na komornem, a nawet mieszkać w dołacu. Teraz do* 
piAro zaczęła sie odbudowa.
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Franciszek Kubrak, artylerzysta.

Do braci w Danii.
W polu, w marcu.

Kochani Bracia, Wy, którzy pracujecie w Danii, 
odjechałem Was przed rokiem, bo nie mogiem znieść 
tych wyrzutów, które prawie couzień słyszałem od Duń­
czyków. Dość mi było tych przezwisk rozmaitych i tego 
traktowania Polaków, jak bydła. Swoją drogą, to Wam 
muszę powiedzieć, że samiście temu winni. Tyle ta,n się 
dzieje niewłaściwości, tyie tam bójek między Wami, że 
naprawdę wstydzić się trzeba za Wa3, bo narażacie cały 
naród na pośmiewisko Duńczyków. Jeśli już nie możecie 
wrócić do kraju; to pamiętajcie o tein, że nie wolno 
Wam zniesławiać narodu pijaństwem i krwawemi bój­
kami. Raczej wrócić i iść w pole, niż tam wyrabiać 
polskiemu ładowi taką opinię i gnić w duńskich krymi- 
uałacłi. Ta Wam chciałem napisać z okopów.

Józef Mleczko, poczta połowa 391.

W  przykrej sprawie.
W polu, w marcu.

Kochani Czytelnicy: Wiadomości z kraju o wojnie, 
podjętej przez tarnowskich wikarych przeciwko „Pia­
stowi" i ludowcom, wzruszyły na3 do głębi i oburzyły, 
My ta walczymy z wogami  i mamy prawo wymagać, 
aby ci, których na wojnę nie powołano, nie wojowali 
z naszemi rodzinami. Nie wolno przeszkadzać ludowi 
w dą-eniu do oświaty, do lepszej gospodarki, do obywa­
telskiej pracy, którą wskazuje „Piast". Lud zresztą jest 
za mądry aa to, aby wyklinanie „Piasta" megło lud 
rdstręczyć od czytania go. Przestrzegamy przed woiną, 
bo uważamy ja, za wręcz ze względów narodowych szko­
dliwa. Przeciw tym, co ją wywołują, potrafimy wystą­
pić Lepiej nie wywoływać wtłka z lasu. Serdeczne po­
zdrowienia dla wszystkich Czytelników i Czytelniczek 
.Piasta". Jalób Lorek, Bolesław Szelesia,

poczta połowa 187.

Nadużycia w szpitalach.
Sucha, w marcu.

Szanowna Redakcyo! Nadużycia żydowskie w szpi- 
Kiln w Wadowicach nie są odosobnione. U nas, w szpi- 
Alu w  Suchej, żydzi sprzedają też papierosy z wojsko­
wego tytoniu, napół zmieszanego z dębowymi liśćmi, pc 
lt> halerzy za sztukę. W mieście tytoniu dostać trudno, 
lawet żołnierzowi, który spłacił już diug państwn wła­
sną krwią. Gdy żony lub matki chcą kupić żołnierzom 
tytoniu, to w Suchej nie dostaną go, chyba za kurę, za 
którą się dostaje cztery paczki. Kiedyż tym nadużyciom 
położy się kres? Są przecie władze, które się powinny 
lem zająć. Serdeczne pozdrowienia dla wszystkich.

Władysław Krawczyk a Żabna.

Lepiej później —  niż nigdy...
Tomaszów, w marcu.

Tyłu żołnierzy czyta dziś naszego „Piasta", tyle 
artykułów pojawiło się na kartach tego ukochanego ty­
godnika, tyie rad skutecznych, podanych tutaj na cza­
sie, uwolniło rodziny od niejednej krzywdy, ale nikt 
z czytelników-żołnierzy nie podniósł glosa w naszym ty 
gudniku, nikt. przez pćłtrzecia roku wojny nie wystąpił 
przeciw zgubnemu czynnikowi, który dobija nas wojo- 
wn ków moralnie i fizycznie, który rujnuje do pewnego 
siopnia mienie rodziców i tych żołnierzy, a w ostatnim 
wypadku skazuje rodziny ca biedę i żebractwo. Tym 
występkiem zbrodniczym jest pijaństwo u żołnierzy 
Mając doświadczenie pod tym względem, bo będąc już 
od dwóch lat pc otapach, czuję się zobowiązanym rzecz 
tę poruszyć.

Niejeden „narukował" do wojska, żegnany w swo- 
j< j wsi płaczem i żalem niewypow.edzianym, gdyż spo­
dziewano się, że te masy zaraz rzucone będą w pierwszy 
ogień wojny. Tymczasem niejeden został długo w „ka­
drze" i dotąd zostaje. Rodzice tęsknią rozpaczają za 
syuem, proszą o częste pisanie, a syn, zamiast ich prawdą 
pocieszać, dobija ich jeszcze- terni odpowiedziami, że 
„lada dzień może pójść ua pozycyę", prosi jednak dalej
0 przysłanie pieniędzy, ozem mógłby się tutaj dłużej u- 
trzymać. Rodzice ciągle posyłają, a on gdziez je obraca? 
To wielu może z czytelników miało sposobność widzieć

Tam, w tych miastach, w przeci w i ec/.ori > we j porze, 
kiedy,już jest po tak zwanym ‘„Beschaftiguugu", całe 
masy żołnierzy zalegają szynki i restiinracyel • Okropna 
tam atmosfera: kłęby duszącego dymu, porozlewano 
resztki alkcholicznych napojów, stuk szklanek, rozstro­
jone glosy starego fortepianu czy harmonii, rażące 
piosnki, gwai. zgiełk — oto obraz, bardzo smutny, jaki 
przedstawia się trzeźwemu przechodniowi, zwłaszcza obcej 
narodowości Niejeden może przyszedł tu zmartwiony, 
zrcapaczony i cnciał tylko zatruć t. zw. robaka, a za­
pominając się, został dalej i dalej. Me tens.im nie pa­
mięta, jak wielką zbrodnię popełnia, zabijając ducha
1 ciało, jak wielką krzywdę wyrządza ten syn, rujnując 
majątek strych rodziców; nie pamięta ojciec czy mąż, 
że ma żonę i dzieci, nie pamiętają ci wszyscy, że „na­
rodu duch zatruty, to dopiero bólów boi"

Czasem zostanie coś pieniędzy w t.~zw „Etappen- 
relutum" tych żołnie-zy, co są w Królestwie po etapach 
lub gdzieindziej, a to wszystko nasza młodzież i starsi 
przepijają. Nie pamięta taki mąż, że zasiłek, który po­
biera jego żona i dzieci, jest za mały wobec takiej dro­
żyzny. że żona pragnie jego pomocy; me pamięta, że 
dzieci je j o są głodne . nagie, że straszna nędza zagląda 
do naszych chat i już zabiera swe ofiary.

Nie pamiętają o tera. jak drwią z n;is dlatego iune 
narody, bo wszyscy znają tę słowiańską wadę. Cieszą 
się żydzi, gdy kadra, z Polaaów złożona, obejmie stałe 
miejsco w jakiem mieście. Wiedzą oni wteay, że dobrze 
będą ciągnąć z kieszeni naszych chłopów. Nie mogę za- 
pornuąć tego, gdyśmy byli w Moson, na Węgrzech, ile 
przepili tam pieniędzy nasi żołrierze. Co to za wstrętne 
było gniazdo, przynoszące wstyd polskiej kulturze, k a ­
żdemu Polakowi! Ale za to, gdyśmy stamtąd odchodzili, 
to szynk arze gdzieś tam apelowali, byśmy nadal zostali, 
Tosamo dziś się zdarza w miastach Królestwa. Tam to



żydzi cieszą się, gdy Polacy zajdą z „kadrą", a smncą 
się, gdy stad odchodzą, a zwłaszcza, gtiy następują po 
nich inne narodowości, n. p. Czesi lub Niemcy.

Ta w Tomaszowie przetrwałem kilka zmieniają­
cych się kadr... Ale najlepsze czasy dla żydów były, gdy 
srała tu polsko-ruska kadra. Jak  politowania godny jest 
obraz, gdy się wejdzie tutaj do szynku i widzi się, jak 

f  nasz rodak, ojciec dzieciom, pijany stoi, taczając się, 
wodząc nieświadomie blędnemi oczyma, w pół dzikim 
śmiechu i siląc się, by oddać należny ukłon, wodzi rę­
kami po całej głowie, szukając daszka czapki, który jest 
przekręcony w przeciwną stronę. Jest on pośmiewiskiem 
innych, lecz. obraz to tylko politowania godny!
*. Jeżeli wszyscy zrozumieli mię i zechcą mię- posłu
cbać, w te odezwę się słowa:

Koledzy żołnierze! Zrzućmy z siebie to zapomnie­
nie. pamiętajmy, żeśmy Polakami, Pamiętajmy, że dziś 
więcej, niż kiedyindziej, oczy wszystkich są na nas 
zwrócone; bądźmy przykładem, a nie pośmiewiskiem lub 
zgorszeniem! Okazujmy, żeśmy są pamiętni dzisiejszej 
chwili, okażmy się narodem, przygotowanym na wnłność. 

t Żołnierze, nie zapijajmy się!
, A wy, ojcowie, pamiętajcie też, jak rujnujecie du­
cha i zdrowiej pamiętajcie, że ta  chwilka, może dla was 
szczęścia w tem brudnera zapomnieniu się, bedzie jeszcze 
okropniejszą po otrzeźwieniu się. Patrzcie: tam w wa­
szym domu dzieci i żona wyciągają chudą rękę o po­
moc, a wy może przepijacie ich krwawe zapracowany 
grosz — ojcowie, nie zapijajcie się!

A my, młodzi, podpory, filary, na których ma się 
P oprzeć państwo polskie, nasza Polska, dokładajmy ce-
>4 giełki do jej odbudowania. Grosz oszczędzony odeśliimy

na skarb państwa polskiego, odeślijmy na biedne dzieci, 
na sieroty pozostałe, na tych wreszcie nędzarzy, którzy 
dotąd jeszcze w ziemiankach mieszkają. Nie wzboga­
cajmy pasożytów, bo dość, dość już najedli się naszego 
ctleba.

Żołnierze, przestańmy truć się alkoholem!
Władysław Dńdhwsld, 
jednoroczny ochotnik.

Do Braci żołnierzy!
Do Was, kochani Bracia żołnierze, chciałem się 

zwrócić z paroma uwagami. W  każdym prawne numerze 
„Piasta" spotyka się listy ze wsi i te najbardziej czy­
tano listy od naszych żołnierzy ze skargami na wy zy­
skiwanie ludności wiejskiej, na „poczty" i t. d. Narze­
kania nikomu nic nie pomogą. Odiazu też złego usunąć 
się nio da. Trzeba'jednak pracować nad tem, żeby przy­
gotować sobie grunt do ujęcia w swoje ręce handlu, co 
jak  się toraz jaskrawo pokazało, leży najhardziej w in­
teresie iudu- Obecnie wielu naszych żołnierzy, którzy 
państwu już dług swój spłacili, znajduje się w s z k o ­
ł a c h  i n w a l i d ó w .  Zdaje mi się, że zrozumiecie mnie, 
kochani Bracia żołnierze, jeśli W as wezwę, a b y ś c i e  
s i ę  przede wszystkiem u c z y l i  s k l e p i k a r s t w a  tak, 
żebyście po powrocie do domów mogli objąć sklepy 
i sklepiki w swoje ręce. — Im więcej będzie sklepów 
^  naszych rękach, tem całemu narodowi lepiej. Wtedy 
nadużyć nie będzie, a majątek narodowy się podniesie. 
Musicie się uczyć sklepikarstwa, bo ci, którzy dziś tak 
się dają Waszym rodzinom wa znaki, ci do wojny nie

poszli i zostaną z pieniądzmi i z doświadczeniem. Wy 
więc musicie przynieść ze sobą nmiejętność i brać się 
do handlu rękami i nogami. Serdecznie Was wszystkich 
pozdrawiam. Ignacy Malik r 0 ,'pin.

Morawska Ostrawa, w marcu.
Kochani Bracia i Siostry! Powróciwszy po ciężkiej 

niewoli z Rosyi do kraju, jako Inwalida, zacząłem czy- 
tać „Piasta", którego pokochajem za to, że jest obrońca 
doradcą i opiekunem ludu. Czytam w „Piaście" skargi 
na rozmaite nadużycia handlarskie, na coraz, większą 
biedę, czytam nawoływania do. organizacji i do ujęcia 
handlu w swoje ręce. przez zawiązywanie różnych spo 
lek włościańskich. W. tej sprawie chciałem się z Wami 
mojemi uwagami podzielić.

Chodzi mi e inwalidów. Pensja, jaką wyznaczono 
dla inwalidów, wystarczy zaledwie na papierosy. O in 
nych potrzebach niema mowy. tak, że już dziś widać 
iż inwalidzi będą musieli mieć pomoc od społeczeństwa 
To społeczeństwo będzie miało jednak aż nadto cięża< 
rów, trzeba mu więc będzie ulżyć. Rzucam tedy myśl, 
którą się zechcą zająć nasi zacni posłowie ludowi 
i wszyscy ladzie dobrej woli. Możeby rząd dla zape­
wnienia bytu inwalidom urządził dla inwalidów handlową 
spólkę, dla którejby sprowadził odpowiednie materyałj 
na ubrania, obawie i t. d. i ustanowi! na towary ceny 
maksymalne, a na czele postawi? odpowiednich ludzi. —• 
Byłoby to wielką ulgą dis inwalidów; gdyby, .mogli na 
bywać najpotrzebniejsze artykuły taniej. Wzorów takich 
spółek jest dość, Jest taka spółka w Ostrawie, w Wit- 
kowicach, jest w Wieliczce. Chodzi tylko o poparcie 
rz^ądu.

My, inwalidzi, spełniliśmy swój żołnierski obowią­
zek i zostaliśmy na cała życie kalekami. Nic rozpaczamy 
jednak, tylko czekamy, żeby nam rząd przyniósł pccitr 
chę i pomoc. Nie wątpimy, żo dostojny arcyksiążę Kft 
ro1 Stefan z Żywca, znany ze swoich sympatyi dis na 
rodu polskiego, i opiekujący się inwalidami, zajmie sit, 
tą  sprawą. Bylibyśmy mu też serdecznie wdzięczni 
gdyby nam. inwalidom, zrobił niespodziankę i zwiedzi* 
nasze baraki i szpitale w Morawskiej Ostrawie i przy 
niósł nam pociechę. Serdeczne pozdrowienia dla wszysi 
kich. Jan Kama.

Bardzo trwale i przyjemno w noszeniu
Z e l ó n  k i  g u r u o w e  1 •

nadające się do każdego obuwia, przybija się jak ze 
lówki ze skóry podeszwowej, męskie, damskie i dziecin 
ne w różnych wielkościach. Cena od K 2 60 do K 6'60
3 pary zelówek: męskie, damskie i dziecinne K 13. Przj 
zamówieniu należy podać numer'obuwia lub miarę. K# 
wałek ptyity gumowej na kilka par obcasów 5 koron
Ochraniacze m podeszwy
ze skóry podeszwowej, męskie K T80, 2'60, damskii

K 1'20 i 2 K. (Wysyła się najmniej 5 paczek).
Wyaj-tka zt zaliczką. Ceni 1: bezpłatnie. Odsprzedażom rabat
T7y*?Hy sB »zan r« |i" tw e «J. B E R B E K f l  

Kraków-Podgór^e, ul. Kopernika 6*
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Listy z Królestwa.
J snów, w marca,

Duia 28, 29 i 30 grudnia ub. r. w Radomia odbył 
się zjazd delegatów stowarzyszeń nauczycielskicli. Zjazd 
reprezentował wszystkie organizacye nauczycielstwa 
w Galicyi i Królestwie.

Chcąc, by ogół nasz poznał lepiej iutencye nauczy­
cielstwa ludowego, by wreszcie lud sam je ocenił, przy­
toczę w skróceniu kilka znamiennych uchwał, jakie za­
padły na wspomnianym zjeździć.

Uchwała 3. Wobec wyjątkowego położenia, w ja­
kiem znajduje się naród polski, k a ż d y  n a u c z y c i e l  
i n a u c z y c i e l k a ,  bez względu na położenie swoje 
i przykrości, jakich doznają, p o w i n n i  z c a ł y m  z a ­
p a ł e m  o d d a ć  s i ę  o b o w i ą z k o m  s z c z y t n e g o  
p o w o ł a n i a .

Uchwała 4. Zjazd wyra/a opinię, że wedle sił 
i możności n a u c z y c i e l  i n a u c z y c i e l k a  powi nn i  
b r a ć  c z y n n y  u d z i a ł  we  w s z e l k i e j  p r a c y  
s p o ł e c  zn o- oby w a t e l s k i e j , m a j a c e j  n a  c e l a  
m o r a l n e ,  f i z y c z n e  i e k o n o m i c z n e  p o d n i e s i e ­
n i e  1 udu.

Uchwała 5. Zjazd wyraża gorące życzenie, by 
w niedalekiej przyszłości w niepodległej Polsce Związek 
nauczycielstwa polskiego Galicyi połączył się ze Zrze­
szeniem nauczycielstwa polskich szkół początkowych 
w jedną organizację.

Uchwała 12. Stojąc na gruncie aktu proklamowa­
nia państwa polskiego z dnia 5 listopada, Zjazd wzywa 
Radę Stanu do zorganizowania polskiego ministeryum 
oświaty — z obywateli Królestwa Polskiego — które 
ujęłoby organizację szkolnictwa polsk.ego w swe ręce 
i prowadziło prace organizacyjne przy czynnym współ­
udziale zorganizowanego nauczycielstwa.

Następnie Zjazd domaga się uregulowania maTe- 
ryalnego bytu, wychodząc z założenia, że ze  s p r a w ą  
b y t u  r a a t e i  y a l n e g o  n a u c z y c i e l s t w a  l u d o ­
w e g o  j e s t  ś c i ś l e  z w i ą z a n y  l o s  s z k o l n i c t w a  
l u d o w e g o ,  żo nauczycielstwo może tylko wówczas 
spełnić swe szczytne posłannictwo « dobrym skutkiem, 
gdy pracy jego nie będzie mąciła troska o ekonomiczne 
położenie jego i jego rodziny.

Uchwała 15. Prywatna szkoła w Królestwie, krę­
powana przez wpływ czynników rządowych rosyjskich, 
nie może być wzorem przyszłej szkoły polskiej, jak rów­
nież być nim n.e może i szkoła w Galicyi, szkoła, która 
znajdowała się również pod wpływem obcych czynników 
rządowych i ulegającej tym czynnikom biurokracji pol­
skiej. Wobec tego punktem wyjścia p r z y  b u d o w i e  
n a r o d o w e j  s z k o ł y  p o l s k i e j  p u b l i c z n e j  wi n ­
n y  by ć t r a d y c y e  s z k o ł y  o b y w a t e l s k i  ej  n i e ­
p o d l e g ł e j  R z e c z y p o p p o l i t e j  p o l s k i e j .
! Jako najpoważniejszy cel szkół, wszelkich typów 
uznanem być winno n a r o d o w e  i o b y w a t e l s k i e  
w y k s z t a ł c e n i e  na świadomych obywateli kraju, 
a stosownie do tego nauki o Polsce współczesnej winny 
być osią wykształcenia szkolnego.

Xjazd uważa, ze o b y w a t e l s k i e  w y k s z t a ł ­
c e n i e  m a s  l u d o w y c h  utrwalić może byt państwowy 
naszego kraju i obronić go przeciw groźnym i zgubnym 
fila państwowości polskiej wpływom; wobec tego w odro- 
dzouem naństwie noUriem t a k  s p o ł e c z e ń s t w o ,  j a k

i w ł a d z e  p a ń s t w o w e  n i e  p o w i n n y  c o f ń ą ć  
s i ę  p r z e d  n a j  w i ę k s z e m i  o f i a r a m i  n a  c e l o  
s z k o l n i c t w a  i o ś w i a t y ,  j a k  n i e  c o f a j ą  s i ę  
p r z e d  o f i a r a m i  na  t e n  c e l  i n n e  p a ń s t w a .

Na tem kończą się uchwały Zjazdu Wypada mi 
dodać do nich kilka swoich uwag.

Szkoły w Królestwie, u zwłaszcza szkoły ludowe, 
jakkolwiek poziom nauki me był niższy od szkół gali­
cyjskich, nie dawały naszemu ludowi materyaluej — że 
tak powiem — korzyści: podczae, kiedy w innych pań­
stwach dziocko, po ukończenia szkoły ludowej, miało 
ułatwioną drogę do dalszego kształcenia się, a co za tem 
idzie, mogło objąć jakąś posadę i piowadzić życie nie 
koniecznie na roli, u nas, w Królestwie, albo pozosta­
wało na roli, albo wyjeżdżało na zarobek do Pruo i Ame­
ryki. Dalsze kształcenie dzieci u lada należało do wy­
jątków z wielo przyczyn: 1) Polak, choćby najwięcej 
wjkształcony, nie mógł objąć u nas żatmego stanowiska, 
gdyż wszelkie posady obsadzane były przez Rasyan; 
dążność w tym kierunku naszych dawnych „opiekunów* 
dochodziła do punktu kulminacyjnego, bo nawet stróżów 
do zakładów naukowych sprowadzano ze stepów, by 
w ten sposób ułatwić „braciom1' kształcenie dzieci.
2) Wstęp do ś-ednich zakładów naukowych był bardzo 
utrudniony na loo kandydatów niekiedy przyimowano 
tylko 20, 3) Opłata w szkołach była wysoką itp. Wszystko 
to wyrobiło u indu. naszego zdanie, że szkoła jest po- 
trzeoną tylko ' na to, by dziecko nauczyło się czytać 
i pisać. Nie dziw więc, że Ind u nas me jest zbyt sko-y 
do ofiar na cele szkoluictwa; znam kilka miejscowości, 
w których włościauie prędzej zgodziliby się na zam­
knięcie szkoły, niż na podwyższenie kilku halerzy z morgi 
na szkoły. To jest prawda i tego ukrywać nam nie 
wolno.

To też, czytając uchwały nauczycielstwa Indowego 
w Radomiu, by w odrodzonem państwie polskiem społe­
czeństwo nie cofało się przed największemi bodajby ofia­
rami na cele szkolnictwa, musiałem fakt ten zaznaczyć.

Sprawa to jest nader ważna, by luf nasz uświa­
damiać już teraz, że jak w innych państwach, tak 
i w Prasce po wojnie, kiedy własny rząd, rząd poiski, 
ujmie w swe ręce wszystkie gałęzie pracy, wszystkie 
posady zajmować będą Polacy. W i n t e r e s i e  z a t e m  
s a m e g o  l u d u  l e ż y ,  by t e r a z  w i ę c e j ,  n i ż  przed 
w o j n ą ,  u c z y ć  s w e  d n i oc i ,  bo c z e m  v, i ę c e j 
d z i e c i  c h ł o p s k i c h  b ę d z i e  u r z ę d n i k a m i  
w p r z y s z ł e j  P o l s c e  n i e p o d l e g ł e j ,  t e m  l epi e j  
b ę d ą  s t a ł y  s p i a w y  I n d u ,  t e m  w i ę k s z e  w rzą ­
d a c h  l u d  b ę d z i e  m . a ł  z n a c z e n i e .

Ozy naaczyciel ludowy, tak marnie w stosunku do 
innych urzędników wynagradzany, może należycie speł­
niać swe zadanie’ Wiemy, że mrnal dworski, któremu 
niska jego płaca nie wystarczy na utrzymanie rodziny, 
zmuszony jest Kraść; ziemianin nie wie, że gdyby tema 
fornalowi pensyę podwyższył, nieby na tem nie stracił, 
gdyż z% skradzione przez fornala zboże, wziąłby może 
więcej pieniędzy, niżby wynosiła ta  podwyżka.

Podobnie i nauczyciel. Nie kradnie, co prawda, 
zboża, ale zmuszony jest szukać postronnych zajęć, które 
dałyby mu nowy dochód, bo płaca, jaką pobiera, jest 
stanowczo za mała. Kto na tem traci? Lud. bo nauczy­
ciel, dobrze opłacany, pilnowałby tylko nauki, mógłby 
zatem dużo więcej nauczyć dziecko, które odrczu, po 
skończeniu szkoły lądowej, mogłoby wstąpić do wyższej



łzkoły. (Progr«aa reformy szkolnictwa, ułożony przez 
Wydział oświecenia w Warszawie w roku 1915).

Dziś więc największy czas, by Ind zrozumiał, że 
*.e s p r a w ą  s z k ó ł  i n d o w y c h  z w i ą z a n a  j e s t  
z n a c z e n i e  l u d u  w r z ą d a c h  p r z y s z ł e j  P o l ­
s k i ;  lud więc sam powinien zająć się sprawą bytu 
materyalnego, czego dowody dały niektóre okolice w.Kró­
lestwie, bo pamiętaj ludu, że dziś każdy ręce trzyma 
„do siebie..."

Nauczycielstwo stanęło do pr?cy; od ludu teraz 
tależy, czy praca ta  będzie trwałą i owocną.

Benedykt Kubsku

S p r a w a  w ó j t d u r .
Kilka razy juz poruszano w „Piaście" sprawę wy­

nagrodzenia dla wójtów, ale jakoś tc wszystko ucichło. 
A przecie wójcia znajdują się dzisiaj w położeniu uie 
do pozazdroszczenia. — Roboty spadło na nich tyle, że 
w starostwach, toby potrzeba było pięciu na załatwienie 
tego w dwóch tygodniach, co wójt załatwić musi nieraz 
w dwóch dniach, choćby nie spał. Ci wójcia biorą za to 
tyle, ile brali przed 20-tu laty, o ile oczywiście brać 
mogą. Ja, który to piszę, jestem wójtem w gminie, ma­
jącej 270 numerów. Roczua pensya wójta wynosi 100 
koron. Dziś stosunki są takie, że pasterz, który pasie 
bydło, taki 14-letni pędrak, dostaje 200 koron na rok. 
Go prawda i pastuch się za to nie okryje. Cóż więc ma 
robić wójt, który butów za 100 koron nie kupi, a mnsi 
chodzić w jednym tygodnia cztery i pięć razy nieraz do 
starostwa, do sądn, w sprawach wojskowych, zbożowych 
i t. d. Z ezegv ta  te wydatki pokrywać?

Podczas najazdu rosyjskiego wójcia ucierpieli bar­
dzo wiele. — Moskale doskonale wiedzieli, gdzie wójt 
mieszka i znaleźli go zawsze, choćby się nawet ukrywał, 
a nie żełowaU i sztarcbańców i nahajek. J a  też od nich 
ua pamiątkę dostałem parę szturchańców. — Labieli też 
u wójtów rekwirować. U mnie wzięli czworo bydła za 
30 rubli, piętnaście fur siana za 25 rubli, a słomę za­
brali w prezencie.

Jest rzeczą konieczną, żeby przecież wójtom, któ­
rzy dziś dla państwa pracują, wyznaczono jakąś pen»yę, 
żeby choć buty mogli sobie kupić. Zwracamy się do 
V7as, pp. posłowie ludowi, abyście się zajęli sprawą 
wynagrodzenia dla wójtów, bo przecie Wy wiecie naj- 
lepioj, jaką wójcia mają teraz robotę i jak im się to 
wynagrodzenia należy. J. B., wójt od Dąbrowy.

Najhmdrrejsi z biednych.
Niema w naszym kraju prawie nikogo z Polaków, 

któryoy na tej wojnie nie stracił. Są tacy, którzy stra­
cili bardzo dużo. Jedni otrzymują jaką taką pomoc, 
drudzy jednak nie otrzymnją nic. 1 ci są najbiedniejsi.

Jest n. p. duża rodzin takich, których ojcowie 
przed wojua wyjechali do Ameryki. Listy uie przychodzą, 
pomoc, którą z Ameryki otrzymywały, utknęła A tu 
w dom” została żona z kilkorgiem małych dzieci, nieraz 
na jednym morgu, aio przynajmniej w swojej chalnpińie. 
Przyszła wojna, dom się cpuiił, jeść niema co, dzieci 
ttiema w co ubrać, pomocy żadnej, a na dobiiek matka_

musi opłacać mieszkanie. Skąd na to brać pieniędzy 1 
Nie myśli się o tych dzieciach, które dziś mrą z głodi 
i zimna, nie pamięta się, że za kilka lat to będą żoł­
nierze. Przecież i tym rodzinom rząd powinien.' przyjść 
z - pomocą w interesie przyszłości.

Jest dużo rodzin w naszym kraju, którycu .ojców 
po wywozi li Rosyanio. Gospodarstwa tych rodzin są 
również zniszczone. I tym rodzinom należy się przecie 
epieka państwa, bo icb żywiciela z powodu wojny zo­
stali przez"Rosjan uprowadzeni.

Naj przykrzejsza sprawa jest z tymi, co mają (lotny 
popalone, do dziś dnia muszą się tułać po komornem 
i płacić czynsz. Jest przecież ustawa, nakazująca wy­
płacanie czynszu tej ludności. Dlaczego się wypłat nie 
uskutecznia?

Piosimy pp, posłów ludowych o zajęcie się tymi 
najbiedniejszymi z biednych.

Franciszek Baran z Grobli, w Ntskiem.

Postulaty ewakuowanych.
Komitet wydziałów Rad powiatowych dla spraw 

ewakuacyjnych we Lwowie wręczył namiestnikowi, ekse 
Huynowi, podczas jego pobytu we Lwowie, memoryał, 
z wyliczeniem najpilniejszych postulatów ludności ewa­
kuowanej, których załatwienie leży w rękach namiest­
nika. 1 Memoryał podnosi, że w ubiegłym roku, w lecie, 
ewakuowano przymusowo z, dalszych piętnastu powiatów 
wschodniej Galicyi przeszła 80.000 osób. Część z nich 
wywieziono do prowincji zachodnich, większość zaś roz­
prószyła się po środkowych i zachodnich powiatach Ga­
licyi. Wszystkim im należała się państwowa opieka, 
której jeduak doczekali się dopiero w listopadzie" i to 
nie wszyscy, a tylko ci, którzy się schronili w powia­
tach zachodniej Galicyi. Dopiero w lutym b. r. rozpo­
częto im wypłacać zasiłki Dotyczy ta około 18.000 ewa­
kuowanych. W powiatach środkowej Galicyi, mniej więcej 
nad Sanem, przebywa około 14.000 ewakuowanych, któ­
rym się pomoc państwowa należy, którzy jednak dotąd 
zasiłku nie pobierają. W marcu b. r. ministerstwo przy­
znało zasiłek ewakuacyjny i tej ludności, która się 
schroniła w jeszcze dalej na wschód położonych powia­
tach. Jest tej ludności około 8.000. Natomiast około 
15.000 ewakuowanych, przebywających w powiatach 
Bjbrka, Dolina, Jarosław, Kałusz, Kamionka.Strumiłowa, 
Nadwórna, Przemyśl, Przemyślany, Stryj i Żydaczów, 
dotychczas niema wcale opieki państwowej. Skutki są 
takie, że dzieci masowo wymierają, a ludność marnieje. 
Komitet prosił więc namiestnika, aby zasiłek państwowy 
wypłacano natychmiast bez paromiesięcznej zwłuki, by 
starostwom dostarczono pieniędzy na doraźną pomoc dla 
ewakuowanych, którzy jeszcze tej pomocy nie mają, aby 
ludności ewakuowanej wypłacano natychmiast zasiłek 
wojskowy. W końcu memoryał domaga się wypłaty 
świadczeń wojenuych dla ludności ewakuowanej.

Jak  donieśliśmy, w Wiedniu odbędzie się konfe­
rencja z rządom, poświęcona specyalnie sprawom po­
mocy dla ludności ewakuowanej. Z naszych posłów we-- 
źmie w tej konferencji udział poseł L a s o c k i ,  który 
sprawami ewakuowanych od początku woiny z ogromną. 
enertriŁ. sie zajtnuj e.
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Sprawy polskie.
Niesłychany w dziejach przewrót, jaki przeżywa 

Rosya, nie pozostanie bez wpływa na losy sprawy pol­
skiej, jako takiej. Rosya carska, Rosya biurokratyczna, 
uważała sprawę polską za wyłącznie rosyjską. Państwa 
koalicji, nie chcąc sobie zrażać potężnego bądźcobądż 
sojusznika, posiadającego największą ilość „mięsa dla 
armat*, podzielały ten pogląd, że rozwiązanie sprawy 
polskiej jest rzeczą Rosyi, jako takiej, wyłącznie. Dziś 
Rosya carska i biurokratyczna przestała istnieć. Naiza- 
wziętsi przedstawiciele zachłannego wszech rosyjskiego 
wstecznictwa siedzą w więzieniu. ■— Ich idee przestały 
istnieć razem z nimi. Dziś Rosyą rządzi demokracja, 
silnie zabarwiona republikarizmem, a ta demokracja nie 
może stać na stanowisku rządu carskiego, skoro sama 
głosi zasadę równouprawnienia wszystkich narodowości. 
Nowy prezydent ministrów w Rosyi, książę L w ó w  — 
oświadczy] onegdaj posłom polskim, którzy mu przedło­
żyli żądania Polaków, że rząd rosyjski będzie się starał, 
aby narodowi polskiemu dano wolność i swobodę. Przed­
stawiciele wpływowej dziś partyi „trudowibów**, pr/.ć- 
wódcy robotników, oświadczają, że uznanie niepodległo­
ści Polski przez rząd rosyjski usunie zaporę dla zawar­
cia pokoju. Minister spraw zagranicznych w Rosyi, Mi- 
S i n k o  w, przywódca kadetów, oświadczył, że obietnica 
cara, dotycząca zjednoczenia Polski pod berłem carów, 
wymaga obecnie rewizji, lecz nowy rząd dotąd nie miał 
jeszcze czasu na roztrząsanie tej sprawy. Skoro jednak 
nowy rząd stoi na stanowisku szanowania praw naro­
dów, to nie liioże nie uznać praw Polski. Polska niepod­
legła, proklamowana przez mocarstwa centralne, nie może 
więc obecnie mieć w rządzie rosyjskim wroga, jakiego 
miała dotychczas. W tem leży duże znaczenie przewrotu 
w Rosyi dla rozwiązania sprawy polskiej korzystne.

W prasie niemieckiej sprawa polska na nowo od- 
żjła. Jest ona przedmiotom roztrząsam we wszystkich 
prawie dziennikach." Jedno z pion odnoszą się do tej 
przyszłej Polski z ogromną rezerwą, inne domagają się 
ua gwałt zabezpieczenia w tej nowej Polsce praw ma­
łych narodową a więc przedewszystkiem żydów, Niem­
ców, Białorusinów i Litwinów, inne znów zastanawiają 
pię nad przyszłymi stosunkami w Poznańskiern i Galicyi. 
W prasie pruskiej ponawiają się zastrzeżenia co do u- 
trzymania niemieckiego charakteru w Poznańskiern, na 
Śląsku pruskim i w Prnsiech wschodnich. Opinia nie­
miecka jest jeszcze w sprawie polskiej wysoce rozbieżna. 
Na szczęście, decyzja nie zależy od opinii, tylko od 
rządu, który stoi ściśle na grancie proklamacji państwa 
polskiego 7. dnia 5 listopada 1916 r.

Niespodziewanie wypłynęła obecnie ca wierzch 
sprawa Litwy. Narodowcy litewscy, nie mający zresztą 
#.adneg»>_ wpływu na iiul Litwy, zaczęli się domagać u- 
tworzenia osobnego państwa litewskiego. Żądanie to ich 
poparła część prasy w Pnisiech i dziś doszło do tego, 
że minister Zimmennan przyjął już deputacyę narodu 
litewskiego i przyrzekł jej opiekę nad prawami Litwi­
nów. Słychać nawet, że rząd niemiecki ma zamiar utwo­
rzyć z Kurlandyi, guberni i kowieńskiej, wileńskiej i su­
walskiej państwo litewsfci-% wchodzące w skład Rzeszy 
niemiecki . Stoi  to w sprzeczności z proklamacją gen. 
Morgcna, ntury po wkroczeniu do Wilna, wydał do lud­
ności odezwę w której nazwał Wilno „perłą polskiej

korony“. Poważni publicyści niemieccy zwracają też u* 
wagę, że na Litwie żywiotem decydującym są Polacy. 
Zdaje się więc, że to państwo litewskie, któreby ponie­
kąd stanowiło przeciwwagę dla państwa polskiego, nie 
przyjdzie do skutku.

Polacy w Ameryce rozwijają energiczną działał- . 
ność dla pozyskania sprawie polskiej wpływowych der  
amerykańskich. W wielkiej uroczystości, w Chicago^ 
w której wzięły udział wszystkie narody koalicji, wzięli 
też udział Polacy, jako osobny naród. Dzienniki amery­
kańskie wyraziiy się z tej okazyi bardzo życzliwie 
o sprawie polskiej. Dnia 3 maja odbędzie się w Wa­
szyngtonie ogóino-polski kongres, który niewątpliwie 
zażąda dla Polski zupełnej samodzielności i niepod­
ległości.

Tak więc, sądząc z obecnego poiożenia, możemy 
dojść do wniosku, że sprawa polska w obecnej chwili, 
dzięki przewrotowi w Rosyi, stanęła lepiej, niż stała 
n. p. przed miesiącem.

Galicya.
Sprawa wyodrębnienia Galicyi była i w ubiegłym 

tygodniu przedmiotem długich narad komisji parlamen­
tarnej Koła polskiego. Stanowisko naszych posłów, za­
jęte wobec projektu ordynacyi wyborczej i ustroju gmin 
w wyodrębnionej Galicyi, wywołało w prasie, e raczej 
u wiedeńskich korespondentów pism krajowych, nieza­
dowolenie. Rzecz prosta, że to niezadowolenie pp. kore­
spondentów, nie wpłynie zupełnie na stanowisko naszych 
posłów. Posłowie ludowi stoją i będą stać twardo, go­
towi na wszelkie nawet następstwa, na stanowisku, że 
w wyodrębnionej Galicyi lud musi mieć co najmniej te 
prawa, jakie uzyskał w Galicyi niowyodrębnionej Na­
stępnie posłowie ludowi nie dopuszczą do tego za żadną 
cenę, by w ordynacyi wyborczej dla Galicyi wyodrębnio­
nej wieś polską zrobić żerowiskiem hyen wyborczych 
wszelkiego gatunku i dlatego stać będą twardo na sta­
nowisku jednuJHaudatowych okręgów wyborczych, przy­
najmniej w zachodniej Galicyi. Ustrój gmin musi być 
w wyodrębnionej Galicyi upodobniony do ustroju gmin 
w Królestwie, względnie w państwio polakiem. To jest 
stanowisko posłów ludowych zasadnicze i z tem muszą 
się liczyć czynniki decydujące i inne partye, bo lud 
w czasie wojny krwią i ofiarami zdobył silniejsze niż 
kiedykolwiek prawo żądania i domagania się praw. Sejm 
wyodrębnionej Galicyi musi. być sejmem chłopskim, czy 
się to innym partyom podoba czy nie, bo takim być 
powinien. W końcu klub posłów ludowych stoi na sta­
nowisku i stanowisko to zaakcentował w piśmie, wysłar 
nem do prezesa Koła i ministra dla Galicyi, że przed 
uchwaleniem projektu wyodrębnienia przez cale Koło 
nie wolno projektu istniejącego przedkładać rządowi.

Niewiadom i, z czyjej inicjatywy, korespondenci 
pism wiedeńskich, zwłaszcza zaś niejaki pan Bazyiewski, 
Rusin, będący funkcyonaryuszem Naczelnego Komitetu 
Narodowego, rzucił się w jednem z pism krakowskich 
na posłów ludowych, że nieobecnością na posiedzeniu 
komisji parlamentarnej w dniu 20 marca b. r. udare­
mnili obrady. Tę napaść ca posłów ludowych ze wzglę­
dów faktycznych musimy sprostować. Posłowie ludowi 
oświadczyli prezesowi Kola Wyraźnie, żeod 20 do 24marca 
nie mogą uczestniczyć w posiedzeniach komisji parla­
mentarnej, p.ezes Koła był więc obowiązany komisji



Da 20 marca nie zwoływać. Jeżeli ją jednak zwołał, 
a nie było kompletu, to tó nie jest winą ludowców, bo 
musiało brakować najmniej 8 członków, a ludowcy mają 
w tej komisyi zaledwie 3 członków. Widocznie więc nie 
było przedstawicieli innych stronnictw. Jest to winą 
prezesa Koła, który zwołał posiedzenie komisyi na dzień, 
w którym się one odbyć nie mogło.

Co do osobistych ataków owego p. Bazylewskiego 
na posłów ludowych, to musimy zaznaczyć, że posłowie 
ci stoją tak wysoko, że nie dosięgną ich zjadliwe uja­
dania indywiduów, stojących co miesiąc w innej służbie.

Śląsk.
Na całym Śląsku wszczął się obecnie bardzo silny 

ruch, domagający się, aby Śląsk cieszyński przyłączono 
do wyodrębnionej Galicy 1. Prasa śląska zgodnie podnosi, 
że zostawienie Śląska poza wyodrębnioną Galicją, gro­
ziłoby ludności polskiej w tej prastarej Piastowskiej 
dzielnicy wynarodowieniem. Stanowisko ludności polskiej 
na Śląska jest zupełnie zrozumiałe, a jeśli się obecnie 
silnie uwydatnia, to przyczyna leży w tem, że niespo­
dziewanie Niemcy sląsey zaczęli sobie rościć pretensje 
do odłączenia od wyodrębnionej Galicyi księstwa oświę­
cimskiego i Zatorskiego Przeciw tjra  roszczeniom wy­
stąpiła uroczyście Bada miejska w Oświęcimiu i w Kę­
tach. Jest obowiązkiem Kola polskiego wystąpić również 
stanowczo przeciw uroszczeniom niemieckim co do Ga- 
licyi, a popierać całą silą żądania ludności polskiej ksie.- 
stwa cieszyńskiego. Jeśli wyodrębnienie Galicyi ma być 
załatwieniem sprawy polskiej w monarchii, to nie wolno 
zapominać o Śląsku. Posłowie ludowi sprawę tę ujęli 
w swoje ręce i będą jej pPnować. Oburzenie wywołała 
uchwała (niemieckiej) Rady miejskiej w Cieszynie, pro­
testująca przeciw przyłączeniu Śląska cieszyńskiego do 
Galicji. To oburzenie jest najlepszym wyrazem życzeń 
i żądań całego narodu polskiego.

Królestwo.
W  Warszawie odbył się 12 marca zjazd biskupów 

polał ich, który był Wopania’ą manifestacją jedności poi 
skiego narodu. W  zjeździe wzięli udział biskupi ze 
wszystkich dzielnic Polski, z arcybiskupom gnieźnieńsko- 
poznańskim, prymasem Polski na czele. Uchwały zjazdu 
są okryte zupełną tajemnicą. Przypuszczają, że przed­
miotem obrad była też sprawa przyszłej koronaeyi króla 
polskiego, której w niepodległej Polsre dokonywał prymas.

Rada Narodowa p ■'z odstawiła Radzie Stanu memo- 
ryał, domagający się. zniesienia granic okupacyjnych 
w Królestwie.

W okupacji niemieckiej zarządzono w celach re­
kwizycji spis organów i piszczałek do organów.

Szereg gmin w Królestwie ukarały władze grzy­
wnami i kontrybucjami za spalenie zapasów zboża i lnu.

Wybory da Rad miejskich z Królestwa poruszyły 
c_łe społeczeństwo. W kilku mniejszych miastach wyszli, 
sami żydzi, jako radni, a ci, żądają ta i owdzie prowa­
dzenia obrad w języku żydowskim, jak n. p. w Będzinie 
łub niemieckim, jak n.. p. w Łodzi.

Poznańskie.
Zapowiadane przez pisma zniesienie ustaw wyjąt­

kowych urzeciw Połakom w Poznańskieta i na Śląsku

pruskim nie przyjdzie do skutku. Praktyka niemieckich 
władz w tych ziemiach nie wskazuje na caoaą zgoła 
zmianę w stosunkach. W Katowicach na Śląsku zaka­
zano n. p. obchodu na cześć Sienkiewicza dlatego, że 
miał się odbyć po polsku. — W Poznaniu dyrekcja ko­
lei "skazała wynajmować mieszkania w domach kolejo­
wych katolikom, a więc Polakom. — Rząd Rzeszy nie 
mieckiej zapowiada zmianę postępowania wobec Pola­
ków, władze pruskie jednak nic sobie z tego nie rebią

* 1 ■

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
Z Austro Węgier Sprawa zwołania parlamentu nie 

została dotąd załatwioną. Niemcy domagają się przed 
zwołaniem parlamentu uznania języka niemieckiego za 
państwowy, podziału Czech na czeskie i niemieckie, 
upaństwowienia szkolnictwa ludowego w calem pań­
stwie i zmiany regulaminu parlamentu. Chcieliby toż 
przed zwołaniem parlamentu przeprowadzenia wyodręb­
nienia Galicyi, aby Polaków z parlamentu usunąć. Te 
zadania Niemców wywołały żywy sprzeciw u wszystkich 
słowiańskich narodów, z wyjątkiem Polaków kióryeh 
wobec wyodrębnienia Galicyi sprawy te nie obchodzą. 
W sejmie węg*‘erskim przyszło do burzliwej dyskusji, 
gdyż opozycja zarzuciła rzałowi, ze w życiu połity- 
cznem Chorwacyi odgrywają giówrą rolę dziś jeszcze ci, 
co najbardziej przeciw Aus t r o- ęgr om podburzali nie­
świadomy naród serbski. Dyskusya ta zwracała się głó- 
wn.e przeciw prezydentowi ministrów hr Tiszy.

Z Niemiec Rewolucja w Rosyi poruszyła eałj 
obóz demokratyczny, zwłaszcza w Prniecb. Przywódca 
socjalistów, poseł S c h e i d e m a n ,  zamieścił w swoim 
organie artykuł, w którym ostro zwraca się przeciw 
rządowi pruskiemu i *wierdzi że dlatego cały świat 
Niemców nienawidzi, że Prusy są ostoją reakcji i do­
maga się demokratycznej refoimy wyborczej do sejmu 
pruskiego jeszcze podczas wojny. Koła hakatystyezno 
rozwijają obecnie nowe plany zaborcze i domagają się 
jak największego przyłączenia zdobytych przez Niem­
ców krajów do Niemiec,

Z Włoch. We Włoszech grozi ludności klęska gło­
du. Z tego powodu przyszło w większych miastach do 
wielkich rozruchów.

Z Francyi. Nowy rząd francuski, na którego czele 
stanął 75-letni R i b o t ,  w deklaracji programowej oświad­
czył, że F rancja  beeme prowadzić wojnę, dopóki nie 
odzyska Alzacji i Lotaryngii, nie osiągnie naprawy 
szkód i gwarancji trwałego pokoju.

-

Kto się chce dowiedzieć o losie żo r* 
nierzy, którzy poszli na wojnę, niech się 
zw ó c i do Redskcyi „Piasta”, a otrzyma 
odpowiedź.

A d w o k a t  k r a j o w y

D r F ran c iszek  B i r d e l
Krak&w. ciały Rynek L 1.
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Rewolucya w Rosyi.
Pi ima codzienna , przepełnione są najróżniejsaymi 

doniesieniami o wywołanych rewolucją stosunkach w Ro- 
syi. Z tej powodzi rozmaitych doniesień trudno wyrobić 
sofcie sąd właściwy o tem, co się w Rosyi dzieje. Odrzu­
ciwszy wszystką sieczkę telegra mową, którą się karmią 
codziennie czytelnicy dzienników, postaramy się zobra­
zować stosunki w Rosyi możliwie najwierniej wedle' 
wiadomości mniej więcej wiarygodnych.

Po abdykacji cara Mikołaja Ił i przyjęciu tronu 
przez wielkiego księcia Michała, który postawił warunek, 
że go cały naród carem wybierze, nowy rząd, utworzony 
przez Dumę, jął się pracy rządowej. Zapewnił naprzód 
państwa koalicji, żo będzie wo^nę prowadził aż do osta­
tecznego zwycięstwa. Następnie zajął się dostawieniem 
żywności dla ludności w miastach i dla arm ii Urucho­
mił fabryki amitnieyi i wezwał armię, bj dalej walczyła. 
Rządy w miastach i guberniach oddał Radom miejskim 
i ziemstwom, a więc czynnikom obywatelskim. Zdaje się, 
te cała Rcsya stanęła po stronie nowego rządu. Najwa­
żniejsze to, że po stronie rządu i Dumy stanęła armia. 
Generałowie naczelni przysięgli wierność rządowi i za- 
przy ięgli wojska. Nie uznał nowego rządu tylko generał 
E jertn, który też wróżył komendę, W miejsce jego mia­
nowano komendantem armii środkowej generała Le- 
szyckiego. Naczelną komendę obejmie generał Aleksiejew, 
któremu będzie dodana Rada wojenna, na wzór naczel­
nej komendy we Francy Car z rodziną został areszto­
wany w Carskiem Siole, gdzie pozostaje pod ścisłym 
nadzorem. Tytułują go dziś pułkownikiem Romanowym, 
jako żo dynastya caiska jest rodem Romanowów. Sły­
chać, że cała rodzina carska ma być z Rosyi wydalona. 
Życie w olbrzymiem państwie rosyjskiem, mimo tego 
niebywałego w dziejach .przewrotu, płynie więc już nor­
malnie i rc-wolncyę jako taką można uważać za skończoną.

Zbyt łatwe zwycięstwo rewolucji nad caratem wy­
wołało jednak skutki — podnieciło apetyty tych, co 
z caratem wiecznie walkę prowadzili, to jest socjalistów 
i anarchistów. Wybrany przez Dumę rząd jest za utrzy­
maniem monarchii, dlatego toż ofiarował koronę wiel- 
kiemn księc.a Michałowa. Mieszczaństwo i ludność wiej­
ska są też za monarenią. Natomiast robotnicy i zrewo­
lucjonizowani przez nich żołnierze, idący za wybitnymi 
przywódcami, którzy są zapalonymi socyalistami, doma­
gają się ntwoi zenia z Rosyi republiki. A ponieważ w Pe­
tersburgu i w wielkich miastach wogółe jest dużo ro­
botników i żołnierzy, rząd, obawiając się nowych za­
mieszek, liczy się z torni dążeniami republikańskiemi, 
tak dalece, że nawet kadeci, a więc przedstawiciele mie­
szczaństwa i inteligencji, oświadczyli się za republiką, 
ażeby przeciwieństwa w nowym rządzie złagodzić. Prze­
ciwieństwa te jednak są dalej bardzo silne, bo rząd chce 
dalej prowadzić wojnę, ci zaś, co chcą republiki, doraa- 
gaja się natychmiastowego zawarcia pokojn. Obecnie 
więc toczy się w kołach kierujących walka o to, czy 
Rosya ma być konstytucyjną monarchią, czy republiką. 
Rozstrzygnie o tem głosowanie Indowe, ale samo istnie­
j e  tycn rozbieżności jest dla nowego rządu i dla rewo­
lucji w ogóle niebezpieczne. Widoczme jednali nowy rząd 
stoi bardzo silnie i przekształcanie Rcsyi odbywa się 
normalnie, skero już go uznał/ Ameryka, Srwajcarya, 
Anglia. F rancja  i Włochj.

Poza niebezpieczną walką o to, czy Rosya ma b/c 
monarchią, czy republiką, poza groząeetn jeszcze ciągie 
niebezpieczeństwem ksntrrewolucyi, wyłoniło się jeszcze 
trzecie niebezpieczeństwo. Finiandy a, Kanka^ kraje az ja­
tyckie, wchodzące w skład Rosyi; domagają się niepod­
ległości, có równałoby się rozbiciu potęgi rosyjskiej. 
Donoszą o tem pisma berlińskie. Te samo pisma dono­
szą jednak i o ogromnie silnym rzekomo ruchu ukraiń­
skim. To już jest nonsens. Lud, zamieszkujący Ukrainę, 
jest prawosławny, ciemny, uważa się za 'osyjski i nie 
śni mu się o Ukrainie. Zdaje się więc, że ten wielki 
ruch ukraiński powstał tylko w głowach redaktorów 
pism berlińskich.

Rewolucja w Rosyi obaliła carat, ale będzie jeszcze 
rnicsć do zwalczenia cały szereg bardzo wielkich tru­
dności.

jna europejska.
Rewolucya w Rosyi nie odbiła się na żadnym 

froncie wojennym w sposób widoczny. Działania wo­
jenne toczą się dalej swuim torem. Znać w nich ciągle 
przygrywkę do wielkich działań wiosennych, które sit 
odwlekają, bo wiosna na wszystkich frontach się upó- 
źuiia. Ubiegły tydzień zaznaczył się na froncie rosyj­
skim i francuskim znacznem wzmożeniem się walk, które 
prawdopodobnie poprzedzić mają. wielkie bitwy, jakicŁ 
się wszyscy spodziewają. Jednakowoż niepodobna sij 
oprzeć wrażenia, że te decydujące bitwy, ta zapowiadana 
od miesięcy ofenzywa koalicji, rozbiła się już i rozbij* 
dalej o nieprzewidziane przez koalicję przeszkody. W\ 
Francy i popsuł koalicji szyki — Hindenburg, na fronefr 
rosyjskim — Anglia. Boć żeby nie wiedzieć jak posła 
wiła się Rosya, to przecie po takim gwałtownym prze 
wrocie, jaki się w niej odbył, wywołany przez Anglię 
wśród fermentu, który jeszcze trwa i tiwać będzie, ni» 
zdoła zebrać sił na ofenzywę. Na innych frontach ni 
ofenzywą koalicji absolutnie się nie zanosi, możliwi 
jest natomiast ofenzywa mocarstw centralnych,. które, 
się n. p. Włosi dzisiaj już szczerze boją.

Zdarzeniem, pod względem wojskowym dziś naj 
bardziej interesującem, jest

odwrót niemiecki m Francyi.
Odwrót ten odbył się na niewielkiej przestrzeni międzj 
miastami Lille i Reims. Mniej więcej w środku tej lmi 
wdzierała się linia bojowa niemiecka klinem aż do Noyoi 
nad rzeką Olse. Był to najdalej wysunięty punkt oku 
pacyi niemieckiej we Francyi, gdyz Noyon leży zaledwii 
90 kim od Paryża. Francuzi niezliczone razy próbował! 
ten klin przebić i znieść, a temsamera oddalić Niemcón 
od swej stolicy, jednak im się. to nie udało. W zimii 
zaczęli przygotowywać ogromną ofenzywę właśnie ni 
tym odcinku. Plany te zniweczył Hindenburg, którj 
w lutym już zaczął dokonywać odwrotu i do dziś dnii 
go przeprowadza. Na pewnej części tego odciuka wali 
cofnęli się Niemcy na 25 kim w głąb, na innych ni 
i  O kim, przynajmniej dotąd. Odwrót ten wywołał w ai 
reiach angielskich i francuskich zupełne zamieszan.e 
Chcąc s>ę bowiem przygotować na nowym froncie di 
ofenzywy, muszą Anglicy i Francuzi na nowo monto 
wać działa i t. d,. a na to potrzebę dwóch nu "dni*
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miesięcy. Już dziś więc widać, źe odwrót Niemców prawie 
uniemożliwił ofensywę kualicyi we Fraacyi. Losy wojny, 
jak  widać, spoczywają nadal w ręku — Hindenburga.

Drugim ważnym wypadkiem jest
nieudanie się ofenzywy w Macedonii.

Francuzi i Anglicy rozpoczęli tara 13 marca zaciekle 
ataki na północ od Monastyru. Udało im się zająć dwra 
ważne wzgórza, co opłacili ogromnymi stratami, ale 
20 i 21 marca armie sprzymierzone wzgórza te im ode­
brały. Wobec niepowodzenia tej ofenzywy macedońskie;, 
Francuzi zrezygnowali z dalszych ataków.

Wojna lodziarni pcdwodnemi
przycichła w ubiegłym tygodniu. Zdaje Dię, ze An­
glicy,* icli sojusznicy i neutralni, otrzymawszy porządne 
c ięg i i straciwszy setki okrętów', zrezygnowali z wiel­
kiego ruclrn na morza i ograniczyli żeglugę- Może też 
łodzie podwodne wypoczywają. Ale flota niemiecka mo­
że się znów poszczycić rzynem nielada. Oto w ubiegłym 
tygodniu powrócił do Niemiec krążownik „Mewa", który 
mimo angielskiej blokady topi! statki nieprzyjacielskie 
na uceanie Atlantyckim i mimo, że to robił jnż po raz 
drag1', mimo, że nań urządzono specyalną nagonkę, za­
topiwszy cały szereg statków, cały i nieuszkodzony wró­
cił du portu.

Wojna z Ameryką
oficjalnie nie wybuchła, jednak faktycznie,, jak twierdzą 
rządowe koła w Ameryce, trwa. Ich zdaniem wojna ta 
toczy się jnż od 3 marca, a wywołały ją Niemcy, zata­
piając okręty amerykańskie. Ameryka wciąż czyni ol­
brzymie przygotowania ao wojny. Ma za zadanie dostar­
czać koalicji pieniędzy, łudzi podwodnych, amunicyi, 
oddać jej cwoją flotę do rozporządzenia, a nawet podo­
bno wysiać do F rancji wojska. Taksamo, zdaje się, 
myślą postąpić Chiny, które już z Niemcami zerwały 
stosunki, z tą  różnicą, że z Chin koalicja nie dostanie 
ani pieniędzy, ani amunicyi, ani floty, chyba tych nie­
mieckich i austro-węgierskich kilka okrętów handlowych, 
które Chiny teraz skonfiskowały.

Sprawa pokoju
w tych warunkach zupełnie utknęła. Dziś się o pokoju 
nie mów,. Wszyscy czekają na rozstrzygające bitwy. 
Bez tych bitw, bez ich rozstrzygnięcia, do żadnych ukła­
dów pokojowych nie przyjdzie.

Ubiegły tydzień walk
zaznaczył się na froncie rosyjskim udałymi atakami 
wojsk sprzymierzonych nad Berezyną, nieudąiymi ata­
kami Rosjan kolo Baranowicz, zaś koło Brodów i Brze- 
żan wzmógł się ogień artyleryi. Na froncie rumuńskim 
I włoskim nie było poważniejszych wypadków. Na fron­
cie francusedm walki rozgorzały z całą silą koło Ver- 
dun, nad gommą i w Belgii. Odwrót Niemców koło 
Bapname — Poronne — Noyon odbywa się wśród cię­
żkich walk, w których Francuzi i Anglicy ponoszą bar 
dzo ciężkie straty. W walkach powietrznych na tym te­
renie dostał się ciężko ranny lotnik, książę Fryderyk 
Karol pruski, do niewoli.

Mysi, pracuj i żyj dla Ojczyzny!

faażub dla powiatu rzeszowskiego.
W piątek, dnia t3  kwietnia b r. odbędzie się 

w Rzeszowie w sali Towarzystwa rolniczego przy ulicy 
Kolejowej I ł  o godz. 10-tej przedpołudniem Walnć Zgro­
madzenie Kółek rolniczych powiatu rzeszowskiego. Na
porządku dziennym znajduje się między innemi referat 
delegata namiestnictwa o organizacji handlu jajami. Jest 
to niesłychanie ważna gałąź naszego gospodarstwa kra- 
„ owego i dlatego zarząd powiatowy Kółek rolniczych 
uprasza, by Kółka rolnicze wysłały na Walne Zgroma 
dzeme takich delegatów i takie delegatki, którzyby po­
trafili współdziałać w organizacji handlu jajami. Najli­
czniejszy udział w zgromadzenia jest bardzo pożądany.

leg o  samego dnia i w tej samej sali o godzinie 
3-ciej po południu odbędzie się W a’ua Zgromadzenie 
członków okręgowego Towarzystwa rolniczego rzeszow­
skiego __________

K R O N I K A .

Pod£>ękotybiK& nosłam ludowym.
Otrzymaliśmy następujące listy: „My, żołnierze 7 Poll, 

zasyłamy najserdeczniejsze podziękowanie czcigodnym posłom 
Indowym, za ich niezmordowaną pracę dla dobra biednej 
ludności. .Zwracam} się do nich z gorącą prośbą, aby i na­
dal opiekowali się naszemi rodzinami i szli im z pomocą, 
jak dotąd. Imieniem kolegów z Połi Alojzy lik sa k .u

W polu, 23 marca.
Czcigodnym pp. posłom Indowym, za dziulną obronę 

praw Indowych w przyszłym ustroju politycznym, wyodręb­
nionej Galicyi, zasyłają serdeczne pozdrowienia i podziękę, 
żołnierze Indowey: M a r c i n  D y b e l ,  R n d o J f  K r ę c i  na,  
B a r t ł o m i e j  M o t y k a ,  P a w e ł  W ę g r z y n o w s k i ,  
F r a n c i s z e k  S u r g a ,  poczta połowa 340.

Zarząd Towarzystwa Kółek rolniczych
odbył dnia 13 z. m. pełne zebranie w Krakowie. Sprawo­
zdanie z czynności złożył prezes, p. Z a r e m  l i a - Oi e l e c k i .  
Podniósł on, że po inwazji Towarzystwo Kółek roln.ozycn 
podjęło żywą działalność na wszystkich polach, obecnie od­
żywają stare Kółka, a w wielu miejscowościach powstają 
nowe. W dyskasyi umawmno obecnie położenie włościan, 
skarżono się na rekwizycje i nadmierny wywóz żywności 
z. krajn, omawiano też sprawę wiosennych zasiewów’. Rezul­
tatem tej dyskusji było wysłanie telegramu do prezydenta 
minist-ów, do ministra dla Galicyi i do prezesa Kuła pol­
skiego, telegramu, w którym Zarząd główny Tow. Kółek 
rolniczych podnosi, że nadmierne- rekwisycye spowodowały, 
iż w niektórych okolicach zaczyna już występować tyfus 
głodowy, oraz spowodują nieobsiauie gruntów na wiosnę, na 
podstawie "zego Zarząd prosi o wydanio najencrgiczniejszych 
zarządzeń, aby Kouiisye, sp ra w ia jąc a  zapasy, zawsze 
pozostawiały ludności przepisaną ilość żywności i na­
sion i zbadaiy, czy bezrolna ludność otrzymuje usta­
wową racy.ę żywności. Prezrdyum Towarzystwa udało się 
na drugi dzień do nowego namiestnika, hr. l i n y  n a  i przed­
łożyło mu położenie i potrzeby włościan, prosząc o zarzą­
dzenia, których &ję domagało w telegramie Jo władz cen­
tralnych w Wiedniu. Sokietarzem Zarządu głównego wybrans 
ara Józefa R a c z j ń s k i e c o  Prezesem Radl aadzorcz*1



Związku ekonomicznego Kółek wybrany został hr. 8 c i p 1 o, 
członkami Łady nadzorczej zaś: dr Dulomba, ks. Siara, 
p. Strzyżewski, zastępcą zaś dr Kaczyński.

Węgierscy rolnicy o położeniu rolnictwa.
Rolnicy węgierscy obradowali niedawno w Budapeszcie 

nad sprawami, dzisiaj najbardziej rolników obchcdzacemi. 
Przewodniczył obradom były węgierski minister rolnictwa, 
dr Baranyi, który na wstępie stwierdził, że o wzmożeniu 
produkeyi rolnej na Węgrzech nie może być mowy i że bę­
dzie bardzo dobrze, jeśli plony tegoroczna będą bodaj takie, 
jakie były w zeszłym roku. I to jednak zależy od tego, cly 
aię nie ziaieai sjstem rekwizycji, które mogą każdemu rol­
nikowi odebrać wszelką -ochotę do pracy. Stwierdził dalej, 
ie  rekwizycje nie uwzględniają zasadniczych potrzeb życia 
gospodarczego ludności rolniczej. Obowiązkiem więc rządu 
powinno być dbanie o to, by obecne rekwizycje nie wyszły 
na szkodę całej produkeyi rolnej. Następnie omawiano na 
łem zebraniu sprawę wyzysku ludności rolniczej przez wiel­
kie kartele przemysłowe i handlowe, ubrana w piękną nazwę 
różnych wojennych centrali. Podniesiono też niebezpieczne 
fakta, że ludzie, którzy się nigdy rolnictwem nie zajmowali, 
a na wojnie dorobili się olbrzymich majątków, ludzie, wia­
domo jacy, naprzód skrępowali rolników cenami maksymal­
nemu na prodakty rolne i odsunęli rolnika-wytwórcę od 
obrotu własnymi produktami, a następnio ujęli cały handel 
i  przemysł w swoje ręce i dyktują ceny, a za pomocą gazet, 
również wiadomo w jakich rękach będących, podjudzają lud­
ność miejską przeciw rolnikom, obwiniając ich o wyzysk 
i powodowanie drożyzny, wskutek czego uwaga opinii pu­
blicznej odwraca się od właściwych sprawców drożyzny. Dziś 
ci milionerzy wojenni rzucili się już na spekulację ziemią. 
Niemieckie pisma rolnicze, przytaczając te obrady rolników 
węgierskich, podnoszą, że o ile na Węgrzech stosunki są 
tak złe, to w krajach austryackich są one jeszcze gorsze.

Pozdrowienia od żołnierzy. Otrzymaliśmy następują­
ce kartki cd naszych żołnierzy:

Najserdeczniejsze pozdrowienie dla pięknych Krakowia­
nek zasyłają wdzięczni pacyenci z rezerwowego szpitala Nr 
7/4, z Lublina. E d w a r d  P y s z y ń a k i ,  J a n  J u r k i e ­
w i c z ,  W a l e n t y  P a r d a l s k i  i k o l e d z y ;

Sordeczne pozdrowienie dla pięknych Knurowianek 
i  DrmyTeząt z Kościelisk zasyłają z okopów K o l a s a ,  piat., 
T r z c o o n i a ,  frajter i koledzy;

Pozdrowienie dla dziewcząt z Wietrzychowic, Miecho­
wie i Sikorzyc zasyłają z poia B e l i g a ,  D a n e c k i ,  Ma-  
n i o c h a ,  P u d ł o  i koledzy, poczta połowa 612;

Serdeczne pozdrowienie p. Helenie Korczakównej po 
zgonie jej brata przesyłam imieniem żołnierzy, K o l e s i u -  
e k i, poczta połowa 287.

„Zacnym i ładnym Krakowiankom zasyłają pozdrowie­
nia z pola, szeregowcy z 20 p. p. S. W a r,c h a ł, P. j  a chta. 
J. N o w a k ,  J. T a t a r .

Pozdrowienia dla żołnierzy. Otrzymaliśmy następu­
jące kartki.

„Serdeczne pozdrowienia i życzenia świąteczne dla le­
gionistów z Bujakowa, służących w pierwszym pułku pie­
choty i artyleryi, oraz w pułkach: drugim, trzecim, czwartym 
1 piątym, zasyłają. G. i H. Z a ma n ó w n a ,  H. G ł u a z k ó w n a . "

„Serdeczne pozdrowienia dla naszych Braci, stojących 
w polu i na etapach, zwłaszcza dla żołnierzy z 67 p- p. 
\  32 p. obr. kraj., zasyłają D z i e w c z ę t a  i  D ą b r ow- 
a k i e g o . "

„Życzenia Wesołych świąt i rychłego powrotu z woj 
ny,. wszystkim dzielnym żołnierzom, służącym w 67 p. p, 
zasyłają D z i e w c z ę t a  2  D ą b r ó w k i  T a c h o w s k i e j . "

„Wszystkim żołnierzom z Kielnarowej, w Rzeszów- 
skietn, przesyłamy serdeczne pozdrowienia; Oby Bóg pozwo­
lił wszystkim do nas powrócić! D z i e w c z ę t a  z K l e i n a  
r o w e j.“

Czerwony Krzyż galicyjski rozpoczął obecnie walkę 
z dwoma zarazami, mianowicie: z gruźlicą i z chorobami 
wenerycznemi, t. j. z zaraźliwemi chorobami plciuwemi, które 
są ciężką kieską ludzkości. Czerwony Krzyż założył w-Kiel­
cach, we Lwowie, w Piotrkowie i w Lublinie specjalne 
szpitale dla chorych wenerycznie. Zorganizował też opiekę 
nad kobietami choremi. Ta akcya Czerwonego Krzyża spotka 
się niezawodnie nie tylko z moralnem, ale i a matefyalnęm 
poparciem całego społeczeństwa. >

Wiiki W okolicach Sącza. P. Michał Taiik, landsztur 
mista, pełniąey obecnie służbę w Granicy, -w Król. Polakiem, 
donosi nam, że w okolicach Sącza, z których pochodzi, po­
jawiają się obecnie wilki. Słychać, że trzy kobiety padły 
ich ofiarą. Należałoby podjąć starania u władz, ażeby usu­
nąć niebezpieczeństwo, bo dzisiaj przecie mężczyzn na wsiach 
brak i kobietom należy dać pomoc. Władzo saudecuie po­
winny o tem pomyśleć.

Paczki do Serbii do wszystkich tamtejszych nrzę - 
dów pocztowych, mogą być nadawane do wagi 6 kg. Nie 
wolno przesyłać tylko brudnej bielizny, broni, amunicji 
i przedmiotótr, ulegających szybkiemu zepsuciu.

Przy nadchodzących świętach Wielkanocnych, po­
czytujemy sobie za obowiązek zwrócić uwagę ludu na ten 
smutny objaw, żo ciągle się to jeszcze powtarza, iż lufl 
wiejski nabywa obrazy święte, książki do modlenia i wido­
kówki świąteczne o innowierców. Jest to wielkie niepesza- 
nowacia własnej rełigii, którego niema w żadnem innem 
wyzuauiu i narodzie. Hańba to i ciężka wino tych, co mało 
uświadomieni, — a jeszcze cięższa tych, którzy lud nasi 
katolicki uświadamiać powinni ped tym względem. S.

„P osp iech 1 Floryanki. Z Grabia w Wieiickiem, pisż* 
nam: Dnia 11 stycznia b. r. spaliła sfę organistówka w Gra- 
biu, p. Wieliczka. Pomimo 3-krotnej jazdy do Wieliczki, dt 
AjeDcyi z zawiadomieniem o spaleniu i prośby o komisy* 
szacunkową oraz dwukrotnego pisma poleconego do Dyrekcji 
do Krakowa, dotychczas nie raczyła Floryankt przysłać cc* 
nicieli. Kościelny, Spółka oszczędności i Spółka mleczarska 
niech mieszkają „kątem“ —  bo panowie z Floryanki ni» 
mają czasu —  ale, bracie, jak na czas premii nie zapła­
cisz, to ci kartki z upomnieniami ccdzień nadsyłać będą.

Starzek.
Krajowe firmy uruchomione prosi Liga Pomocy prze 

myślowej o nadesłanie adresów i informacyi o zakpesie iel 
wytwórstwa oraz zapasach towarów bodaj dawniejszych. Ma 
teryały te, nporządkowywane w miarę nadsyłania, stworzi 
wojenną ewidencyę przemysłu i handlu krajowego z obecne, 
chwili. Kataster taki potrzebnym jest Lidze i jej ogniwom 
do udzielania informacyi na ciągle napływające zapytanii 
zwolenników rodzimego przemysłu. Adres: Liga Pomocy prze 
myślowej, Lwów, Pańska 1. 15.

Nowa dziewica orleańska pojawiła się obecnie w- 
Francji. Jest nią 20-letnia Klara Psichaud, córka chłopska 
Opowiada ona, że jej się objawiła Matka Boska i wzywał: 
do oswobodzenia Francyi od wrogów. Ludność zaczęła piel 
grzymować do owej dziewczyny. Duchowieństwo przewiózł 
dziewczynę do klasztoru, do Paryża.
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Z;ltt*oniki i&tebnajp
Z Handzlówki piszą nam:
Dnia 23 lutego zmarł w naszej wsi A n t o n i  S z p o ­

na r. Był to człowiek, który, choó nie uczony, zasłużył się 
dobrze gminie i Bpoicczeństwu. Będąc dwukrotnie naczel­
nikiem gminy Handzlówki, oddał jej niemałe usługi, zwła­
szcza przy parcelacji obszaru dworskiego, przy której do 
kupna nie dopuścił żydów, Za Jego wójtostwa wzięło w łeb 
pijaństwo, przeprowadzono we wsi szereg' dzieł dużego zna­
czenia. Za Jego staraniem ne&walono, tnv młodzieży nie 
wolno było palić tytoniu do 18-go roku, za Jego staraniem 
wybudowano dom gminny. Gdy nieodżałowany ks. HTaóy- 
sław Krakowski w roku 1889 zorganizował' szkołę, ś. p 
Szpucer-dopomagał mu, jak mógi, i wpłynął na Radę gminną, 
aby gminny budynek oddano na szkołę. Pomagał gorąco 
przy zakładaniu Kółka rolniczego, kasy Eeiffeisena, sklepn 
Kółkowego i mleczarni. On przeprowadził w Radzie gmianej 
budowę domu Kółka roln!czego. Nieocenione usługi oddał 
przy bodowie kościoła i plebanii. Ś. p. ks. Krakowski, który 
budewę prowadził, zmarł, gdy mury kościoln nie były je- 
bzczb. doprowadzone pod dach. Ś. p. Szpunar dzieło jego 
doprowadził dA końca. W życia politycznem ludowe m brał 
żywy udział, jako ludowiec, z całego serca. Na miejsce wie- 
eznego spoczynki: odprowadziła Go cała wieś. Ks. kanonik 
Krzyżak w prz< mowie nad grobem uczcił Jego zasługi, sta­
wiając Gc ,za wzór pracowitego i oddanego społeczeństwo 
gospodarza. Imieniem gminy pożegnał zmarłego Franciszek 
Magryś. Pokój duszy dzielnego człowieka! F . M

Z Łańcuckiego donoszą
Dnia 6 marca b. r. zmarł w Rogoźnin M a r c i n  Ma­

t e k  w 78 roku życia. Zmarły należał od początku ruchu 
ludowego do pierwszych szermierzy, który przecierpiał roz­
maite prześladowania za sprawę ludową. W pracy ludowej 
odznaczył się bardzo w powiecie łańcuckim; nie dbał o ho­
nory, ani zaszczyty, lecz jako szeregowiec był od początku 
do końca życia wierny programowi stronnictwa ludowego. 
Nie szczędził ani zdrowia, ani mienia, le^z wszędzie i zaw3ze 
był tam, gdzie chodziło o sprawę ludową. Z zawodu, jako 
gospodarz, był wzorowym i znakomitym rolnikiem. Bardzo 
wielką pociechę miał starowina ze swych synów, Wojciecha 
I Franciszka, któizy idą śladami swego Rodzica, są znako­
mitymi rolnikami, zawodowymi pszczelarzami, znanymi na 
okolicę, i szermierzami sprawy ludowej. Starszy syn. Woj 
oiech, naczelnik gminy Rogoźna, był na usługach przy 
śmierci ojca, młodszy, Franciszek, nie miał tego szczęścia, 
gdyż miłość Ojczyzny i obowiązki wobec państwa, oderwały 
go od rodziny, a powołały tam, gdzie są wszyscy bojownicy; 
mógł on tylko myślą przenieść się w rodzinne strony, łzę 
uronić i powiedzieć:. „Wieczny odpoczynek racz mema Ro­
dzicowi dać Panie".

Niechaj zmarłemu ziemia Jekką będzie!
Z Wieliczki piszą nam:
W Dziekanowicach, w Wieiiekiem, zmarł 22 lutego, 

Józef S k o w r o n e k ,  czytelnik „Piasta" wierny i agent 
„Wisły". Ś. p. Skowronek należał do ludzi, którzy w pracy 
dla dobra bliźnich i kraju widzieli obowiązek i ten obowią­
zek całe życie uczciwie spełniali. Był radcą powiatowym, 
w pracach publicznych' żywy bral udział i dla powiatu duże 
połjżył zasługi. Oześć Jego pamięci!

Z Krosna piszą nam:
Dnia 6 stycznia b. r. zmarł tu jeden z najlepszych 

I najdzielniejszych Kółkowców, dziekan i proboszcz krośnień­
ski, ś. p. ks. A n t o n i  K o l e ń s k i .  Kółka rolnicze w po­

wiodę straciły w nim nieodżałowanego doradcę i opiekana 
Ze szczególniejszem zamiłowaniem popierał ś. p. ks. Koleń 
ski oddziały kobiet. Doskonały mówca, pełen talentu kazno­
dziejskiego, cieszył się powszechną sympatyą, a mowy jegt 
wywierały zawsze wielki wpływ. W roku 1914, gdy przy­
był ks. biskup Pelczar, wyruszyło na jego spotkanie pod 
przow odem ś. p. ks. Koleńskiego tysiące Kółkowczyń w stro­
jach narodowych, świadcząc o potędze organizacji. Ś. p. ks. Ko­
leński był długie lata członkiem zarządu głównego Tow 
Kółek rolniczych, brał czynny udział w Es dzie powiatowej 
w Tow. rolniczom i t. d. Był wzorowym rolnikiem. Pogrzeą 
Zmarłego był.-wielką manifestacją Kółek z całego powiatu 
Kółkowczynie w liczbie ogromnej wystąpiły z wieńcami z kło­
sów zbożowych. Z ś. p. ks. Kóieńskim zszedł dc grobu wielki 
patryota, debry kaznodzieja i dzielny Kółkowiec. Cześć Jegt 
pamięci! Maryan Bokaczelc.

Z Żurawicy piszą nam:
Zmarł tu dnia 2 sUcznia 1917 dzierżawca dóbr, Józe 

Mi d o  w-rcz. Zmarły był wzorem .chrześcijanina, a zarazem 
wzorem gorąco kochającego Ojczyznę Polaka! i niezmordowa 
nym pracownikiem na niwie społecznej. On to wraz z Prze­
wielebnym ks. dziekanem Miksiewiczem założył w- Żurawicy 
Kółko rolnicze, Kasę Eaiffeiseua, t patr amatorski i straż 
pożarną. Był czynnym, jako prezes Towarzystwa gospodar­
czego w Przemyślu i należał do Rady gminnej Pogrzeb od­
był się dnia 4  stycznia przy licznym współudziale ducho­
wieństwa, ludności wiejskiej, inteligenci i okolicznej. Przybył 
też na pogrzeb książę Sapieha z Krasiczyna. Po mszy św 
ks. dziekan miał rzewna kazanie, w którenc podniósł, zasługi 
ś. p. Zmarłego, poczem orszak pogrzebowy rnsnył na cmentarz 
C z e ś ć  J e g o  p a m i ę c i !

G o sp o d a r z  d o  d w o r u  p o tr z e b n y  z a r u z . P ła ­
c a  r o c z n a  2 4 0  k o r o n , 2  nu ‘ i p o la  i o rd y n a ry Ł
Zgłoszenia do Administracji „Piasta". 2—S

i r.. _ — 1
P o szu k u je ; m ej ż o n y , M aryi ŁcSnEuk, z  lVe- 

r e n c ia n k i ,  po w. Zastawna, Bukowina, z dziećmi oraz cór 
ki Sandy Łośuiuk, która byia razem z Sandą Tkaeiuk. Ła 
skawe wiadomości do A d m in is tr a c j i  , ,P ia s t« “ .

Adwokat krajowy

Dr Kazimierz Krzaklewski
fi T

obrońca w sprawach cywilnych i karnych

Kraków ul. Wiśhia 4, I, p.

N a s i l i  buraków:
pastewne „S&mut11 K .189 cukrowe K IGO

Ceny za worek 50-kg, trutto-netto, isco Kraków, 
Nasiona marchwi pastewnej . . K 42 za i kj

K. Buszczyński & St. Burian
Import— Esport, Spółka z ogr. odpcw.

Ki aKcw, ulica Basztowa 1. 17.
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1 powiatów i gmin.
Miękinia w Ckrzanowskiem. kochani Bracia! Kiedy. 

Już tak Bi.j dzieje, że ks!ęża z dyeczył tarnow kiej zakazują 
czytać „Piasta", postanowiłem i ja Bobie zaprenumerować 1 0  
nasze pismo, które dotychczas czytałem, kupując. MimO, że 
wydawnictwo podrożyło prenumeratę, wpisuję się w Bzereg 
prenumeratorów i posyłam odraza 4  korony na poł roku 
w tej nadziei, że 1 inni pójdą za moim przykładem i na 
nagonkę przeciw „Piastowi" odpowiedzą zszciegowaniem się 
pod jego sztandarem. Gadają tam w dyeczyi tarnowskiej, 
że „Piast" to niebezpieczne pismo dla chłopa. Dajze Boże, 
żoby takich niebezpiecznych pism więcej się znalazło, żeby 
tak mogło chłopa na wsi psuć, jak oto ten „Piast", jedyne 
pismo pouczające i oczy niejednemu otwierające. Wystarczy 
przeczytać jeden numer, a w każdym znajdzie się bodaj 
kilka rzeczy bardzo dla chłopa potrzebnych. Niech wrogo­
wie nasi zobaezą, że lud polski zamiast się odstręczać, coraz 
bardziej się koło „Piasta" gromadzi. Serdeczne pozdrowienia 
dla wszystkich. Kazimierz KurpieL.

Wielka Wieś w Brzeskiem. Kochani Czytelnicy i Czy­
telniczki! W ostatnich numerach „Piasta" było kilka dosko­
nałych artykułów z dziedziny rolniczej, linie specyainie 
najbardziej zainteresowały artykuły o komasacyi gruntów. 
Byłaby to rzecz bardzo debra i wpłynęłaby ogromnie na 
ulżenie naszej doli. Bo też dotychczasowy system rozdra­
bniania gospodarstw i razkawałkowywania ich odbija się 
fatalnie na całej gospodarce. Zdarza się przecież nieraz, że 
gospodarz, mieszkający na jednym końcu wsi, ma dwa mergi 
gruntu, położone na drugim końci wsi, a drngi gospodarz, 
który tam mieszka, ma grunt koło domu pierwszego. I je­
den i dragi ma kłopot z jeżdżeniem z nawozem, ze snop­
kami, tem bardziej, że i drogi nie są najlepsze. Gayby się 
jeden z drugim poprostu zamienił, to obaj wyszliby na tem 
doskonale. — Etekwizycya zboża u nas już się odbyła. Chodzili 
żandarmi i ważyli zboże, zostawiając po 65 kg żyta lub  
pszenicy na jedzenie do 15 sierpnia, po jednym metrze 
jęczmienia łub owsa ua jeden mórg. Trzeba bidzie siać, jak 
w inspektach, bo jeden metr nio wystarczy na mórg, jako 
że rola z powodu braku nawozu tak stajennego jak sztucz­
nego i z powoda braku rąk do .roboty nie jest należycie 
uprawiona. Trzeba będzie siać, tak, jak się ziemniaki sadzi, 
dziesięć ceniimetrów ziarnko do ziarnka. Tytoniu u nas brak. 
Dziwna rzecz, że takie małe brzdące ośmio 8o piętnastoletnie 
tytoń mają i palą coraz więcej. —  Drożyzna u nas ogromna.— 
Serdeczne- pozdrowienie dla wszystkich. Stańidłau) Stachoń.

Z Bocheńskiego. Kochany „Piaście"! Nagonka, urzą­
dzona ns_ „Piasta", wywołuje u wszystkich zdrowo myślą­
cych ludzi obrzydzenie. Polskie Stronnictwo Ludowe, a zv7ła- 
szcza jego posłowie, okazali się podczas wojny szczerymi 
i gorącymi opiekunami indu. „Piast" zaskarbił sobie u ca­
łego ludu polskiego wdzięczność o.pomną za swoje obywa­
telskie, polskie stanowisko, za, spieszenie z  pomocą każdemu, 
kto się do niego zwrócił. Należało się spodziewać, że. ducho­
wieństwo poprze ludowców, bo chwila jest za poważna, ażeby 
się żrec wtedy, gdy się nam grunt pod nogami usuwa i dach nad 
głową pali, jako narodowi. Skoro jednak znaleźli się w Tar- 
nowskiem ludzie, Którzy dążąc; de władzy jedynie, zapo­
mnieli o naczelnych wskazaniach i obowiązkach narodo­
wych w chwili obecnej, trzeba im na tc odpowiedzieć zwartem 
stanięciem koło „Piasta" w szeregach Polskiego Stronnictwa 
Ludowego. Dlatego, kochani Czytelnicy, podajmy przeczyta­
nego .Piasta" iedai drugim, a comało wrzrstkim oczy otwo­

rzymy7. Zachęcony przykładem Braci, którzy za każdy atak 
na „Piasta" jednają prenumeratorów „Piastowi", posyłam 
trzy prenumeraty, zjednano przezemnie w odpowiedzi n* 
ataki tarnowskich wojowników aa „Piasta" . Madej.

Kai .i a Wielka, w Limanowskiem Koci ni Czytelnicy) 
I w naszych okolicach bieay dość, tak, jak i gdzieindziej. 
Bienę mamy i z cukrem, bo kartek jakoś wydostać nie można, 
biedę i z i kwizycyami, za które pieniądze wy dostać trudilo, 
Do tej pory nie dostaliśmy pieniędzy za zarekwirowane 
ziemniaki, ani za słomę, zarekwirowaną dla ewakuowanych, 
Za owies, za ktćry płacono po 34 korony, myśmy dostalł 
po 30 koron, a różnica to zn iczna, skoro zię zważy, że do­
stawiliśmy owss, 400 metrów. Najprzykrzejsza rzecz —  to ta. 
że przy ostatnich rekwizycyaeh to bogaci dostawiali mniej, 
niż te biedaki kmnorniki lab dwamorgowi. Działo się to 
zresztą juietylko w naszych stronach, ‘ ale i w innych. Po­
zorowi enia dla wszystkich. Piotr Pietrzak.

Sowina, w Jasielskiem. Szanowna Redakcyo! Wobee 
braku nabiału, cnkiei jost dzisiaj na wsi bardziej potrzebny, 
niż był kiedykolwiek. Najbardziej chodzi o dzieci, zwłaszc2,» 
chore, bo cćż im dać? Gorzkiej kawy czy herbaty? Byłoby 
więc ogromnie pożądanem, żeby ro/dział kart odbywał sio 
najsprawiedłiwiej, bo tu przecie nie cLodzi o Sądną łaskę, 
tylko o prawa każdego. Ma się prawo ao karty, to ją trzeba 
dostać. Drożyzna u nas, jak w-zędzie, ogromna. Najbardziej 
daje się ona we znaki najbiedniejszym, zresztą, jak zwykle 
na świecie, biednemu zawsze wiatr w oczy wieje. Ci bie­
dacy najwięksi po wsiach skarżą się leż na to że wymaga 
się od nich dziBiaj różnych opłat. Tak n. p. żąda się za 
przynoszenie „Piasta" 1 koronę rocznie, za listy po 10 hai 
od sztuk: i t. d. Tego przecii być nie powinno. Serdeczne 
pozdrowienia dla wszystkich. Jan Paa,irka.

Brzeźnica, w Boclieńskiem. Kochani Czytelnicy! Na 
rzekania na „poczty" skłoniły nasze kobiety do samoobrony 
Znudziło się im noszenie „poczt" i zaczęły się rajmowa< 
same organizowaniem sprzedaży nafty i cukrui Trzeba się 
w ogóle brać do kuny, do drożyzna doszła do takich rozmia­
rów, że już wytrzymać nie można. Teraz nadchodzi wiosna, 
trzeba jąć się roboty na roli, a tn brrk wszystkiego, 
brak nawet ludzi. '

Cała ludność
wiejska zasyła serdeczne dzięki pp. postem ludowym ■» 
opiekę w roku zeszłym i prosi P. Boga, by ,m -lał siły de 
dalszej pracy dla dobra ludu w rokn obecnym. Serdeczne 
pozdrowienia dla wszystkich. . Stanisław Szewczyk.

Kocierz, w Żywieckiem Kochany „Piaście"! Myśmy 
tu w naszych stronach nie mieli wprawdzie Moskaii, za c« 
możemy P. Bogn dziękować, ale zdzierstwo i lichwa dają sit 
nam we znaki nie mniej, niż tam, gdzie byli Moskale. TJ nas 
żyd handlarz, który przeć wojna nie miał wydać z pięcię 
koron, ma dzisiaj tysiące. Mąki nie można n nu3 dostać be* 
„poczty", a tytoniu nie dostanie się, gdy się nlh przepij* 
paru koron. Do kila cukru dodają u nas po pięć pudełek 
pasty, albo po tuzinie łyżeczok, a gdyby się tycli dodatków 
nie wzięło i dotrzo za nie nio zanlaciło, to się cuk-o, mimo 
posiadanie karły, nie dostanie. Plama doniosły, że żydz, 
z Am ryki przysłali żyaom w Austryi dwa miliony kor ot 
na wsparcie. Dowodzi to, że po wojnie żydzi, którzy pod? 
czas wojny porobili majątki, będą w naszym kraju naj 
bogatszymi ludźmi. My się więc Dędziemy musieli zabray 
do rototy, ażeby módz żyć. Jak się do tej roboty zabierać 
to w każdym prawio numerze wskazuje „Piast", to nasz* 
najdroższe pismo, które się no winno znaidować w każd: d



iomuna wsi. Serdecznie pozdrawiam wszystkich Czytelników 
t Czytelniczki Józc.f Kręciną.

Siepietnlca, w Jasielsklem. Kochani Czytelniej i Gzytel- 
nicŁKi’ Rad by człowiek często pisać do naszego kochanego 
„Piasta", ale tak schodzi z dnia na dzień. Bolączki z każdym 
inięm rosną, tak, że gdyby człowiek chciał wszystko napisać, 
to ma na sercu leży, toby to za duto zajęło miejsca. U nas, 
ty Jasielskiem, okropna bieda jest obecnie z tytoniem, o ozem 
(nż w „Piaście* pisano. W trafikach żydzi stale udpowia- 
iają, że tytoniu niema, ale jak się przyniesie kurę, grochu, 
albo jaj, to tytoń jest. Tosamo jest i gdzieindziej. Mozeny 
pp. posłowie ludowi wobec tych niesłychanych nadużyć tra- 
fikantdw obecnych przedstawili rządowi, żeby trafi ni odda­
wano inwalidom, których niepotrzebnie trzyma się gdzieś 
po szpitalach, bo Oni mogliby sprzedawaniem tytoniu się 
zajmować, a państwo, oddając im tę sprzedaż, spłaciłoby 
wobec nich swój dług wdzięczności. Serdeczne pozdrowienia 
dla wszystkich. Jan Leśkieicicz.

8rał kOW!C«5, w Rzeszowskiem. Chciałem Wam donieść, 
kochani Czytelnicy, o smutnym wj padkn, jaki zaszedł w nocy 
i ostatniego lntego na 1 marca w pewnej rodzinie n nas. 
W rodzinie tej zmarła matka jeszcze przed wojną. Ojciec 
poszedł na wojnę. -Pozostało czworo dzieci, z których naj- 

- Starszy miał lat siedmnaście, dziewczyna czternaście, naj­
młodszy sześć. Z nimi został opiekun, człowiek jnż w po­
deszłym wieka. Wspomnianego wieczora napalił on w pieca 
węglem I piec zasunął. Na drugi dzień rano, sąsiedzi widząc, 
te z domu nikt nie wychodzi, weszli przemocą do domu 
I przekonali się, że w:-zyscy zagorzeli, z wyjątkiem dziewięcio­
letniego chłopca, który z głową nkrył się pod pierzyną, bo 
się w nocy bał, gdy inni ciirapali. Sprowadzono lekarza, ale 
wszelkie zabiegi na nic się nie przydały. Umarł opiekun 
i troje dzieci. Zawiadomiono telegraficznie ojca, który przy­
bywszy dj domn i pola, zastał cztery trnpy. Biedny ojciec 1

Wojciech Kordeha,
Tęgoborze, w Sądeekiem. Kochani Czytelnicy! Wszyscy 

narzekają na te „poczty*, które dziś trzeba żydom nosić 
za tytoń, cukier i t  d., a przecie pokazuje się, że właściwie 
Indzie sami są sobie winni. Jest n. p. w naszej wiosce 
trafikant nie naszego wyznania, a którego się nie dostanie 
tytoniu boa „poczty*, i to takiej, kt-óraby warte była co 
najmniej 10 koron. A jednak kobiety z innej wsi przy­
chodzą do niego po tytoń dla swoich mężów, przynosząc mu 
po 10_ i po 16 kg suszonych śliw po to, żeby módz dostać 
dwie lub trzy paczki tytoniu, które, naturalnie, musi się 
również debrze zapłacić. I Indzie noszą te „poczty*, a prze­
cie taż poniżej karczmy, może o sto kroków, jest Kółko, 
w którem jest również trafika, w którcm n!e trzeba dawać 
żadnych „poczt*, bo jak tytoń jest, to go każdy może 
otrzymać. Z naszej wsi dożo ludzi chodzi więc do Kółka 
i ochrania się od tych „poczt*, ale kobiety z sąsiedniej 
wsi noszą „pocztę* żydowi i potem się skarżą, że ją muszą 
nosić. Czy nie lepiej byłoby, zamiast narzekać, nie chodzić 
wogóle do tych, co „poczty* biorą? Serdecznie Was wszyst­
kich pozdrawiam. Józef Pierzchała.

Siedliska, w Ta-nowskiem. Kochani Czytelnicy! Dnia 
18 lutego mieliśmy ta bardzo miły wieczór. W domu p. 
W. Krogalskiego odbyło się przedstawienie, urządzono sa- 
meml wiejskiemi siłami. Odegrano sztukę „Bernadetta*. 
Przedstawienie wypadło bardzo pięknie. Wszyscy grający 
Wywiązali się ze swojego zadania bardzo dobrze. Po przed­
stawieniu odśpiewano pieśni naiodowe. Czysty dochód ode­
słano na ręce Ks. Biskupa w Krakowie, na pomoc dla ofiar 
wojny. Pothód dzięki licznym uczestnikom był wcale pokaźny.

Dobrze byłoby, aby i w innych wsiach, młodzież, .zamiast 
tracić - niedzielę na niepotrzebne zbytki, zajęła się urządza­
niem przedstawień. Serdeczne pozdrowienia dla wszystkich

Augustyn Wójcik. 
Żarnowa, w Sirzyżowsklem. Szanowna Redakcjo: 

Naprzód serdeczne dzięki źa tę prześliczną mapę Poiskł- 
ktorą Redakcra dała w nagrodę swoim prenumeratorom. 
Oglądamy ją z radością i dowiadujemy się z niej czem jest 
i czem była ta nasza kochana Ojczyzna, bo właściwie tośmy
0 tem na wsi nigdy dn-żo nie wiedzieli. Cieszymy się tei 
wszyscy z „Piasta*, który n nas jest bar,łzo czytany, bo 
dowiadujemy się z niego i o tej naszej Polsce kochanej
1 o wszystkiem, co się w świecie dzieje. I my ta mamy 
bolączki, które dziś gnębią cały Sm polski. .Brak u nas 
nafty enkru, soli, tytoniu.

Serdeczne pozdrowienia dla wszystkich.
Michał Midura.

PniÓW, w Tarnobrzeskiom. Wieś nasza ucierpiała 
wskutek wojny bardzo dużo. W rókn 1914 odwiedzili nas 
Moskale najwcześniej, bo już 9. sierpnia starły się n nas 
pierwsze patrole nasze i rosyjskie. Zakątek, gdzie San wpada 
do Wisły, wogóle od wojny ucierpiał bardzo wiele. Już 9-g« 
sierpnia 1914 r. w Chwałowicach przy samej granicy spa­
lono 40 domów. 14-go sierpnia Moskale opuścili nasz kąt 
i wojska nasze ścigały ich aż po Lublin. Jednak 12. Wrze­
śnia Moskale wkroczyli do nas na nowo i gospodarzyli ze 
trzy tygodnie, poczem cofnęli się za Sar i znowu w naszej 
wiosce, odległej od Sann o 1 km, trzymali się pięć tygodni, 
podczas których zupełnie wieś zniszczyli. Wreszcie posunęli 
się dalej. Doczekaliśmy jednak chwili, że 29. czerwca 1915  
wojska nasze wyparły ich wogóle z polskiej ziemi. Taka 
jest historya naszej wsi podczas wojny. „Piast* zyskuje 
n nas coraz więcej czytelników. Koło ich wzrasta z dni» 
na dzień. Zasyłam wszystkim serdeczne pozdrowienia.

Marcin Lachowski.
Lipio, w Rzeszowskiem. Szanowna Redakcyo! Takeśmy 

się tu przyzwyczaili do czytania naszego kochanegt „Piasta*, 
że go wyglądamy z dnia na dzień, nie mogąc doczekać się, 
kiedy przyjdzie. Kiedy pierwszy raz „Piast* do nas zaglą­
dnął, tośmy nie wiedzieli, co to jest ta koalieya, co to są 
mocarstwa centralne, co mocarstwa uentralne, kto to jest 
ten Wilson i t. d. Byli ludzie, którzy mówili, że Wilson, 
to jest jakiś minister wielki i t. d. Dopiero czytanie „Pia­
sta* uświadomiło nas, tek, żo dzisiaj zdajemy sobie sprawę 
dobrze i z tego, jak się ta wojna toczj i o co się toczy. 
Ogromną radość sprawiła nam przysłana przez Rcdakcyę 
mapa Polski, bo na niej zobaczyliśmy, jak się ta wojna prze­
walała przez na3ze ziemie, a co ważniejsze, nauczyliśmy się 
przeszłości naszej Ojczyzny. Szczerze więc radzę wszystkim, 
aby zachęcali znajomych do prenumerowania tego naszego 
kochanego pisma chłopskiego. Ludwik Oaweł.

Bulowice, w Bialskiem. Kochany „Piaście* 1 Niema 
prawio numeru, w ktćrymby Indzie nie narzekali na biodę, 
na brak czegoś co nam braunje. Naród radzi sobie, jak może, 
szuka pomocy jeden n drugiego i spodziewa sia % dnia na
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dzień lepszego jutra. Najwięcej daje się nam odczuwać brak 
fcaftr. Ody ktoś po wielkich kłopotach dostanie. pół litra, to 
inni mn wprost zazdroszczą. Są jednak i Judzie szlachetni, 
nczynni, którzy rozumieją biedę drugich. Do takich należy 
rządca w dobrach bar. Lariseha. p, Kazimierz Maiernowski, 
który, uzyskawszy coś nafty dla siebie, podzielił się i z nami, 
x ludem okolicznym i bardzo nas poratował. Jesteśmy mn 
też wdzięczni, bo tylko dzięki nhiuu uzyskaliśmy naftę, nie 
dając lichwiarskich „poczt". Oby znalazł jak najwięcej na­
śladowców. Jt den z trdziąkni/ifi.

Zakopane, w Nowotarskiem. —  Szanowna Redakeyoi 
Bardzo mi smntn-o i przykro, gdy wyczytałem w „Piaście", 
ie  ksiądz z mojej parafii, w Grybowskiem, zabrania czytać 
„Piasta". Kochani Bracia, muszę się zwrócić do Was z pro­
śbą, abyście nie zwracali nwagl na wszelkie zakazy, ale 
sami czytajcie i innych zachęcajcie do czytania „Piasta". 
Ja, gdy byłem w domu, nio wiedziałem nic o „Piaście", ale 
odkąd go czytam, wyznaję, że mi się oczy otworzyły, wiem, 
to dla Boga żyję i dla Ojczyzny Ludzie, którzy zakazują 
czytać „Piasta", cierpią chyba na obłęd. Serdecznie Was 
wszystkich pozdrawiam. Jakób Piawiński.

Bartniki, po w. Bobrka. Szanowna Redakcjo! Wieś na­
sza, jak wogóle nasze strony, ucierpiała ogromnie od wojny. 
Już w nierwiizwn iok.! wojny, kiedyśmy byli pod zaborem 
rosyjskim, zostaliśmy zupełnie zniszczeni; -  nasze grunta 
ł o gro iy zostały skupan na szańce, zboże na polach zje­
żdżone armatami. Gdy nasze v ojska wyparły 'potem armię 
rosyjską, Kosyanle, ustępując, poniszczyli dużo budynków 
gospodarczych, a dużo się spaliło od granatów. Biedno ko­
biety nie mogą sobio dać żadnej rady, nie zdołają obrobić 
nawet swego gruntu, ponieważ koźla ma drobne dzieci, a ta 
oa dobitek gonią je jeszcze na obszar dworski do wszelkich 
robót. Mci o wie pozabierani na wojnę, dużo z nich już po- 
ginęło, kobiety zaś, ich żony i matki, nie mogące sobie na 
gospodarstwach dać radjy muszą jeszcze odbywać rodzaj 
pańszczyzny na obszarach dworskich. Przecież mamy dosyć 
jeńców w państwie, więc obszary dworskie po w inne się o nich 
postarać.

Pozorowiema dia wszystkich.
M. Janus.

Burzyn, w Tarnowskiem. Kochany Piaście W na- 
izych stronach ogromne oburzenie wywołuje postępowanie 
tych ks!ęży, którzy chcą robić interes przos rozszerzanie 
swojego tarnowskiego pisma. Dziwią się temu Indzie, tern- 
b ar dziej, że przecież ci księża są przeważnie synami chło­
pów, więc nie można zrozumieć, dlaczego między swe ro­
dziny wnoszą taki same;. Zszedłem się niedawno z dwiema 
rodzinami, mająeemi synów księżmi. Jedna rodzina obstawała 
za ^Piastem". dntra »a nigmem tarnowskich ksieżr I soór

się tak zaognił, że o mało do bitki nio przyszło. Każda z tych 
rodzin szła za myślą swojego syna, księdza. Jeśli księża 
w Tarnowskiem są tacy waleczni, to mogliby znaleźć spo­
sobność na wyładowani* swojoj energii we wfaśoitmem  
miejscu, niż na wsi. Serdeczno pozdrowienia dla wszystkich.

Jan Pamuła. 
Zarzecze, w Nizanskiem. Szanowna Redakcyo! Serde­

cznie dziękuje za mapkę Polski. Z niej zrozumiałem, jak da« 
wniej była wielka i potężna ta nasza Ojczyzna, z niej do*, 
wiedziałem się o przebiegu wojny na ziemiach polbkich. —  
Mapka ta powinna się znaleźć u każdego chłopa na wsi, bo 
gdy się nad nią zastanawiamy, to poznajemy po prostu bi- 
storyę naszego narodu. „Piast" znajduje a nas coraz chą* 
tniejszyeh czytelników. O ile prenumeratorów jeszcze nie 
jes  ̂ wiele, o tyle prawie każdy kupuje sobie numer. Każdy 
jednak powinien dążyć do tego, -aby pismo nasze prenume­
rować, bo w ten sposób wzmagają się szeregi stronnictwa 
Indowego, Łtóru pcJ przewodem posłów i „Piasta* tak pię­
kni- się w czasie wojny rozwinęło i  taką pożyteczną pod­
ję ło  pracę. Oby tylko wszyscy, co „Piasta" ciytają, nie -a* 
dowalali się tylko czytaniem, ale siucijali jogo nawoływać 
i postępowali według jego wskazówek. Wtedy przyszłość 
nasza byłaby z pewnością lepsza. Serdeczne pozdrowienia 
dia wszystkich, zwłaszcza dla Żołnierzy, stojących w polu.

Roman Pałka. 
Zembrzyce, W Wado wiekiem.. Kochani Czytelnicy! 

W innych krajach monarchii rozpowszechniło się przekona­
nie, że Gal i era jest krajem, mlekiem i miodem płynącym. 
Przekonanie to, z gruntu fałszywe, co dobitnie wykazane 
w „Pioście" Byłoby w naszym fcrajn lepiej, gdyby nie nie­
szczęśliwe stosunki w posiadaniu ziemi. 0 nas widzi się 
grunta pierwszej kiasy, zasadzone lasami i porosłe łąkami. 
Są to przeważnie grunta, należące do większoj własności 
i widzi się grunta siódmej klasy, z których chłopi usiłują 
wydobyć bodaj jęczmień i owies. Wogóle posiadłość chłopska 
obejmuje ziemio w dziewięciu dziesiątych gorsze. A ponie­
waż ponadto gospodarstwa chłopskie są niesłychanie arobne, 
ludność a właściwie większość ludności w naszym kraju le- 

, dwie się może utrzymać. Dziś tej ludności zabiera się resztki, 
tek, że doprawdy niewiadomo, jak my będziemy w tym roku 
żyli. O tem należałoby zawiadomić rząd i nasi pos'owie już 
to uczynili. Może to nareszcie pomoże. Kończąc, serdecznie 
pozdrawiam pp. posłów ludowych, za ich ogromną i wydatną 
pracę dla ludu, pczdrawi»m R-dakcyę, Czytelników i Czy- 
tełnPzbm, Paweł Stanaszek.

Kęty, w Bialskien.. Kochani Czytelnicy! Zwracam się 
do Was z kilkoma słowami, które mi leżą na sercu. Wiem, 
że wszyscy z taką radością czekacie na „Piasta" w każdą 
niedzielę, jak i ja. "Wiem. że wszyscy uznajecie, iż to jest 

’ nasze najlepsze pismo ludowe. Dlatego też proszę Was, Bra­
cia i Siostry, którzy nie prenumerujecie „Piasta", żebyście 

/jgo sobie zaprenumerowali, a nie będziecie togo żałować, tern- 
bardziej, że teraz prenumerata wypada znacznie taniej, nia 
kupowanie poszczególnych numerów. Ci, co zaniedbał.' pre­
numeraty, niecnie ją odnowią, Wszyscy zaś zachęcajmy je­
dni drugich do prenumerowania, bo im nas będzie więcej, 
zorganizowanych pod sztandarem „Piasia" w Polakiem Stron­
nictwie Ludowem, tern większą będzie siła ludn, tem ener­
giczniej będą nas mogR bronić nasi posłowie. Serdecznie 
Was wszystkich pozdrawiam. Franciszek Sadlik,

Ropa, w Gorlickiem. Kochani Czytelnicy! W uuszycii 
stronach, Um, jak w całjni kraju, daje się we znak1 dro­
żyzna. Cierpią na niej wszyscy, ale najbardziej cierpią, to 
biedne kohietr. co m&ia mężów w |fmervce. Już od dłuższego
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czasu nie przychodzą z Ameryki listy, ani pieniądze, a te  
przecio przed wojną żyło się z t*go, co mężowie z Ameryki 
prrysyłiTi, i ledwie staiezjło —  dziś zaś, gdy tej pomocy 
z Ameryki brakło, kobiety te zdane uą na os*atnią nędzę. 
Baty takie drogie, ie  Jakny chciał całą rodzinę obuć, toby 
się mooiału ze dwoje bydła sprzedać,

Na dobitez zima przyszła straszna ostra 
Ja n. p. izieci dc szkoły nie posyłam, no nie mam w ezem. 
Mydło' te i tak podrożało, ie  go knpić niepodobna, choć rząd 
stworzył specyalną centralę dla tego, ieby mydło było tań­
sze. Koieby pp. posłowie Indowi pootarali się o to, żeby 
kobiety, mające mężów w Ameryce, mogły przecie od nich 
dostawać pieniądze. (Posłowie w tym kierenkn nic zrobić 
nie mogą Trzeba dc mężów pisać przez Pdski Komitet 
w Sztokholmie i poprosić ich, zony przez ten komitet przy­
słali pieniądze. JaL te lisry wysyłać, tośmy podali w 6-tyrn 
Bomerze „Piasta". Przyp. Bed.). Serdeczne pozdrowienia 
dla wszystkich, zwłaszcza dla tycń naszych kochanych Braci 
w polu. Ste/aw  z Czochór.

KasZOW, w Krakowskiemu Wszystkim oświeconym lu­
dziom wiadomo, że każdy naród stara się o rozwój swego 
państwa i o dobro jego poddanych. Stronnictwa w narodzie, 
to tylko konaj y od pnia mae!eizyatego, które znów troską
0 dobro swe własne wzmacniają całość jego Wszystkie za­
tem stronnictwa jeden i ten sam cel ogólny mieć muszą, 
przy szur ogólniejszej tresce o siebie: leżeli więc w stron­
nictwie jakiem tworzy się nowe, jeżeli w jednem zrzeszeniu 
wyłonią się dwa zdania, wtedy chaos i dezorganizacja, a nie 
praca i zgoda, burzą w niwecz oeła i zadania stronnictwa,

Ci, któray w lad w iejski nu rają nowe hasła i wy­
wlekają nowe sztandary, ehyba nie czynią tego z pobudek 
czysto idealnych, bo lu d  m a ju ż  s w e g o  o r ę d o w n i k a  
w „ P i a ś c i e " ,  i to bardzo serdecznego, pocóż mu więc 
nowej opieki 1 nowego płaszcza ochronnego, kiedy teu jest. 
czysty, cały, silny i pewny. —  Czytać „Piasta", wierzyć 
W niego, jest o. owiązkiem kaćidego chłopa polskiego.

Powszechnie czyta się narzekania na obeene stosunki. 
Narzekać to najłatwiej, dlatego to Lik gładko idzie. Są przy­
czyny, to prawda, i u nas różne niedomagania kwitną. Je­
dnem z nich jest r o z d z i a ł  mą k i .  Mąka, wyznaczona dla 
bezrolnych, do> aje się i tym, co rolę posiadają i w tej ilo­
ści prawie, co i tamtym biedakom. W  tej sprawie należa­
łoby poprawić i osunąć system, krzywdzący najbiedniejszych. 
Tak. jak po innych wsiach, i n nas -odbył się spis i rewi- 
rya za ziarnem. Poprzedził ją powien strach. Ulotne pogło­
ski, jak bomby wybuchały oskarżeniem na rożnych gospo­
darzy, że pokryii zbeże pc piwnicach, kapliczkach, strychach. 
Rewizya nie potwierdziła tych plotek, które, jako oszczer­
stwo, są wprost zbrodnią. Te długie języki, co opowiadają
1 powtarzają podobne bredni ebez upewnienia, godne są kary.

Może w żadnej wsi taka zawiść nie panuje, jak w Ra­
szowie. Jeden na drugiego s zawiścią spogląda, a przecież 
te jak i ała rodzina ci są siedzi, iumoiry i przyjaciele być 
powinni. Niesmak powstał, że się tak oczerniają między sobą, 
a co dopiero, gdy obcy wpadnie ra ich zęby — trzęsą nim, 
jak pios flakami Smutne to i bolesne!

Teraz wypadałoby starać się e powrót kowali do wsi, 
by narobili Kłódek i pozamykali ludziom gęby, niech nie ro­
nią plotek. Piasiowiec z Kassowa.

iarOoiuwiCS, w Bialskiem. W Nrze 9. „Piasta" po­
jawił się list z naszej wsi ze skargą na rozdział mąki —  
List zawierał szczegóły nieprawdziwe. Lsziwią się, co za cel 
mają ludzie, którzy świadomie kłomia i piszą do Redakcji

kłamliwe listy. To zmusi Kedakcyę do togo, że nie będzie 
mogła drukować żadnych skarg, nawet słusznych, bo się bę­
dzie obawiać, że skargi nieprawdziwa. Na święta sio do­
stałem żadnej mąki. Przyszła mąka dopiero 10 stycznia fa. r 
i tę rozdziel iłem: jęezraienną po 1 ł/ s kip., łepezą po 4 0  dkg 
na osobę. Ta, co zostało, rozdzieliłem na rozkaz naczelnika 
gminy między ewakuowanych*- którzy są stanowczo najbie­
dniejsi. Jakób Wolas.

Kozy, w Bialskiem. Kochani Czytelnicy! Wobec wejny, 
jaką „Piastowi" w niektórych okolicach naszego kraju wy­
toczono, należy nam wszystkim postarać się o to, ażeby 
około tego naszetre pisma skupiła się jak największa iiośó 
czytelników. NiocL sobie bowiem ganają nasi wrogowie, ee 
chcą, to jest prawdą, że w „Piaście" łud wiejski znajduje 
.irsz; s ’ko to, c sego niu potrzeba. Dmtarajiry się. kochani 
Czytelnicy, aby jak najprędzej uzyskał najmniej
100.000 nakłada. Serdecznie Was wszystkich pozdrawiam

Szytnim Stępko.
Białobrzegi, w Krośnieńskiom U nos w Krośrie skarżą 

się ludzie na pesrępow?nie urzędników przy wydacie za. 
siłków. Zwłaszcza jeden z aieb „denerwuje się" bardzs 
szybka i nie przebiera w słowach, w odniesienia się do bio 
rących zasiłki, głównie, oczywiście kobiet. Odpowiednie władz* 
powinny pouczyć wszystkich podwładnych swoich, że i od ziny, po 
bierająeo zasiłek te są rodźmy tych, którzy aa państw* 
walczą i giną, że więe uie wolno ieh traktować źle i nie 
wolno ich obrażać. Szkoda, że poseł naszego powiatu u nas 
się nie pokaże i nie przysłucha „salonowym" rozmowom 
pp. urzędników, przy wypłacie zasiłków. Pozdrowienia dis 
wszystkich. Jan Gonet

Stara W’es, w Limanowskiem. Czytam różne gazety 
tygodniowe, alo otwarcie pondem, że gdy przyjdzie niedLeła, 
to wyczekuję tylko „Piasta". Oz.yu.in i pismo tarnowskich 
księży. Kte je jednak kiedykolwiek czytał, ten musi przyznać, 
że nasz „Piast" stoi znacznie wyżej. W ostatnieh numerach 
pisma tarnowskich księży, znajduje się szereg napaści na 
„Piasta" i na ludowców'. Zrozumieć tego nie można, żo w ta 
kim ciężdm czasie, zamiast sie wziąće do wspólnej pracy 
i pracować nad dobrem całego ludu, te tarnowskie żywioły 
wnoszą na wieś wojnę. Może jednak nastąpi w Tamowi* 
opamiętanio. Byłoby to najbardziej pożądana.

Józef Dułk&icski,
Korczyna, w Krośnieńskiem. Od szeregu lat za n ą i 

dóbr biskupstwa przemyskiego sprzedawał drzewo badowł łeą 
z lasów w Bl.znem, PrZjSietnicy i Starej Wsi, bądź te 
z wolnej ręai wprost, bądź też sekeyami handlarzom kato­
lickim. Ci, później odsprzedawali pojedyncze sztuki ihsew* 
potrzebującym. Od 1 stycznia bieżącego roku sprzedaż drze. 
w a w tych las ich ujęła w swe ręce Centrala, podobni 
w tym cela, aby zayobiedz lichwie drzewnej i dać możność 
ludności kupowania dnsewa po umiarkowanych cenach. Za­
miar był podobno taki, skutki jednak są inne. Pośrednictwo 
sprzedaży oddano żydom z Bliznego, którzy drzewo sprzedają 
o 15 do 2u procent drożej, niż w roku ubiegłym, zgoła nie 
po stałych cenacn. Ludność narzeka, bo zmiasa Błoounków 
spowodowała nie zamierzone zapobieżenie lichwie, tylko wła­
śnie podrożenie drzewa. Czy nawet w dobrach biskupich be* 
żyda obejść się nie można 'i Jan Długosz.

BudZiWÓj, w Rzeszówskiem. Kochani Bracia! S i  .u# 
Budziwój, należy do wsi ruchliwyet, idących z postępem 
czasu, warto więc parę słów jej poświęcić. Najazd rosyjski 
dat się ludności tutejszej we znaki tak, jak i w innych 
wsiach, choć kobiety tutejsze, znane daleki i szeroko *« 
swej dziarskcści, na każdym kroku stawiały żołnierzom *a>



cięty opór. Pod względem gospodarki rolnej, porobiono w na­
szej wsi auże postępy. Widzi 8ię tu na każdym krokn naj­
nowsze narzędzia rolnicze, na porach orka głęboka, zagony 
szerokie, wynoszące po kilkanaście i po kilkadziesiąt skib, 
eo odraza na pierwszy rzut ona świadczy o rolniczym postę­
pie. Duże sady, obfitujące w doborowe owoce, a prowadzone 
umiejętnie, spotyka się tu często. Pszczelnictwo stoi słabiej. 
Pod względem oświaty ludność tutejsza stoi stosunkowo wy- 
s >ko 1 garnie się do niej. Ludność do wszelkiej pracy skłonna 
i łatwo zapalna. Nieszczęsna walka partyjna tamuje szybki 
postęp, zwłaszcza na polu pracy kooperatywnej. Ofiarą tej 
walki padł sklep Kółka rolniczego, założony przed kilku laty 
za staraniom posła Bomby, który obecnie powołany został 
do wojska. Wobec tego, że do stronnictwa Indowego pod 
znakiem „Piasta", skłaniają się prawie wszyscy, jest nadzieja, 
te po wojnie stosunki to będą uzdrowione. W ostatnich 
czasach rozwinęło się u nas Kółko kobiet, zorganizowane 
tuż przed wojną, dzięki staraniom p. Szelowej, żony kiero­
wnika tutejszej szkoły. Pod egidą K. B. K. stowarzyszenie 
kobiece założyło Bklep z towarami. Inicyatywę i pomoc przy 
założeniu tego sklepu dal rodak tutejszy, ks. dr K. Kotula, 
za co mu się naluzy wdzięczność i nznanie od wszyołkich. 
Ponieważ Kótko kobiet zakupiło w Składnicy w Rzeszowie 

• odziały za 250 koron, sklep ma zapewnione otrzymanie to­
warów ze Składnicy. Rozwija się więc pomyślnie, a prowa­
dzony starannie i rzetelnie, może liczyć na poparcie wszyst­
kich. Nadmienię jeszcze w końcu, że koDiety i dziewczęta, 
należące do Kółka kubiet, pracują dużo wspólnie na J sobą. 
Schodzą się na wspólne pogawędki, pożyczają sobie nawza­
jem książki, bo mają własną wypożyczalnię, czytają wspólnie 
gazetkę, przeważnie „Piasta". Nic dziwnego, że znać różnicę 
między temi kobietami, które do stowarzyszenia należą, 
r temi, które nie należą. Należy się spodziewać, że nieza­
długo nie będzie w Budziwóju ani jednej kobiety, któraby 
do Kółka nie należała. Serdeczne pozdrowienia dla wszyst­
kich. Tomasz Stachurski.

Po bitna, w Rzeszowskiem. Kochani Bracia! Pa prze­
czytania kilku ostatnich numerów „Piasta", postanowiłem 
pierwszy raz zabrać w gazecie głos. Przychodzą mi na myśl
dawne czasy, kiedy w naszej wiosce stało pięć karczem.
Jaką te karczmy odegrały rolę w życiu wsi, tegoby nie spi­
sał i w grubej książce, lież to w nich było pijatyk, bójek, 
morderstw, krzywd, płaczu kobiet i dzieci a powodu nich, 
utraty majątków i t  d. Dzięki Bogn z nastaniem koncesyi
szynkarskich, upadło w naszej wsi cztery karczmy. Ot acnie
stoi jeszcze jedna, mająea silne korzenie, któremi czerpie 
wielkie dochody i przez to nio możemy jej dać rady. Jest 
jednak nadzieja, że przecie i tej ostatniej karczmy się po- 
ibędziemy. Bo Ind to rozumie, że wódka i karczma, to 
główna przyczyna jego nędzy i niedoli. Serdeczne pozdro­
wienia dis Redakcyi, pp. posłów Indowych, wszystkich Czy­
telników i Czytelniczek, Jan Ryczywół.

Wola FafaJowsIia. w Rzeszowskiem. Szanowna Re-♦ 7
7 kcyo! 'Niedawno zacząłem „Piasta" czytać, ale przeko­
nawszy się, że w piśmie toin znajduję wszystko, co indowi 
potrzebne, zaprenumerowałem je, i dzisiaj chciałbym zabrać 
głos na szpaltach „Piasta". W naszej wsi jest go jeszcze 
niewiele. Mam nadzieję, że powoli się to zmieni. Wprawdzie 
na ogół kobiety wiejskie pracą swoją i postępowaniem pod­
czas wojny, zaskarbiły sobie wdzięczność swoich mężów 
i ojców, a pzczere uznanie społeczeństwa; nie brak jednakże 
mimo wszystko kobiet, które w czasie wojny obecnej jakby 
pogłuplały. Niedość, £.• sama zapomniały o obowiązkach 
wieuości i  ucaciwośol to ai» dobitek ieszczo gorszą dzieci.

bo tych 15-to i 16-to letnich chłopców, których uczą pić 
i wprowadzają na drogą zła. Są to wyjąnai niewątpliwie, 
ale przecie niepodobna milczeć, gdy się na takie stosunki 
patrzy, choćby procent tych głupich kobiet był jak najmniejszy. 
Obowiązkiem jest, światłych kobiet 1 fiwiatłyeli gospodarzy 
szczerze i z całą stanowczością w takich wypadkach zła 
wystąpić i błądzące upomnieć. Leży to w interesie wszyst­
kich, bo pomijając, luue względy, niepodobna pominąć tego, 
że i tak dzisiaj ludność miejsKa urąga na kobiety i wyra­
bia n wł da najfałszywsze, krzywdzące Ind pog!ądy, co się 
mści na wszystkich, a wszystko zwykle z powodn jakiegoś 
jednego głupiego wypadku. Serdeczne pozdrowienia dla 
wszystkich. Henryk Czarnota.

Przydonloa, W Sandeckiem. Ozytająe w „Piaście" 
skargi t  różnych stron na wyzyskiwanie ludności przęa 
handlarzy, na te „poczty", bez których n żydów nie można 
dostać nafty, cukrt, a nawet soli, postanowiłem i ja parę 
słów do „Piasta" napisać Winę tych nieszczęsnych i-tosun- 
ków ponosimy my sami. Gdyby się tern gajęli wójcia, gdyby 
się postarali o te artykuły, za które żydoir trzeba „poczty" 
dawać, gdyby zreszł ą ludność sama nie dawała tych „poczt", 
to z pewnością by się z niemi skończyło. Ale ja sam prze­
konałem się, że n nas jest dość takich wójtów, którym się 
niczem zająć nie ehce, którzy z dobrą radą, jaka sic im 
ds, idą odrazo do swojego iyda7 Którego uważają za wcie­
lenie mądrości. Czem jest dobry wójt d li gminy, to my ta 
w Przydonicj najlepiej wiemy, bośmy się sami na sobie prze­
konali. Przed dwudziesta laty było n nas sledm żydowskich 
familii. Jak wtedy nasza wieś wyglądała, mużecie sobie wy­
obrazić. Na polach rosło tylKo liche zboże, na pół z ostem, 
Nawozów nie było z czego robić, ba lepszą paszę roztrzęśli 
ladzie po lasach, wożąc żydom belki prawie za darmo, 
Bieda kwitła córa* lepiej, a zydki chodzili ze złotemi ze­
garkami. Wreszcie obraliśmy nowego wójta Jói efa Sadłonia, 
Człowiek mądry, zabrał się do roboty, aby złemu zaradzić. 
Założył najpierw Kółuo rolnicze, które trwa po dziś dzień, 
wystarał się o księdza, którego nie było a nas przeszło 
200 lat, postarał eie o dobrą drogę, jakiej przedtem wcale 
nie było, wypłacił żydów i wydalił ich ze ws„. I dopiero się 
ludzie przekonali, co to znaczy mieć żyda we wsi. Teraz 
lodzie się pięknie zagospodarowali, ci, co mieli po parę 
metrów ziemi, poknpiii sobie pa psrę morgów. Oto, co zna­
czy mieć dobrego wójts w gminie. Dziś nie potrzebujemy 
się skarżyć nr żydów, bo mamy wszystko w Kółkn, rozdzie­
lone w porządku. Każdy dostanie tyle, ils na niego przy­
pada. Prezentów nie daje nikt, bo nie potrzebuje. Cześć na­
szemu wójtowi! Tak może być w każdej gminie. Gdzie jest 
Kółka, tam powinno rozwinąć działalność, gdzit go niema, 
Łam się je powinno stworzyć, bo przecie wstyd, żeby w dzi­
siejszych czasach trzeba było prosić obcych o paczkę tytonia 
Inb o cukier 1 jeszcze nosić im prezenty. Nie narzekać więc., 
a wezwać 3ogt> na pomoc i zabrać się io  roboty. Serdeczne 
pozdrowienia dia wszystkich. Jan Małek.

Prosimy odnowić prenumeratę!

Lud. Tow. wzajemn. ubezp. przyjmuje (galicy jsk i W a- 
fesm y S a k la d  Kr e d y 4 (Bank wojenny) Do po­
dania dołączyć z s r a *  poiieę „Wisły". W miejscowościach, 
gdzie zastępca „ Wisły" na wojnie, niechaj członkowi* 

9 pośród siebie wybiorą zastądcę.



O l a  n a u k i  i  r o z r y w k i
Ostatnia wola.

A gdy mię traf i wdradnej koli ostrze 
I  martwe oczy śniegiem sit* zaprószą,
To idź i powiedz ojcu, brata, siostrze,
Że ich kochałem zawsze, całą duszą.

Żem nigdy swego nie skalał imienia 
Czynem hańbiącym, lnb też niegodziwym.
W smutku szukałem w Bogn pocieszenia,
Gdy byłem bardzo, bardzo nieszczęśliwym.

I żem medalik od matki święcony 
Nos# na piersiach, jak talizman drogi,
Żem myślą zawsze bieżał w owo strony —
Hen, nad Dunajca ojczyste rozłogi

A gdy się z wiosną .grób mój zazieleni, 
żakwitńą dzwonki liliowe te polne,
Niechaj ich lica radość opromieni,
I niech mi śpiewa polskie.ptaszę wolne.

W polu, w grudniu 1916 J  Musiał

A. DE LA GRANGE.

P 06 k ł a m i  d z i k a c h  z w i e r z ą t
Fomeść historyczna z czasów prześladowania chrześcijan.

(Ciąg dalszy). 19

VII.
R a n n y  p a t r y c y u & z .

Gdy kornelia opuszczała świątynię — Sekstus spo" 
czy wał w sypialni Aniceta, męczony jeszcze przez go' 
rączkę. Chociaż odzyskał już zmysły, gorączkowe pod' 
niecenie, jakie go opanowało, nie pozwoliło ma na ze' 
branie myśli. W tym właśnie momencie, pozostawiony 
bez opieki, przyglądał się dziwnemu otoczeniu, nie wie­
dząc, w jaki sposób się tu znalazł.

. W krótce rozwarły się drzwi i zdumienie Sekstusa 
wzrosło do najwyższego stopnia, gdy ujrzał przed sobą 
dziewicę, którą nied&wno, jako na śmierć skazaną chrze­
ścijankę, oglądał na arenie. * jp

Sunąc na palcach, Floronia zbliżyła się ku raD- 
nemu i... oczy ich spotkały się wzajem. Dziewczę uśmiech­
nęło się łagodnie, ■ a zdjęte obawą, że gorączka może 
znów wrócić, przytknęła do spieczonych gorączką ust 
rannego naczynie z chłodzącym napojem.

Sekstus wychylił mechanicznie kilka łyków, pró­
bując następnie zawiązać z dziewczyną rozmowę. Ta 
jednak, odwróciwszy się odeń, rzekła:

— Proszę nic nie mówić... Staraj się nsnąć... Ja... 
modlić się będę za ciebie...

To rzekłszy, poszła po Aniccta.
Pozostawiony w samotności, patrycyusz poprawił 

eię na łożu. Zdarzało mu się, iż jest ofiarą przywidzćń, 
stawiających mu wciąż przed oczy obraz chrześcijań­
skiego dziewczęcia. Starał się przywołać na pamięć wy­
padki z najbliższej przeszłości, chcąc zdać sobie sprawę 
z tego, w jaki aposób i wśród iakich okoliczności się 
tu znalazł
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■Ą le — daremnie.
Zatrudniony takiemi myślami, popadł wreszcie w nie­

spokojne, gorączkowe majaczenie. Wkrótce jednak zbu­
dziwszy się, począ1 wpatrywać się uparcie we drzwi 
oczekując z natężeniem, czy znów się wie otworzą. Ocze 
kiwanie to jednak go zawiodło. Dr.--.wi pozostały — za­
mknięte.

Wtedy Sekstus z wielkim wysiłkiem siadł na kra­
wędzi łóżka a następnie, opierając się o ścianę, ruszył 
z trudem w kierunku drzwi. Nie zdawał sobie właściwie 
jasno sprawy z tego, co czyni. Cóż go zmuszało do pod­
jęcia starań w celu ujrzenia Florami? Chwiejąc się na 
nogach, doszedł do marmurowego filara. Następnie, oparł­
szy się ręką o ścianę, uczuł, zdziwiony, jak się ta przed 
nim zlekka usuwa; przyjrzawszy się baczniej, dostrzegł 
mało, wpół otwarte już drzwiczki. •

Począł nadsłuchiwać.'
Ucha jego dobiegł jakiś śpiew monotonny- Płynął 

on od strony ciemnego korytarza, de którego prowadziło 
kilka siopni. Naglony ciekawością, a wzmocniony chwi­
lowo podnieceniem, zstąpił ze schodków i znalazł się 
w długun korytarzu, na końcu którego przelńyskiwało 
jasno światełko. Krocząc zwolna naprzód, Sekstus dotarł 
wreszcie do progu małego, niskiego pokoju i oparty
0 futrynę drzwi., spoglądał do wnętrza.

Przed opisanym j uż oHarż m, klęczał, ubrany w szaty 
kapłańskie, Anicc t. Wśród jedtmj grupy klęczących kobiet . 
znajdowały - się Domicela i Floronia.

Pobożni śpiewali wspólnie psalmy uiieszporne. Nikt 
nie spostrzegPmłodego patrycyusza, który, stojąc w prosu, 
z lekkomyślnością, jego charakterowi właściwą, wy śmie 
wał się w duchu z dziwnej, jak mu się wy dawało, cere­
monii.

Naraz zniknął .szyderczy uśmiech z  jego usc i od­
blask rozradowania przebiegł po twarzy patrycyusza. 
Ujrzał Fioroflią, która z wzniesiormmi do góry oczyma 
zdawała się tonąć w modlitwie. ’ i

"Wkrótce nieszpory skończono. — Wierni podnieśli 
się z kolan i zmierzali ku drzwiom przeciwległym.- Nie 
doszedłszy jednak do drzwi, zatrzunali się nagle, gdyż’ 
w drzwiach ukazał nią starzec, wsparty na ramieniu 
młodzieniaszka. Z głęboką pokorą rzucili się wyznawcy 
Chrystusa przed nim na kolana, a- starzec wzniesioną, 
prawicą udzielał im błogosławieństwa.

' Po przyjęciu błogosław ieństw* wszyscy powstali, 
a nowoprzybyły ubrany w pauulę i wysokie, aż do us/ai 
sięgające nakrycie głowy,, przemówił słabym, drżącym ze 
starości głosem:

( — Przybywam w dem twój, A ujecie, gdyż mój 
jest już otoczony szpiegami.. Ulicę ci podać do zakonny 
.nitowania, braciom aa pośrednictwem kapłanów smutną 
wiadomość. Domicyan wydał rozkaz wypędzenia z Rzymu
1 wy-szczucia, na podobieństwo dzikich bestyi. wszystkich 
żydów. Pod tem mianem władzo rozumieją i clirześcija_

— Niechaj się stanic wolu BoirU ---rzekł Anici*_
— Amen! — ozwaly się jednocźeśirc wszystkie 

głosy. ■ ‘
— Tak... amen! —powtórzył twanlo starzec iv  niósł 

w górę swą czcigodną giewą, kióra w tym momencie 
nimbem świetlanym zdawała się być ckaczona.-— Amen! — 
powtórzył raz jeszcze,'potdem ucluł z WyPsAfci płemien-
nymi w oczach: ■

I — Niechaj dzikie bestye kości -nasze rozwlóczą... 
; Niech krew nasza Stromcu mm: Uflółrnże no alinar.h
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Rzymu... W iara Chrystusowa pozostanie niewzruszoną... 
Okryta chwałą roęczeństw bez miary, błyszczeć będzie 
zwyci jsko, aż w najdalsze czaoy... Znieście bracia, cier­
pliwie potwarze świata i męczeństwa... Nie szemrajcie! 
AJbowi.euii chwalebnie jest umrzeć za wiarę świętą, która 
nienawidzona i prześladowana, odniesie wreszcie tryumf 
nad prześladowcami. Nie trwóżcie się! Bóg, który jest 
w niebie, czuwa nad nami! Jako mi rzeki to dziś Jan, 
p izybyly z Efezu, tak i ja waru powtarzam. Padnijmy 
więc na kolana i chwalmy Stworzyciela nieba i ziemi.

Starzec ugiął kolana i zaintonował ze wzruszeniem 
pilśń pobożną. Zaledwie jednak pierwsze słowa pieśni 
uleciały z ust jego, gdy nagle od strony drzwi rozległo 
się echo. jakby upadku ciała ludzkiego...

Oczy wszystkich skierowały się w tamtą stronę. 
Ujrzano Sekstusa, leżącego d » podłodze.

Domicel.1i wraz z Floronią pospieszyły równocześnie 
ka młodemu patrycyuszowi, który, przeceniwszy swe siły, 
padł zemdlony.

— Któż to jest ten człowiek? — zapytał starzec.
— To jest młody patrycyusz, raniony przez Par- 

teniusza, wyzwoleńca cezara. Przyjął m go w dom swój, 
aby mieć o nim staranie.

— Postępujesz przytem, Anicecie, me ze zwykłym 
rozsądkiem.

— Jeżelim wykroczył, przebacz mi! Gdyż co ty 
na ziemi rozwiążesz, będzie rozwiązane i w niebie — 
rzekł kapłan i pochylił się kornie ku ziemi.

— Nie wykroczyłeś bynajmniej, gdyż miłość nie zna 
zastanowienia, a ramiona twoje są otwarte nie mniej 
dla pogan, jak dla chrześcijan. Nio zachowałeś tylko 
należytej ostrożności. vV każdym razie — strzeż się tego 
człowieka! On słyszał moje słowa, może przeto zdradą 
ci się odpłacić. Mimo to jednak pielęgnuj go, jak brata...

— On nas nie zdradził — dał się słyszeć mimo­
wolny okrzyk Floronii.

— Kto jesteś, dziewczę, że ważysz się wtrącać 
wówczas, gdy starsi mówią? — zagadnął ją surowo starzec.

— Jestto dziewica, zawleczona niedawno do amfi­
teatru za to, iż zbierała relikwie po naszych męczen­
nikach — wyręczył w odpowiedzi Floronię Anicet.

—  Niechaj więc Bóg ci błogosławi i uczyni clę 
godną męczeńskiej korony! — rzekł starzec kładąc swą 
błogosławiącą rękę na głowie dziewczęcia, które uklękło 
przed nim. czołem dotykając prawie ziemi.

Następnie starzec ciągnął dalej:
— Pokój wara, dzieci moje! Ni a chcę, abyście mi 

towarzyszyli, znam sam dokładnie ukryte wyjście z tego 
domu. Dla większego bezpieczeństwa zostańcie tu lepiej 
aż do zmierzchu. I  módlcie się, módlcie! Tak za przy- 
jacioly, jak  i za nieprzyjacioły nasze...

Raz jeszcze obecni padli na kolana przed starcem, 
a ten, jak był przyszedł, tak i opuścił dom wspólnej 
modlitwy, opierając się na ramienin młodszego towarzysza.

W obecności Domiceli i Floronii ułożono Sekstusa 
z powrotem na łożu.

—  Jakże gorąco dziękuję Wszechmocnemu, że po­
zwolił mi dzisiaj słuchać 3łów naszego papieża Klemensa, 
ale o ile byłabym szczęśliwszą jeszcze, gdyby ml sądzono 
było ujrzeć Jana, błogosławionego ucznia Cnrystnso- 
wego — rzekła Domicela. — Jakżebym jednak ja, nieu- 
mocniona jeszcze w wierc« chrześcijanka, która z obawy 
przed rozłąką z daiaCmi wzdraga się przyznać publicznie

do swojej wiary, mogła uważać się za godną wysłuchania 
słów biskupa z Efezu.

— Biedna matko! Gdy przyjdzie pora na przy­
znanie się do w iarj świętej, nie zaprzesz się z pewnością 
swego Boga... — oświadczył Anicet tonem współczucia.

Ciężkie westchnienie przerwało tę rozmowę.
Było to westchnienie Sekstusa, który rzucał się 

niespokojnie na łóżku.
— On nie może tu pozostać — rzekła Domicela, 

wskazując t a  patrycyusza.
— Ale gdzież go w tym stanic zdrowia można 

umieścić?
— Jeśli uznasz to za możliwe, Anicecie, to przyślę 

wieczorem po niego swych niewolników i aż do zupeł­
nego wyzdrowienia pie.ęgnować go będę u siebie wraz 
z mężem, jak gdyby był naszym własnym synem — od­
rzekła Domicela. t -

— W razie jednak rozpoczęcia poszukiwań zra,dą 
go n ciebie rychlej, aniżeli tutaj — odezwała się Fio- 
ronią, którą propozycya Domiceli niemile jakoś dotknęła.

— Żadnych poszukiwań nie będzie, gdyż kąraęya 
Parteniusza, jako ciężej rannego, potrwa znacznie dłużej, 
s przytem także Domicyan, wskutek ciemności, nie poznał 
wówczas Sekstusa.

— Więc Kornelia nie przybędzie? — rzuciła nagła 
Floronią, ażeby uwagę matrony, obejmującą ją  byslrem 
spojrzeniem, od siebie odwrócić

— Mam yrięc usłuchać twej rady i powiadomić 
Kornelię o grożącem jej niebezpieczeństwie? — zapytała 
Domicela półgłosem, zwracając się do Aniceta..

— Tak, musisz ją ostrzedz w porę, stać się to jednak 
nia może ani tu, ani dzisiaj. Uczyń tak, według możności, 
ażebym sam mógł z nią mówić. Ona nio przypomni so­
bie mej osoby, była bowiem dzieckiem jeszcze, gdy mnie 
poznała. Chcę z nią pomówić o matce i jej cierpieniach.

Powiedziawszy to, opuścił Anicet izbę, wkrótc® 
jednak powrócił w towa zystw.e Kornelii.

Z tkliwem współczuciem zbliżyła się westalka do 
łoża chorego, a spoglądając nań, rzekła d-żacym ze wzru 
szenia głosem.

— Czy życie jego jest w niebezpieczeństwie?
— Kie, bynajmniej, ran* nie jest groźna. Anicet 

sądzi, że Sekstus niezadługo wyzdrowieje — odrzekła 
Floronia.

Kornelia obrzuciła Aniceta spojrzeniem, rozpoznając 
w nim starca w wyszarzanej pennli, który ją  prosił 
w amfiteatrze o ratowanie życia Floronii.

Podała ma więc rękę i rzekła słodko:
— Znałeś moją matkę, nie jesteś mi więc już obcym.
Tymczasem Sekstus odzyskał zmysły,
U słyszał on głos Kornelii i, podnosząc się z pościeli, 

zawołał radośnie:
— Czy to ty, Kornelio, czy też to nowy,złudny.obraz, 

który fantazya moja podsuwa mi przed oczy?
— Ja  to jestem, Sekstusie. Przybyłam tu, aby cię 

odwiedzić.
Sekstus. umilkł.
Spojrzenie jego spoczęło na Floronii, stojącej obok 

Aniceta, ze spuszczonomi oczyma.
Nagle młody patrycyusz zakrzyknął:
— A więc nie śniłem wówczas, gdy ujrzałem tu 

miłe dziewczę, świeżo ocalone na arenie przez Parysa ?l
Floronia, miast odpowiedzi, przytuliła się trwożliwie
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do Aniceta. Kornelia jednak wzięła ją za rękę i podpro­
wadziła do łoża patrycyusza, mówiąc:

— Czyż nie poznajesz, Sekstusie, Floromi? Owej 
dziewczynki, wzrastającej wraz z nami, która w atriuro 
naszego domu rodzicielskiego była nam towarzyszką vs za­
bawach dziecięcych?

— Fioronia. . ,  Floronia. . .  Jakże mogłem ją  poznać, 
skoró lat tyle upłynęło od owych cLw'l, a przez cały 
ten czas nie słyszałem nigdy nawet jej imienia!

—  Po śmierci Faustuli, matka moja opuściła dom 
Flawiusza Sabinusa, mną zaś zajął się Anicet — odrzekła 
Floronia z dziecięcą prostotą.

— Ale gdzież jestem? Dlaczego tu jestem? — py­
tał patrycyusz, tocząc zdziwionym wzrokiem dookoła 
i wskazując na obandażowanie swej głowy.

— Znajdujesz się w domu litościwego męża, który 
lię rannego znalazł na moście palatyńskim — oświad­
czyła Kornelia.

— Nie mogę sobie niczego przypomnieć... Któż 
to zadał mi tę ran ę? . . .

— Pewien nieznajomy, znajdujący się wówczas 
f  towarzystwie Pttrteniusza, ulubieńca cezara. Bądź 
ostrożny i, o ile możności, nie mów nikomu o tem zda­
rzeniu, jeśli nie chcesz paść ofiarą zemsty Domicyaua, 
gdyż, być może, iż tym, który cię zranił, był sam .. .  ce- 
s a r .. .  — objaśnił patrycyusza Anicet

— Cezar! — wj krzyknął Sekstus, z największym 
jednak spokojem natychmiast dodał:

— jeśii to prawda, to kres życia mego może być 
bardzo blizki, gdyż życie ludzkie ma dla Domicyaaa 
tyleż wartości, co życie muchy. Śmierć mnie jednak nie 
przestrasza. Żal mi tylko, że rozkoszy życiowych uie wy­
czerpałem do ostatka. Z resztą... jestem patrycyuszem, 
oatrycyusz zaś potrafi uniknąć haniebnej śm ierć....

— Tak, ale na drodze występku — wtrącił Anicet.
Sekstus spojrzał zdziwiony na starca, ważącego się

na potępienie ulubionego wówczas sposobu śmierci. Każdy 
bowiem Rzymianin w owych czasach uważał, iż punkt 
honoru jego wymaga uprzedzenia wyroku przez własno­
ręczne odebranie sobie życia. Przypomniawszy jednak 
lobie pobożną ceremonię, której dopiero co był świadkiem, 
Sekstus zrozumiał jasno, że znajdować się musiał w domn 
jednego z tych, którymi w sceptycyzmie swym pogardzał.

Kornelia, pogwarzywszy jeszcze chwil kilka, zabie­
rała się do odejścia. Chętnie pogawędziłaby jeszcze z Doroi- 
eelą o wrażeniu, jakie nobyt cezara w świątyń, na nią wy­
warł, ale żona Flawiusza przypomniała jej, że czas już 
powrócić do świątyni, dodając, że dnia następnego, wraz 
i  Anicetem odwiedzi ją  w zamku Numy.

Uszczęśliwiona tą  zapowiedzią, opuściła kapłanka 
meszkauie Aniceta, wkrótce zaś pospieszyła za nią i Do- 
micela, obiecując ponownie, iż przyśle po Sekstusa swych 
licwoiaików. ^

Występując do oczekującej na nią przed domem 
ektyki, nie zauważyła, że w pobliżu znajdował się ob- 
lerwujący ją  pilnie mężczyzna.

Mężczyzną tym był Stefan, wyzwoleniec Domicyi, 
ctóry. z polecenia swej pani, śledził bystrem okiem każdy 
irok żony konsula, Flawiusza K lem ensa...

(Ciąg dalszy nastąpi).

O b o w i ą z k i e m  k a ż d e g o  c k f o p a  
g e s t  p r e n u m e r o w a ć  „ P i a s t a 44,

Pieśń c pokój.
(Na nutę: „Boże Ojcze! Twoje dzieci!“)

W polu, 16 marea. 
Boże Ojcze, Wszechmogący!
Lud Twój, rzewliwie płaczący,
Prosi o Twe zmiłowanie,
Byś mu zesłał pokój, Panie!

Wejrzyj, Ojcze, na Twe plemię! 
Użycz pokoju na ziemię,
A my Cię za ten dar wielki, 
Będziem wielbić przez czas wszelki 

O nasz Ojcze, o nasz Boże!
Twoja dobroć wszystko może,
Kto Ci ufa pocieszony,
Smutek w radość przemieniony,

Z wiarą łaski czekający,
Lad Twój, w Tobie ufający:
Że przemienisz smutek w radość. 
Gdyż cierpienia dzisiaj zadość. 

Ludzka wola z Twoją zgodna,
Czy iryśl smutna, czy pogodna,
Czy dasz rozkosz, czy dasz męki, 
Wszystko ddełem Twojej ręki.

Ludność twoja udręczona,
Cierpi, płacze, z bólu kona,
Bez ubrania, opalenia,
Bez domów, bez pożywienia. 

Wszystko przez wojnę zniszczone,
W gruzach wielkich polężone 
Domy, lasy, łąki, pola,
Oj, nieszczęsna nasza dola.

Zryta ziemia granatami,
Poszarpana dekunkami,
Ludność cierpi we dnie, w nocy, 
Wyglądając Twej pomocy.

Ach! Zlituj się Wszechmogący!
Baranau nasz wielkanocny!
By przez Twoje zmartwychwstanie 
Pr/yszło pokoju świtanie.

Wysłucha, próśb naszych, Boże, 
Które Ci ślemy w pokorze,
Byśmy pokoju doczkali,
Z Tobą wiecznie królowali!

Ułożył na froncie: Franciszek Gawęda 
poczta połowa 432/1.

0 nowy dział w „Piaście".
Lyczana, w styczniu 1917.

Wielce Szanowny Panie Redaktorze! Nasz uko­
chany »Piast« jest nauczycielem ogromnych mas ludu 
polskiego. Na nim uczy się wielu czytać* on sprawia, 
że młodzież nasza — czytając go — nie zapomina tego, 
czego się nauczyła w szkole. Aby mógł >Piast* jeszcze 
lepiej spełniać swe nauczycielskie zadanie, uznaję za! 
konieczną rzecz wprowadzenie do niego r.owegc ■działu, 
któryby uczył planowo wielką rzeszę chłopską p o L  
s k i e j  p i s o w n i .  Szkoła ludowa nauczyła nas liter — 
pozą tem mało co. Nie wiemy, kiedy się pisze »ż«, a  kię- 
dv »rz«j kiedy iu«, a Lieóv, »ó« i  t. ć . »Piash« — tal
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najpoczytniejsza ludowa gScetS — rauai otworzyć nowy 
dział pod tytułom.: »i’ołska pisownia*, albo »l’iaat nau­
czyciel*, lub »Jak się pisze«. Ale mniejsza o tytuł. Wy- 
bierze^po Szancw kia lłcćlakcya. O treść idzie. A więc 
pilną i bardzo na czasie jest rzeczą wprowadzenie do 
»Piasta<r artykułów na następujące i inno tematy: ».ż 
i rz% ?>u i ó«, »h i ch*, » przez i bcz«, *szod czy szedlĄ  
rymi  i  emi«, »mała i duża liter?«, j o  znakach pisar 
skichf, »uwu»i o pisaniu łiatów

Artykuły te powinny być nieduże i zrozumiałe. 
Zdziałają wiele dobrego,, a będą czytane z zajęciem, 
łlze ta  wymaga pośpiechu: dziś każdy — jak  umie — 
pisze.

Ponieważ jest to sprawa dużej doniosłości, trzeba 
zabrać się do niej porządnie. Zaproponowałbym zwró­
cenie się w tym celu do strażnicy polskiej nauki, Aka­
demii Umiejętności w Krakowie, na  ręce najcnergiczniej- 
szego jej członka, g<moralnego sekretarza, prof. B. Ula- 
nowskiego. Może Akademia Umiejętności zrozumie do­
niosłość tego przedsięwzięcia i wyznaczy kogoś ze 
swych członków dci łu-zeprowatbtMiia tego zadania. Je ­
żeliby zaś sprawa narażoną być miała przez to na dużą 
zwłokę, trzeba się zwrócić do kogoś z naszych przyja­
ciół z prośbą o zajęcie się tym nowa powstać mającym 
działem. Jeżeli zaś i tego nie będzie można uskutecznić?, 
będziemy pisali wszyscy, ało wtonczas nie będzie można 
ująć całego działu w pewien porządek.

Dziś tylko mała garstka rodaków umie bez błę­
dów pisać. Wszyscy robimy w pisaniu błędy. Musimy 
się uczyć. Potrzeby tego działu nie trzeba będzie do­
piero tłumaczyć ludowi. Każdy dobrze o tym wie, że 
po piśmie ocenia się dziś powszechnie ludzi.

Dobrzeby było jak  naj wcześniej zwiastować tę do­
brą nowinę Czytelnikom »Piasia«.

Oczekując ryckiego wprow adzonia tego działu na 
łamy »Piasta« — proszę o przyjęcie serdecznych po­
zdrowień i życzeń: Szczęść Boże lłedakcyi »Piasta«
w nowym roku.

Fmncis?c7: Piątk<nes/d.

Rozmaitości.
Potomkowie Kościuszki. Z okazji przypadającej 

w roku Ciężącym solnej raczcie/ zgonu Kościuszki, przypo 
minaj? ptema warszawskie, żo w Warszawie przebywają 
osttóni potomkowie wielkiego Naczelnika po kądzidi, a mia­
nowicie Zofia hr. Aladunowa, wdowa po potomku magna­
ckiego rodu węmeiśkicgo, osiadłego zdawna w ziemi lubel­
skiej, oraz jej syn, Bronisław. Krewieńatwo pochodzi etąd, 
że matka Kościuszki była siostrą dziadka lir. Madanuwej. 

Przyszły poseł szwedzki przy dworze polskim.
.Ycdidg doniesień pism szwedzkich, stanowisko posła szwedz­

kiego przj dworze polskim obejmie w przyszłości profesor 
A l i n ą u i s t .  Jest on krewnym obecnego prezydenta mini­
strów w Szwecyi. Po połskn mnie i napisał kilka cennych 
rozpraw o 1'olsco. Obecnie wysłano go do Petersburga, gdzie 
lię ma przygotować do swych przysJy-cii obowiązków szwedz­
kiego ambasadora w Warszawie. ■

Groza wojny. KoFosponćeMl jednego z pism berliń­
skich. fctórj widział, jak Niemcy dokonali przed dwoma ty- 
godn cmi sw jego strateg’cznego odwrotu na pewnej części 
frontu fraiwtr.kicgo nad Soinmą, w korespondencji o tym 
•dwroeia daje wyraz swojemu zdumieniu na widok zniszcze­

nia, jakiego dokonano przed odwrotom. Niemcy wywieźli 
z terenu, który opróżniali, wszystko, coby się mogło przydać 
Francuzom lub Anglikom. Na opuszczonym przez nich te­
renie niema ani jeukeyu drzewa, nawet krzaka ani je­
dnego dotuu, ani jednej chaty, ani jridnej drogi, zdolnej 
do użytku, ani mostu, ani toru kolejowego. Gdzie były 
lasy, sterczą pnie, studnie zostały wysadzone w po­
wietrze, drogi zabarykadowano drzewami, łąki przeo­
rane. Pozostała tylko pustynia. Korespondent" zaznacza, 
żo w ten sposób odpowiedzieli Niemcy na odrzucenie 
przez Franeyę propozycyi pokojowych. Mieszkańców te- 
rjtoryum, któro opuścili, mianowicie, mężczyzn zdolnych do 
noszenia broni i młodzieńców, Niemcy wywieźli.

iak  car Mikołaj il abdykował. Według doniesień 
pism angielskich, abdykacya cara odbyła się w sposób na­
stępujący: Car, dowiedziawszy się o wybuchu rewolucji, wy­
brał się do Petersburga. Na stacyi llołogoje poradzono mu. 
aby do stolicy nie jechał. Usłuchał i udał się do Pskowa, 
aby czekać na to, co los przyuiosio. Przygotowany był już 
wtedy na najgorsze, bo do swej świty powiedział, że ton 
ruch rewolucyjny zgotuje koniec monarchii. Wieczorem tego 
dnia przybyli do Pskowa z polecenia Dumy posłowie Go- 
czkow i Szulgin. Car odezwał się do G uczto ha krótko: „Po­
wiedz mi pan całą prawdę". Na to Guczkow oświadczył, ze 
wszystkie wojska hv Petersburgu są po stronie rewtfiucyoui- 
slów i żo wysyłanie pułków dla stłumienia rowolucyi nie 
ma sensu. Car odparł: „Wiem o tem. Kazałem pułki za­
wrócić na front". Nastała przykra chwila milczenia, poczerr 
car blady i zmęczony zapytał: „Czego odemme chcecie?" 
Obaj posłowie oświadczyli mu, że musi zrezygnować z tronu 
na rzecz brata, M:chała i żo to jost wolą nowogo iządu, nt 
którogo czole stoi książę Lwów Car, głęboko wzruszony, mó 
wił chwilę o . swoim synu, poczam zapytał nagle: „Macie 
kawałek papieru ?“ Podano mu papier, na którym spisano 
akt abdjkacyjny. Na drugim kawałku papieru car zamiano­
wał ks. Lwowa prezydentem ministrów. Pc chwili" wziął 
spokojnie pióro do roki i napozór zupełnie spokoju/, pod­
pisał att abdykacyjny. Cała ta scena trwała kilka minut. 
W ton sposób wśród najkrwawszej wojny skończył swe pa­
nowanie ostatni samowradca Rosyi, bezwolne narzędzie rea­
kcyjnej biurokracji' i ostatni przedstawiciel rosyjskiego bi- 
zantyaizmn.

Watykan buduje sobie własną piekarnie. Z powoda
braku środków żywności we Włoszech, Watykan, jak donoszą 
pisma włoskie, krząta się zawczasu, aby uniknąć biedy, któ­
rej się wszyscy spodziewają, 'Administracja Watykanu za­
kupiła więk sze ilości cukru, mąki, konserw i t. d.; a nauto 
przystąpiła do wybudowania specjalnej piokarni watykań­
skiej. Tak więc wszystkie osobistości, zamieszkujące Watykan, 
będą nawet ra najgorsze czasy zaaprowizowane.

Budni Żydzi rosyjscy. W Londynie mieszka około 
5JJ.000 żydów z Rosyi, znajdujących się w wieko popisowym 
Rząd angielski oświadczył obecnie, że żydzi ci, albo muszą 
pójść do służby w armii angielskiej, alho muszą wrócić dł 
Rosyi i wstąpić do armii rosyjskiej. Rząd wydał zakaz pu­
szczania żydów do jakichkolwiek krajów lieUtraluych. Wy­
wołało to między żydami rosyjskimi w Londynie ogromny 
niepokój. Żydzi, jak moga uciekają do Ameryki, nawet mimo 
niepewnej przeprawy. Oni wojuy nio lubią

Skracanie ogonów końskich. Minister wojny w Niem­
czech rozporządził, aby zo względu na brak włosia poobci­
nano ogony wszystkim koniom wojskowym tak w potu, jak 
W kraju. Rozporządzenie to ma być wykonane niezwłocznie. 
&bv ogony mogły do łata odrosnąć.

/



W klasztorach rosyjskich, których jest ogółem 528, 
majdają się, wedle doniesień pism, olbrzymie majątki w go­
tówce, klejnotach 1 papierach wartościowych. Ogólną wartość 
tych i  aehomych kła „ztomych skarbon oceniają ca ośm mi­
liardów rubli. —  Ziemi i lasów mają te klasztory przeszło
600.000 hektarów. Mimo tych szalonych bogactw, .klasztory 
te nie da ały grosza ca cele państwowe, nawet podczas 
wojny, co skłoniło rząd do zajęcia się nimi. Ale — rząd 
■tary poszedł w odstawkę, a nowy nie będzie miał odwagi 
it&nąć przeciw klasztorom.

Niemi10 0 kobhtach polskich. Jeden z żołnierzy 
niemieckich, którego wojna zagnała do Polski, zamieścił 
w wielkiem piśmie berlińskiem, „VosBische Zeitnng“ list 
I pola, w którym wygławia wdzięki i zalety Polek. Podno- 
iząc na wstępie piękność dziewcząt w miastach, z zachwy­
tem wyraża się o dziewczętach se wsi, zarówno a dworów, 
|ak z ehat. „Małe dziewczęta a ludn —  pisze ów żołnierz, 
lazwiskiom Buchlmlz —  były Jla mnie w Polsce prawdziwie 
radowną zagadką. Nie spotykało się ta nic z wiejskiej ocię- 
tałości, ani nieokrzesania i gbm watości. Dziewczęta są de- 
Jk -tne, Bmnkłe, o niezwykle proporcyonalnej bndowie człon- 
tów i  subtelnych rysach twarzy, a cerze przejrzystej jak 
nleko, opal i różowy kryrztał. Przypominają one smukłą de- 
lkatność pięknych arystokratek, jak je widzimy na obrazach 
nalarsy włoskich. Chód ich lekki, a ruchy pięknych rąk 
fcają coś z wrodzonej elegancji. Dziewczęta maią z natury 
irdzięk, którego nigdy ni . moinaby nabyć. A do tego przy­
uczają się n a r o d o w e  u b i o r y  barwne, ezerwono-zielono- 
wmarańczowo-żółto-liliowe w pasy, jaskrawe, które w Polsce 
tą „święte". A cóż dopiero, gdy się ujrzy te dziewczęta 
* ich stroju niedzi dnym, jak siedzą na zielonej i słonecznej 
ąco przed wsią, gdyby jaskrawe, barwne kwiaty, wyrastające 
i ziemi... a oook nich chłopacy w czarnym stroju, przyzwoi- 
de i posłusznie i grzecznie, prawie jakby słudzy, którzy 
irtguą wyczytać stda ich pragnienie s ócz i śmiejących 
lię ust, jakby czekali ua ełowa obietnic^ Wśród namiętnych 
Polaków miłość wyśpiewu,e najpiękniejsza pieśni. Być może, 
ke ta namiętna miłość uczyniła Poi ni tak pięknemi. W ka- 
idym razie cześć i uwielbienie dta kobiet w żadnym kraju, 
sie jest większe, anużeil w Polsce. „W Polsce też bardziej 
aniżeli gdzieindziej, kobieta panuje".

Tak pisał Niemiec o polckkh kobietach.

W esoły kącik.
Gazda i zła baba.

Pewnego razn był niejaki gruby gazda. Już się mu 
tbróeiło na 50, ale się dziewki zwiedziały, co się si ary chciał 
lenić. Taką se wybrał, jak świrk, co hej nie zgorsa była, 
niby ta jego baba. Alo staremu w ocy nie patrzała, tylko 
po gospodach, po muzykach z parobkami piła i tańcowała, 
% starego ino tak pozbywała.

Jednego razu kosili kosiarze na łące, bo sio sam stary 
lo kosy nie brał, że to był gruby gazda. Wtem zaczynają 
kosiarze gwarzyć i mówią: Żabij, zabij! i gonią z kosami 
po trawie. —  A to był wąż z młodomi. —  A. gazda patrzy 
l mówi:

—  Dajcie pokój, niech se ta 'diia!
Nadchodzi południe. Ga:.da stoi i patrzy, a wąż do 

niego gwarzy:
— Zraiowałeś od śmierci moje dziecka, teraz gadaj, 

co chces, iebo niniydzy dość, leho długo żyć?

Gazda stoi i myśli: —  Pieniędzy mam dość, a życu 
długie nie dobro. Zicbtą Pan Bóg wiedzą najlepiej —  co te 
koma trza.

A wąż do niego gwarzy:
— A możebyś chciał rozumieć, co źwirzęta gira.zł, 7
—  A toby mi się podobało — nffiwi gazda.
—  Tylko żadnej babie o tern nie gadaj, bo umrzesz — 

mówi wąż.
Idzie do domu; siedzą wróble na jegc wiśniach i mó­

wią: —  chir, hurra, furr —  i poleciały —  nie trza psuć, 
idzie dobry gazda. —  Ten się radował, żo już rozumie. Idzie 
dalej; leży pod płotem pies jego, Kruczek, i  mówi se: — 
Hau, hau, idzie dobry gazda.

Nadchodzi połeduie, przyjechali parobcy z pola. Jeden 
wół był bardzo chory, a jak go wyprzęgli, legł na podwó­
rzu i mówi:

—  Bu, bu, tom się narobił, wszyćkie gnaty mnie bolą.
A kozioł, który nic nie robił, ino podskikiwał, mówi:
—  Be, be, jakbym się tak narobił, podałbym s'ę aa 

maruda i leżałbym cały dzień.
Nadchodzi popołedniu. Przychouzi paroock do gazdy 

1 mówi:
— Ten wół musi być chory.
—  Ano —  mówi gazda —  wiem. Weź tego kozła do

pługa, a ten wół niech ieży.
Parobek do kozła, a kozioł zaczął skakać, ale parobek

do kozła, przykrył go batom, a kozieł:
—  Be, be, tom się narobił, bolą mnie wszystkie gnaty
Ale parooek pojechał w pole i od połednia do wie-

czera jedną brozdę wyorał.
.Juk go wyprzęgli, biegnie prosto do wołu i mówi:
— Be, be, wstawaj, nietoże, idz do roboty, bo jabjm

tam wnet zginął śmiercią.
A wół: —  Nie podobało ci się?
— Be, be, jużby tam śmierć moja była.
A gazda stał i śmieje się okropnie. —  A jeg< gospo 

dyni gwarzy: „
— Powiedz, czego się tak śmiejesz?
Ale on mówi:
—  Nie powiem ci.
Gospodyni jednak nawarzyła mu jajeśnicy, napiekła 

mięsa i różnych przysmaków i prusi go: Powiedz i powiedz, 
Ale on, jak se dobrzę pojadł, a onr go het prosi, powie­
dział:

—  Jak ci powiem, to umrę.
—  No to jnż umrzyj, a powiedz.
Kogut chodzi po izbie i mówi: Ko - kr - ko -ko, dwa 

daieścia cztery mam, rady im dam, a ty jednej nie pora­
dzisz ?

Gospodarz pomyślał: —  A może i prawda.
Lezy pies, Kruczek pod łóżkiem i mówi: —  Hau, hau4 

Taki dobry gospodarz będzie umierał?
Guzda więc oz wał «lę do gaździny:
—  Przynieś mi prostej słomy, bo na łóżka źle umierać.
Ta poleciała i przyniesła, a gazda mówi dalej:
—  Przynieś mi postronek, ale dobrze w gnojówce 

zamocz.
Jak se babę okręcił za warkocz, jak so postronek we 

czwórkę złożył, jak zaczął babę kropić! A mówił, że jak
chiop złej baby nie bije, to wątroba w niej gnije.

Ale to nie była prawda, tylko bajka góralska.
/. Ksiąh.

i Pt t i z  z jieniaciwdm. precz z wódką!



Wiadomości o żołnierzach.
0<1 Sakcyi wywiadowczej Krajowego Stowarzyszenia 

Czerwonego Krzyża (Kraków, ulico Basztowa 6) otrzyma­
liśmy następujące wiadomości o zaginionych żołnierzach;

Bara Wojciech, 67 p. p. 6 k., z Osobnicy, 1881, był 
chory i 19 lutego 1917 udał się wyleczony ze szpitala 
w Stercthu do tamtejszej stacji dla rekonwalescentów. Baśka 
Jtui, sanitet, 3 oddział sanit., z Pozdziaczu, w nlewoii, Obo- 
jan, gub. karska, Bator Arnold, 36 p. obr. kraj. 7 k., za­
ginął między 3 a 10 marca 1915. Białas Władysław, 18 p. 
obr. kraj. 2 k., z Rymanowa, 1894, _aginął między 7-mym 
a 10 czerwca 1916. Bielec Antoni, 10 p. p , 1887, był 
chory i 14 ł a togo 191.7 wyszedł wyleczony ze szpitala 
w Mankaczu. Bielecki Józef, 40 p- p. 2 k., zabity między 
21 stycznia a 5 lutego 1915. Bielecki Stanisław, 40 p. p. 
13 k  s Majdanu Zbydniowskiego, 1895, zaginął między 
1 a 8 kwietnia 1915. Biliński Maryan, 20 p. obr. kraj., 
1896, był chory i 20 marca 1916 przybył do szpitala 
w Steinach w Tyrolu; odtąd biuro nic o nim nie wie. Bo­
gusz Józef, 40 p p. 10 k., z Biesnoj, 1890, zaginął między 
1 a 8 kwietnia 1915. Branka Franciszek, 16 p. obr. kraj. 
8 k., zo Sanoka, 1886, zaginął 22 października 1914. Bu­
gajski Jan, 20 p. p. 8 k., z Kurowa (N. Sącz), 1895, za 
bity 18 marca 1915, Bu.bela Wasyi, 3 p. uł., z Opnlska, 
1891, umarł n i tyfus -94 lutego 39 ! 5  w Kiskoiczu na Wę- 
grzaUi i tam został pochowany. Borkat Jan. 2 p. łandszt 
8 k , i  Poręby, zaginał między 15 a 16 czerwca 1916.

Gebnla Stanisław, 13 p. p. 7 fc, przybył 20 lutego 
1217, jako inwalida z E os/i do rezerwowego szpitala w Li­
tom ierzycacli; ostatnio przebywał w miejscowości w Pawłowa*, 
posad w SosyL Chmielowiec Jan, 40 p p. 8 L, zaginął 
między 1 a 8 kwietnia 1915. Cięclel Jakób, 20 p p , i  Łu­
kowicy, 1874, był ranny i £3 stycznia 1916 przybył io  
ezpRala w Wiedniu; odtąd błrro nlo o nim nie wie. Czaj­
kowski Jan, 18 p. obr. kraj. 7 k .,. z Ustrzyków Ilolnych, 
zaginął między 29 lipca a 10 sierpnia 1916. Czarniecką 
Franciszek, 16 p. obr. kraj. 5 L, ze Sporysza, 1880, za­
bity. Czernik Jan, 90 p. p., z Janowic, L880, był ranny 
i 26 Utege i 916 przybył do szpitala we Włodzimierza Wo­
łyńskim; odtąd biuro nic o nim uie wic.

D ^nei Paweł. 16 p. obr kraj. 10 k., z Zembrzyc, 
1884, zaginął 24 października 1914. Denisrczuk Ignacy, 
18 bat. strzelców, zaginął między 7 a 10 Czerwca 1916. 
Drolot Józef, 57 p. p. 12 k., z Wierzchosławic, 1891, był 
chory i 21 czerwca 1916 wyszedł wyleczony ze szpitala 
vr Wiednia; odtąd biuro nic o nia. nie wie, Dudek Franci- 
jzek, 56 p. p. 1 k., i  Czańca, 1880, był chory i 7 maja 
1916 wyszedł ze szpitala w Steinberg a wnioskiem o snper- 
firidirswi ,ie; odtąd bian nic o nim nie wie. Buława Jan, 
16 bat. strzelców 1 k , a GoRszewa, 1890, umarł w niewoli' 
rosyjskiej, w Bijska. Dębicki Stanisław, 3 p. log., zaginął
6 ł.p^i 1916.

Fiedko Wojciech, 40 p. p., zaginął. Filipowski 3ta- 
oiaław, 6 bat. strzelców 2 k., z Wadoua, 1893, w niewoli, 
w Charkowie, Florek Józef, 90 P. p. 4  k., z Woli Zarań­
skiej, 13(’7, był chory i 24 lutego 1917 wysztdł wyleczony 
ze szpitala w Krakowie. Frodym* Józ«f, 20 p. ^ r . kraj.
7 k„ z Biiznege, zaginął 16 września 1915. Fryc Piotr, 
15 p. obr. kraj .3 L, zaginął.

Ctąaiarek Józef, 56 p. -p., był chory i 13 lutego 1917 
do epidemicznego szpitala w Kiełek di. Oąaierck Ra- 

iolf, 56 p. p. 5 k- z Stychwalda. 1.S93, w aiowdi. GeóaU
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Fraiiciszek, 17 p. otr. kraj, 11 Jt., (daty nieznane), zaginą! 
Gębala Francis; ik Adam, 17 p obr. krrj. 2 k., z Żaona* 
1681, był ranny i 11 stycznia 1915 nmar* w garnizono­
wym szpitala u Jo^efstadu; pochowany tamże grób 9. Gę­
bala Adolf, 40 p. p. 1 k., zaginął. Gołdyn Ignacy, 20 p 
p. 1 i'., z Oenotmcy, 1895, w riewoli rosyjskiej. Gondek 
Wtadysław, 57 p. p. 6 k., był choyj na zapalenie opłucnej
1 19 luiago 1917 wyszedł ze szpitala Ni 3 w Labłanie.

Bania Franciszek, 20 p. p. 10 k., z Zebrzydowie, 
1895, był chory i 25 listopada 1S15 wyizedł v yleczony z? 
szpitala w Budapeszcie; odtąa biuro nic o nim nie wie. 
Kafcra Władysław, 33 p. obr. kraj. 7 k , n  Sambora, \S 89 , 
zaginął między 12 » 16 czerwca 1916. K»nn«ii«ey StefaL, 
porucznik, 11 p, drag, 1895, był chory i 17 styc.iiis 1P17 
przybył do Kliniki unlwen yteckiej w Budapeszcie. Kmiotek 
Włodzimiera, 3 p. ul. 1 esk., 1696, był chory I 25 sierpnia 
1916 uy szedł wyleczony ze szpitala w Pecs. Koper Józef, 
40 p. p. 1 k., z Gorzyc 1888 był chory i 7 maja 1916  
przytył ze szpitala we Włodzimierza do K„w\a; odtąn biuro 
nie ma o nim wiadomości. Krempa Antoni, 17 p. obr. kraj
2 k., z Brzyścla, 1896, w niewoli, w Charkowie. L ™ ,  
Jakób, 34 p. obr. sraj., zaginął 14 stycznia 1916. itrzy- 
szozak Antom, 58 p. p. 11 Jn, z Gdowa, 1895, zaginą! 
9 czerwcr 1&16. Kulczyckf Stanisław 3S p. obr. kraj 11 k., 
ze Sambora, 1838, zaginął 10 czerwca 1916.

Łenil Antoni, 6  bat strzelców 1 k , z Biońkćwkl. 
1393, w niewoli, Seeel&ja Góra, okręg słowianoserbski, gub, 
jekaterynosławsk«-

Markow&łti Micha;, 15 p y  8  k , 1893, by? ranny
1 2 listopada 1916 przybył do polowego szpitala węgier­
skiego Czerwonego Kr-yia Nr 2, poczta połowa 381.

Nogawka Franciszek, 20 p. p. 14 k., 1  Ochotnicy, 
1895, zaginął między 3 a 30 listopada >916. Nowak Jan, 
94 p. p. 7 k , z Ujazdu, 1897, był chory i 23 lutego 1937 
przybył ze szpitala w Tuman do swego oddziała rekonwa­
lescentów.

Odraywolski Jan, 16 p. landszt,, z Krosna, 1386, ty ł 
chory i 7 lutego 1917 przybył do forteczaego szpitali Nr 7 
w Krakowie. Oleksiak Jakób, 15 p. p. 2 Ł, z Zalrsu, 1882, 
w nlewołL Sarapui, miejski szpital, Itoi a Ozlmko Józef, 
89 p. p. 5 k., z Bonowa, 1898, zabity między 14 a 20 
września 1936.

P&bian Michał, 2 p. uŁ. 1634, b /ł chory 1 1S listo­
pad* 1916 przybył do polowego szpitala 3/X, poczta po­
łowa 352. Pabiau Michał, 2 p. uł. 4  esk., z Porąbki (Jszew- 
skiej, 1889, zaginął 31 sierpnia 1916. Palaeki Karo!, 95 p. 
p., z Nowego Iczyna, 1892, był chory i 21 lutego 1917 
przybył do zakładu dla piersiowo chorycn w Zakopanem. 
Pardyjak Franciszek, 416 bat. landszt. 1 k., z Brzezinki, 
1875, by! chory ł 22 lutego 1917 przybył do fortecznego 
szpitala Nr 6 w Krakowie. Slnfdąl Marcia, 31 p. łanuszw
2 k., z Przyborowa, 1897, był chory i 26 latego 1917 udaf 
się ze szpitala w Polskkj Ostrawie do oddziału dia rekon­
walescentów. Płatek Wincenty, 13 p p. 6 k., a Nowej 
Wsi, 1895, dostał się 3 marca 1915 do rosyjskiej niewoli 
koło Wiktorowa; adres jeeo dotąc* nieznany. Prochaska Ro­
man, 1 p. leg. 1 L, z Jęd>“?ejowa, 1884, był chory i 21 lu­
tego 1 9 i7  przybył d« szpitala w Krakowie. Puhallo Mar­
cin, 7 p. uŁ, 1885, zaginął między 4 a 10 czerwca 1916.

ISntka Jan, 10 p. p. 5 k., zaginał 17 wrześnir. 1915. 
Ryszka Antonin y p. łeg. 3 '.bat, zaginął 6 lipca 1916.

Sciimiud Ja 11, 6 p. drag., z Moraw, 1893, w niewoli 
rosyjskiej. .Siioczyński Franciszek, 16 p. ebr. kraj., z Kra­
kowa, 1396. bvł chory i  6 lutego 1917 przybył do szpitala



Nr 14, poczta połowa 203. Smoleń Józef, 20 p. p. 8 k.. 
e Chyazówek, 1890, w niewoli, Jałatorowsk, gub. tobolska 
Baliński Józef, 45 p. p, 5 k„ a Lęków, 1866, w niewoli 
rosyjskiej, Słobodskoje, gub. wiatska. Stsraszkiewiez Fran­
ciszek, 77 p. p. 2 k., j  Felsztyna, 1881, vy niewoli rosyj­
skiej. Starostka Jan, 32 p. obr. kraj. 8 L  2  Łękawicy,
1879, w niewoli, w Charkowie. Strói Andrzej, 9 p. p. 6 L, 
a Dąbrowiey, 1894, by? ranny. Straalk Stanisław, chorąży, 
15 p. p. 3 k., w niewoli rumuńskiej, Gara Bedln, Tabara 
Sipote. Sukiennik Piotr, 17 p. obr. kraj. 4 k., z Kossowyeh,
1880, w niewoli, Olatyr, gub. symbirska. Ssafraniec Woj­
ciech, 13 p. p. 2 k., z Mogiły, 1895 był raany i 18 sierpnia 
1915 wyazodł wyleczony ze szpitala w Pradze; odtąd biuro 
nie o nim nie wie. Szalonek Franciszek, 16 p. obr. kraj. 
11 k., zaginął. Szczurek Czesław, 3 p. ląg 3 k., z Mu­
charza, 1893, był chory i 23 lutego 1917 przybył do re­
zerwowego szpitala w Nowym Targu. Szewczyk Adam, 1 p. 
leg., zaginął 6 lipca 1916.

Ueberman Jtkób, 90 p. p. 2 k., z Łańcuta, 1880, 
zabity 31 sierpnia 1916.

W ąchała Wojciech, 20 p. p. 14 k., z Moszczenicy, 
1891, zaginął między 1 a 3 listopada 1916. Walczyk Mar­
ciu, 40 p. p. 2 k., z Górek, 1889, był ranny. Wielgus Jan, 
20 p. p. 8 k., zaginął 18 marca 1915. Wanat Józef, 20 p. 
p. 16 k., z Dinarowej, 1891, zaginął 28 stycznia 1915. 
Wiłkosz Jan, 13 p. p. 2 k., z Chobotu, 1882, zaginął między 
2 a 10 maja 1315. Wojtek Paweł, 43 p, p., 1880, byt 
chory i 13 lutego 1917 wyszedł ze szpitala polowego 518 
w Brasso. Wojtoń Antoni, 33 p. obr. kraj. 8 k., z Żegiców, 
1890, zaginął między 4  a 7 lipca 1916. Wojtyła Jan, 56 p. 
p,, a Żywca, 1877, był chory 1 10 lutego 1917 wyszedł 
wyleczony ze szpitala w Bielsku. Woszalik Franciszek, 77 p. 
p,, a Wiednia, w niewoli rosyjskiej. Wróbel Paweł, 20 p. 
p. i  t ,  « Ostroszy, 1882, zaginął 7 stycznia 1916. Wyci- 
jowski Franciszek, 90 p, p. 13 ić, * Narola, 1881, zabity 
81 sierpnia 1916; druga wiadomość: Wycijowski Franciszek, 
90 p. p. 13 k., neiekł z niewoli rosyjskiej

Zaraza Józef, 57 p. p., a Jastrzabki, 1897, był ranny. 
Zarzycki Adam, 65 p. p. 5 k., z Cieszanowa, 1887, był 
chory i 23 latego 1917 prsybył ze szpitala do batalionu 
w Bielsku. Zygmunt Jan, 80 p. p. 3 k., z Brzany, 1884, 
był chory i 15 lutego 1917 wyszedł wyleczony ae szpitala 
w Szombathely.

Żak Franciszek, 57 p. p. 8 k., z Gnojnika, 1897, 
aaginąt 16 lipca 1916. Żwirek Marcin, 12 p. drag. 3 k., 
c Kościelników, 1890, zaginął między 14 a 15 czerwca 1916.

O żołnierzach, których nazwiska podajemy poniżej, 
Biuro wywiadowcza nie ma dotąd żadnej wiadoscoici:

Bednarski Józef, jadnor. Bieniek Wojciech, 1 p. artyl. 
Bodzioch Tadeusz, 32 p. obr. kraj. Bujak Stanisław, 19 p.
obr. kraj. Chajko Dmytro, 58 p. p. Chojko Mikołaj, 80 p.
p. Chmara Władysław, 40 p. p. Czaja Jakób, 13 p. obr. 
kraj. Czekaj Adam, 13 p. p. Danielczyk Andrzej, 90 p. p. 
Domial Jan, 1/7 dyw. kawał. Dumanowaki Piotr, 30 bat. 
strzelców. Fejkieł Józef, 45 p. p. Foryś Jan, 16 p. obr.
kraj. Gaj Stanisław, 40 p. p. Gawlik Antoni, 57 p. p. Go­
łemu Piotr, 32 p. obr. kraj. Gomółka Stanisław, 90 p. p. 
Goń Marcin, 90 p. p. Grzyb Jan, tren. Halach Jan, 9 od­
dział kolej. Halach Tomasz, 56 p. p. Haniemik Franciszek, 
1 /8  dywiz. kawał Hasała Piotr, 16 p. ofcr, kraj. Holewa 
Andrzej, 20 p. p. Hospod Stanisław, 34 p. obr. kraj. H, la 
Andrzej, 56 p. p. Izewski Mikołaj, 35 komp, landszt. Ja- 
cyna Antoni, jeniec cywilny. Jania Jan, 30 kol. trenu Hania 
Jan, 22 p. obr. kraj., Szczurowa. Kania Jan. 32 o. obr.

kraj., Wiewiórka. Kąperda Michał, 300 bat. landszt. Kizioi 
Jaa, 2 p. kg. Korzwarz Jan, 16 bak strzelców. Kolasa 
Adam, 13 p. p. hraaz Michał, 90 p. p. Krawczyk Jan, 
24 p. p. Królikowski Franciszek, 20 p p. Kużaóski Fran­
ciszek, 13 p. p. Łuszczak Stanisław, 13 p. p. Mądrzyk Jan, 
1 p. p, Malarski Wojciech, 6 p. obr. kraj. Marchewka Woj­
ciech, szofer. Mart/nówka Franciszek, 4U p. p. Marynowics 
Andrzej, 10 p. p. Mertuszka Wojciech, 3 p. p. Misztura 
Józef, 40 p. p. Morys Michał, 13 p. obr. kraj. Ogrysek 
Jóńof, 8 p. n i Pietraszko Władysław, 57 p. p. Pszezolióskj 
Ignacy, 17 p. landszt. Raczyński Szymcn, 77 p. p. Kokow­
ski Jan, 30 p. obr. kraj. Rozmus Paweł, 13 p. p. Rzepka 
Ludwik, 56 p. p. Sęk Stanisław, 13 p. p, Sęk Franciszek, 
13 p. p. Sękowski Stanisław, 10 p. p. Semprueh Władysław, 
90 p. p. Sikorski Kaziiaterz, 20 p. p. Sitarz Jan, 10 p. p. 
Smyka Stanisław, 56 p, p. Sobala Władysław, 18 p. obr. 
kraj. Stawowy Franciszek, 56 p. p. Sternalski Aleksander, 
13 p. p. Suchecki Józef, 32 p. obr. luaj Surman Piotr, 
17 p. obr. kraj. Szal Wojciech, 34 p. obr. kraj. Szumiso 
Mikołaj. 13 p. p. Świderski Michał, 176 bat landszt Świ- 
drak Szymon, Joniec cywilny. Toporkiewlez Ludwik, 31 p 
obr, kraj. Tyktor Teofil, 80 p. p. Urbaniak Franciszek, 
40 p. p. Wagner Harasca, oddział rob. Wcisło Wincenty, 
13 p. p. Węgrzyn Filip, 45 p. p. Wiechowski Jan, 20 p. p. 
Żaczek Czesław, 30 p. artyl Żaba Piotr, 13 p. p. Źeglin 
Michał, 19 p. obr. kraj. Żmija Wojciech, 56 p. p. Żiauda 
Błażej, 66 p. p. Żuk Aleksander, 11 dyw. trenu.

O d p o 'w ie d a i R e d m k c y i.
&. M a ie a k lc w is z , K o k so w a : Tego rodzaju listów, 

zawierających wyłącznie gołosłowne zarzuty, i to w tonie 
nienrzystejpym, z zasady nie zamioszczamy. — F lo r y a n  
K o rtu , P o ls k a  © s tr a w a :  Niech pan projekt swój napi­
sze wyraźnie i prześle do Centrali dia odbudowy Galicyi, 
która byłaby najbardziej powołaną do wprowadzenia w czyn 
tej myśli, N;ech pan jeden egzemplarz pośle pod adresem: 
dr Julian Nowak, szef działu rolniczego, Kraków, ul. Czy­
sta 16. CentEałs dia odbudowy Galicyi, drugi zaś pod edre- 
tam: dr Btegeleiseu, generalny eekretarr działu rolniczego 
w Centrali, również Kraków, ul. Czysta 16.— W ła d y s ła w  
B la r ty k la s , p o e z ta  p o ło w a  3 7 3 ;  Cennika przysłać nie 
możemy, bo go nie mamy; mamy około 800 różnych ga< 
tunków kartek iłlusirowsnych, przedstawiających obrazy 
samych polskich malarzy. Obowiązkiem jest każdego po­
pierać swojo rzeczy. Jeśli pan choe te kartki po cenio 14 h 
za sztukę, niech pan przyśle pieniądze, g po ich otrzyma­
niu zarsz kartki wyślemy. —■ J . P . CzsiRia, J a z y :  Dzięki 
zs ostrzeżenie. Sam pan widzi, jak jesteśmy ostrożni. — 
R o z a lia  W o jn a r o w s k a , S z c ic r e J :  Pismo wy Byłam j  
najregularniej. Opóźnienie jest winą poczty w Łącku. Spra­
wę posialiśmy do Dyrekcyi poczt, która postara się , by 
poezta w Łącku nie uważała sic zs wszechmocną w szko­
dzeniu „Piastowi*. — J a n  I m ie ls k i ,  B ó r  U l lk o w s k l i  
Nie-prenameratorom mapy dać nis możemy My przecie nia 
wiosny, czy każdy, kto się zgłasza po tę mapę juko czytel­
nik, jest istotnie czytelnikiem. Możemy przesiać mapę za 
zniżona cenę 69 hal. i 10 hal. na przesyłkę. — Z u za n n a  
S ts c l i ,  K a m io n k a  W ala: Dobrze. W miarę miejsca wy­
drukujemy. — C z y te ln ic z k a  w  B ia łk o w y :  Napisaliśmy 
do Dyrekcyi poczt z prośbą, aby niewłaściwość usunęła. —> 
88. Slfwekt, J a s io :  Z góry numeru wyznaczyć nie mo­
żemy Zamieścimy, jak będzie miejsce. — J ó z e f  Z iaja , 
O u ń ie in lk :  Pcwiesć: „Pod kiami dzikicn zwierząt-* dru 
kuje „Piust* pierwszy raz jako tłótnaczeuie. Książkowego 
wydania tej powieści po polsku dotąa niema. Po ukończe­
niu w „Piaście* powieść ta wyjdzie jako książka i wtedy 
będzie można ją nabyć w adminisiracyi ..Piasta". Przedtem 
w żadnej księgarni jej nie będzio, Iro być nia może. — S ta ­
n is ła w  Kc .‘m a c , p u c z  ta  p a lo w a  7 6 :  Z kobietami, to 
widzi psa, zawsze tuk. Najsłodsza- naihi&sza, « jak sie t u



co pogniewa, Iw ju i do śmierci pamięta. Niech się i ac 
toin pocieszy, że takich próśb Pau Bóg nie wysłuchuje. — 
ilw i K lich , B r z e z o w ie c :  Adres posła Witos* brzmi: 
Wincenty Witos, Wierzchosławice, poczt i Bogumiło? i co. 
Adres posła Ruebenbauera: Dr A. Ruebenbauer, Bochnia, 
Rada powiatowa. — R o d z in a  A n d r z e ja  I£ u k u ły :  Wobec 
niepodatna adresu nie mogliśmy dać listownej odpowiedzi. 
Odpowiedź Biura Czerwonego Krzyża co do Andrzeja Ku- 
kuły zamieściliśmy w poprzednim numeiŁe „Piasta". We­
dług tej wiadomości ów rndrzej R ikuła, który został -za­
bity, był urodzony w 1890 roku. Wobec tego, żo data uro­
dzenia nie zgadza się z tą, którą nam podano, nie wiemy, 
ozy wiadomość owa odnosi si ę uapewno do tego żołnierza,; 
o którego panom chodziło Ponieważ za poszukiwanie zagi- 1  
nionych żołnierzy nie przyjmujemy żadnego wynagrodzę- j 
nia, przysłane nam pięć koron złożyliśmy ua wdowy i s ic -1 
roty po polskich żołnierzach. — C z y te ln ic z k a  z  M ie lc a : : 
List zawiera bardzo poważne zarzuty, za któro byśmy od­
powiadali sądownie, a nie jest podpisany. Nic zumieścimy.— 
K , P .,  B ie c z :  O podwyższenie zasiłków wojskowych sta­
rają się nasi posłowie już od dwóch lat. Zdaje się, że na­
reszcie podwyżka przyjdzie do skutku. -  P a w e ł  S to jk u , 
p o c z ta  p o ło w a  5 2 6 :  Do wschodniej Galicyi można pitac 
lyiko za pośrednictwem Pohkiego Komitetu w Sztokholmie. 
Niech pau napisze do tego Komitetu pod adresem: Szwecya, 
Komitet Polski, Stockliolm, Wallingatan 28, kartkę z pola,
0 ile możności atramentem, poda adres swoich rodziców
1 poprosi o przesłanie im bodaj kartki. Komitet zawiadomi 
pana, czy wysłał. — M ila J a n a c z e k , P u ła w y , K ró l. 
P o ls k ie :  Widocznie ktoś zamóuii. Cieszymy się, że . Piast* 
su; ,-»l ba Prenumerata zapłacona .do 1 września. — U l a -  
d y s łi  «  C k r r p u s ta , p o c z ta  p o ło w a  3 7 2 :  Żądaną 
książkę uiuze pa a otrzymać w księgarni Gebethnera 
i Spółki, Kraków. Rynek główny, w księgarni Wojnara, Kra­
ków, ul. Szewska lub w innej Proszę się do nich z wrócić.— 
K. U ., G ry b ó w : List n;epodp.isany, więo nie możemy wy­
drukować. tjve możemy też podjąć kroków w sprAwie 
nadużyć, o jakich w liście mowa, bo przecież z niopodpis*- 
nesro listu nie wierny, czy zarzuty są prawdziwe. — Czy­
te ln ic z k a  z e  Ś ią s k a :  W ydrukowalibyśmy z przyjemno­
ścią, śle niepodpisaaych listów nie drukujemy. Proszę ua- 
pisaó raz jeszcze i wyraźnie przedstawić sprawę, o jaką 
chodzi, a wvdrukujemy. - Li. >)., K r a k ó w : Jaś będzie 
miyjuee. wydrukujemy. — K a z in  r z  b a n ia ,  M iech ó w , 
K ró l. P e Ś s k ie :  Oddanie do szkół zależy od tego, cocuło- 
piec już uimc. Po skończeniu czterech klas ludowych można 
chłopca odd&ć clbo-do gimnazyum, albo do szkoły realnej, 
albo do wydziałowej. Nauka jest we wszystkich szkołach 
bezpUtua, w grę więo wchodzi tylko sprawa utrzymania 
chłopca w mieście, w które ni jest dana szkoła, Do w szyst­
kich wymienionych zakładów irzebc znnć w odpowiedniej 
mierze język niemiecki. — J ó z e f  M a c ie jo w sk i, p o czta  
p o ło w a  2 9 6 :  Napisaliśm y do uiatki, co ma /.robić, aby 
zasiłek otrzymali. Zasiłek się należy. — L eo n  R o g a c z e w ­
ski?, A n ta ło e z :  Niech pan tym jeńcom zamówi tygodnik  
„Swoi-oda", Lwów. Rynek główny 10. Jest to ruskie pismo 
Indowe. — A n n a  R a iz ic c k o w ś k a ,  S iek en iin  je n :  Z na­
desłanej oam kartki n.o nie « teiny. Jeśli kto ptsze do nas 
i> radę, a my zażądamy ozożegółów, to przy podaniu ich 
trzeba jeszcze raz w szystko trapi jaty o co chodzi, bo my 
otrzymujemy codzień setki listów z prośbą o poradę i nie 
jesteśm y w stanie pamiętać, o co każdemu z pjazącyoh

wohna chodzi. — M arya  M ły n a r sk a , Z a m o ść , KróA  
P O iS iiie: Wdrożyliśmy poszukiwania i gdy się dowiemy, 
odpowiedź zamieścimy w „Piaście" również w odpowiedziach 
Redni eyi.—L eo n  B a tk o , B o r z ę c in :  Wielki rłownik nie­
miecko-polski itujii pa:i w każdej księgarni. Niech pan na­
pisze do księgarni Gebethnera lub Wojnara w Krakowie, 
nby poiui przysłano za zaliczką. — F r a n c is z k a  B u łk a ,  
R y c e r k a  G ó r n a : Gazetę pod wskazanym adresem wysy­
łamy. Siedzibę władzy, o którą chodzi, wskaże pani żan­
darm i rya lnb starostwo. — J_ K .s R a w a  R u s k u :  Nie 
zamieścimy, bo nie wiemy, od kogo list pochodzi. — J ó z e f  
L r h a ś s l i i ,  J a z o w a :  Żadna redalfeya nie odpowiada nigdy 
za dział ogłoszeniowy. Odpowiadać też nie jest w stanie, ,io 
musiałaby badać stosunki każdego ogłaszającego się, co

Iest niepodobieństwem. N ie s te ty ,  w czasach p -kojowycb nie 
tratowało iudzi, którzy ogłoszeniami brali innych ua ka 
wał, & podczas wojny liczi j  oszustów jeszcze się powięk­

szyła. Owego Roberta Fischera może pan co naj' yźej za­

90 ...........
skarżyć, sle Bóg wie, czy on nie podał fałszywego adresu 
Jeśli w ogłoszeniu zastrzegł się, że pieniędzy nie zwraca, t« 
nio mu siy nie zrobi. Z temi skór; mi zresztą było źle i jest 
źle. Niech pan wierzy, że w Wiedniu w tskicn podeszwach 
chodzą. — Jaia Ł u b cck I , p o c z ta  polu iva  511: Otrzy­
mujemy dzień w dzień tyle listów do druku, że wszystkiej 
odr»zu drukować nie możemy. Niech pan będzie cierpliwy.—

; K . M ., Kfcc&ó: Go to wszystko obchodzi naszych czytel­
ników » £zkod« miejsca na drukowanie takich »zeczy. — 
M arya Ś m lg ló a n a ,  D o m a r a d z :  Wiersz za słaby;* ni« 
zamieścimy. — J ó z e f  S z a la  ik b ew icz , p o c z tn  p n io w a  
5 2 3 :  Wiersz słaby, a ponadto treść wręcz nieodpowiednia 
Nie zamieścimy. — J a n  B ia ła s ,  N ow y  S«»cr.: Żądają 
książkę może pan nabyć w księgarni w Nowym Sączu, alba 
przez tę księga mię sprowadzić. - KI. N o w a k o w s k i, P a-  
le ś n ie ; i:  Drukowanie togo rodzaju rzeczy nie przynoś} 
nikomu żadnego pożytku. Tych, o które chodzi, nie naprawi, 
a nieprzyjaciołom naszym dałoby nową sposobność do u. 
rągania na lud. Nie zamieścimy. — J a n  ^ u jn k , p o czta  
p td o w a  4tV ): Żądane rzeczy może pan otrzymać z admi 
nistraryi „P,asta‘. Wysyłamy je tylko za poprzeduiem nu 
desłaniem nalcżytości. — C zy te ln ik  z  W ito w a , c h ło p  
z  P o d h a la , T e r e s a  W e s o l ik s k e  Z C z a ń ta : Na głu. 
potę uienia lekarstwa. Z kartek waszych widać, że zdro­
wego rozsądku w głowach niewiele. Zamiast pisać do nar, 
lepiejby się było pomodlić do Pana Boga o oświecenie ro­
zumu. -  P io tr  O em c z y sz y n , p o c z ta  p o ło w a  2 6 ,  W a­
s y l  W a sz e z y sz y n , p o c z ta  p o ło w a  2 6 :  Cennik książek 
możecie otrzymać z księgarni Gebethnera i Spółki, Kraków, 
Rynek główny. Tam proszę napisać. — A. G ., T a rn a w a  
G ó r n a : N.e wydrukujemy. Zasadniczo dlatego, żo list me. 
pndpisany, po drugie dlatego, że to nikomu korzyści nia 
przyniesie Rozbuchany nd idzieżą powinny się zająć matki 
i starsi gospodarze. JezeP tego nic robią, to sami za to będą 
pokutować niezadługo. — C zy te ln icy  z  L a c h o w ic :  Nie- 
podpisanych, a zawierających zarzuty poważne, listów nie 
drukujemy. — K a ra ł B ie la ,  S u lk i  w ic e , S ta n is ła w  
Ł u k a sz c z y k , L e śn ic a , K r y sty n a  F u r m a n , R an i­
ż ó w , J a n  K ru p u , M ra czk o w a , K atarzy  n a  K a to d z ie ; ,  
K raC zK u n a: Reriakuya nic posiada zad: c h c-nuików, bu 
nie jein żadnymi Sklepem, nie może więc nikomu cenników 
posyłać, Cenniki wydają większe sklepy i firmy i one je 
rozsyłają. Jeśli więc kto chce otrzymać cennik, to mnsi*po 
niego pisać do odpowiedniej firmy. Taksamo jeśli się kto 
n. p. w „Piaście" ogłasza t jakimiś towarami i podaje w o- 
głoszeniu, żo może wysłać sennik, to nie należy pisać do 
rodskoyi po cennik, tylko do tego, có się ogłasza { którego 
adre i-st w .igifiszettiu podany. — A ntoni J a r o s z ,  B ił-  
z n e , M arya M ich n o , C za rn a , J a n  W ily ń sk i, Żejjtcc: 
O um ki drzew owocowych i światów mają za iady, Która 
się zajmują rozsprzedsżą. W „Piaście" były wyraźnie po­
dane adresy wszystkich większych firm, u n drytn  szczepki 
są do nabycia. Proszę się uo tych firm ewrómć. bo my 
w redakcyi żadnych cenników nie mamy. — W ła d y s ła w  
L e p a , KJlwiska: Listu nie wydrukujemy. Nad spokojem 
i wolnością całego świata myślą inni i niech par się nie 
łudzi, zeby pan właśnie wynalazł środek na sprowadzenie 
pokoju i wolności. O en pokój toczy się wojna już blizko 
od trzech lat. N id j ..Kojem pracują wszystkie rządy, a może 
na m Dai* wierzyć, że w tych rządach Bą ludzie rozumnj, Tc, 
co pan pisze o tej pańszozyźnie, dowodzi najlepiej, zo pan 
ma na całą sprawę uajlałszywsze w świeoie pojęcie*. Watyd 
doprawdy, żeby wśród ludu polskiego dzisiaj znajdow ły  
się jednostki, z tesro punktu widzenia patrzące na sprawy.— 
J a n  K ija k , D y n ó w : Pański projekt zabudowania wsi nie 
jest dobry. Przecie pan wie o tern dobrze, że mimo, iż do­
my na wsi są od siebie oddalone, nieraz najbliżsi sąsiedzi 
żrą się -i byle głupstwo. Co by to byio, gdyby mieli domy 
poniekąd wspólne! Zresztą wszelkie plany na nic się nie 
przvdadzą, bo sprawę tę przeprowadza namiestnictwo, a od­
budowa postępuje tek, że doprawdy na artykuły o odbudo- ! 
wie szkoda dzisiaj nrejsea. — J a n  Ł a b n z, S k r z y d liia :  
Proszę oświadczyo pooztmistrzowi, że jego obowiązkiem jest 
nie fiiozof -.wanie, tylso przyjmowanie listów. Listy do 
Szwecyi z Austro-Węgier idą i poczta je przyjm-.je. Jeśli 
p. poczttnistrz nie słyszał o Polskim Komitecie w Sztokhol­
mie to dowodzi, że gazet nie czyta. Zresztą mógł nawet 
me słyszeć, obowiązkiem jego jest przyjąć but, adresowany 
do państwa, do ktorego listy z Austro-Węgier iść mogą. 
Gdyby mimo to listu panu nie przyjęto, proszę dać znać,



r my poczynimy odpowiednie kroki w Dyrekcyi poczt. — 
W szyscy, którzy j ! q  do nas zw rócili w spraw ie  
o trzyn r _ i& z pow rotem  pieniędzy od p S.l. Rzeź* 
nlka z P lu t: W szystkie przesłane nam zażalenia odda­
liśm y naszemu ad Brokatowi, l:tór, w ystosował i o  p. Rzeź- 
mka list z żądaniem, aby wszystkim  zwrócił pieniądze. Żą­
danie jest uzaeadnior s i pieniądze m uszą być zwrócone. — 
H arya Stelm ach, P isa rzo w a: Odmówienie zasiłku dla 
córki było niesłuszne. Proszę się zwrócić do po eh. Stani­
sława Smiłowsikiego w Limanowe), a on sprawę załatwi. — 
Józef Serafin, Pisarz >wn: Adresy brzm ią następująco: 
Bahlscn, Kraków, Karmelicka 23; Frege, Kraków, Sukien­
nice. (lennik nasion od uioh pan otizym a.

J f e d y n a  k s i ę g a  k r e s o w a
p r z e m y s ł u  i  h a n i f i n  k m | o n c g o .

,,S«OP HT.Ólta PBZEBIYSŁC' Wd- 
HANDLOWY K H Ó Ł. Q A L tC Y I»
7 LICU POMOCY FBZEMYS Ł0 JiE- Ł h 1913. u
O bfierne źródło informacyi o wtadzacn, instytucyach, wa­
runkach zakładania przedsiębiorstw 5 t. d., wobec grożące­
go  wyczerpania, za leci do nabycia: Liga Pomocy Przem y­
słowej — Lwów, ul. P arska 11. Cena w oprawie o koron. 
Tylko za zaliczką, lub za nadesłaniem należytoścl z góry.

r K M  t lo s M y c i i  maszyn Co szyciu
^ R A a t  *  P n M o n ó tó  Gramofonów

. I wielki wybór płyt 16—0

Czeki s k ł td o f y ó  maszyn 
Lafarki karbidowe i elektryczna 
Aparaty fotograficzne
*  i wszelkie przybory do tychżr

Jdzef KukaliKi w
ul. Kościuszki.

7 5 . 0 0 0  Z E W Ź O W 2
Skutkiem wojny jestem zmu­
szony sprzedać za bezcen 750G 
zegarków remontoir z imitowali, 
srebra, z doskonałym, 36-go- 
dzinnym werkiem aj ikrowym 

na kamieniach rubinowych.
1 sztuka K10, 2 sztuki K 19*50. 6 sztuk K 57'50.
4-letnia piseńjna gwarancya. Ryzyko wyklu­
czone. Wymiana dozwulona lub zwrot pienię­
dzy. Centrala zegarków; Simon Lustig, Nowy Sącz.

P a c h  rO I)

P tU u M  S r a
lecMcc skutecznie chorobę św. Walentego czyli epiiepsyę, 

'hisiciy%  nerwice. Dostać mpżna w aptece, w  
p rzy Żyw cu.

TOWARZYSTWO OGRODNICZE 
W WADOWICACH

posiada znaczną ilość

5- 16-c M iic ii
s z c z e p ó w

drzew owocowych w licznych odmianach, 

a to :
jabłoni, grusz, śliw, czere­
śni, wiśni, orzechów w ło- 
skicn oraz krzewów agre­
stowych i porzeczkowych.
Ctny umiarkowane, a na żądanie mogą być 

wydane cenniki. Przy zamówienia należy prze­
słać połową należytości, resztą zaś będzie obcią­
żony towar w formie zaliczki.

? uste. z lub p asterka, potrzebni zaraz. 100 koron 
do końca rotu  i cnie utrzymanie. Pośrednictwo 10 koron. 
Józel Słom ka, Św iątniki ( u n i e  k o ło  K rakow a.

Pcif78Du]9 B fe o fo  traczy
do przerzynania kloców w akordzie za dobrą

zapłatą.

Fiftp Trapp, budowniczy— Borysław.
P o szu ku ję m ych dzieci, M ichała I Ann/ BL- 

leckich , które z-: az z Teklą Klowak, ewakuowane zostsły  
z Dubowfeó koło Halicza, prekawe zgłoszenia pod: K ata­
rzyn a Bilecka, ewakuowana w Bryłach, p. Jasło.

Poszukuj 5 m ego syna, Jó zefa W odzińskiego,
lat 16, który zos at zajęły przez nasze wojska do robót 
i w drodz<=, w sierpniu 1916, z'.ginąk Łaskawe wiado­
m ości pod: Marcela W odzińska u Adam a K o łk a  
w  D ębicy.

P oszu ku ją m ej żony, Anny Posłuszn ej- ew a­
kuowanej ze wsi Bednarówki, powiat Natiwórna. Wiado­
mości pod: P io tr P o słu szn y, w M alinie, poczta Cho­
rzelów .

Poszukuje; ni y e h  krew nych, W alen tego I El­
żbiety Ł aszek, ze we.’ św. Józef, powiat Kołomyja. W ia­
domości pod : In tela  K u ź n ia r ,  Son iu a, pocr.tu
Ł a ń c u t .

Lokum oM la o j»M© l «  koni, w dobrym itan e,
zaraz do sprzedanie.. łl!iż.->„ycli informacyj co do wa-unków  
kupaa udzieli Zarząd spółki cegielnianej w Haczowie. 2—2



,do nabycia w k s ięg a rn i- I .  H K k jJ s s fe & s r^ ff i l  W  P P Z y % ¥ O Z ie ,  obok M orawskiej O straw y,
B a o h e Dr meJ. Nowy lekarz ula kobiet i doktor dla dzieci. 

Złota książka dla familii i słownik środków domowych Po- 
wszei hnie zrozumiała, pouczająca książka dla kobiet i ma­
tek dla rozpoznania chorób i ę żytku doświadczonych i ta­
nich lekarstw oraz środków domowych. Z dodatkiem: 
Pierwsza po noc przy nieszczęśliwych wypadkach. Z prze­
syłką K 3 80.

S c h m i d t  Dr. Nasz weterynarz. Poradnik gcspodar-
rki, hodowla, zapobieganie i leczenie koni, bydła, owiec,
świń, kóz, psów, kotów i drobiu. Ze ICO rycinami. Z prze 
syłką K. 4 80.

tliisirowana książka kucharska czyli poradnik kucharski. 
W ybór najpraktyczniejszych i niezbędnych przepisów ró­
żnych potra w oraz pieczenia ciast, sporządzania SGków i lę­
gu min Z dodatkiem: Nakrywanie do ftoła i układanie ser­
wetek w stosownej formie. Oprawne. Cena iL 7'80.

200 pięknych wierszyków na pocztówki i powinszowania 
imieninowe oraz zbiór toastów i wierszy do pamiętników. 
Z przesyłką K P70.

Bajki z tysiąca i jednej nooy. Opracowane przez prof Ł. 
Bernhardi. Z pięciokoloi owymi obrazkami, ozdobnie opra­
wne K 4 40. *

Sennik powszechny, najnowszy i największy, zaczerpnięty 
u- atarycB ig ipskich  i arabskich dokumentów, zawierający 
40O0 wyroczni i snów, z przesyłką K 360.

iaWęiy dwór, zajmująca powieść przez Walerego Ło­
zińskiego. W. powieści tej autor zaznajamia nas ze stosun­
kami politycznym i Galicyi i tamtejszoin życiem włościań-

9kiem Prócz wspaniale ^charakteryzowanych postnej, opi­
suje Hntor senzacyjue koleje żvc;a człowiek?, który o d d a ł  
sw e życie na usługi Ojczyzny, W oprawie K 5.

Dzieci kapitan: Granta, nadzwyczaj zajmujące powieść 
z 125 il.istracyami. W oprawie K 8.

Życie płciowe. i jego znaczenia ze stanowiska zdrowa- 
tno-cOy czaj owego. W ydanie 2-gie dopełnione z licznym 1 ry­
sunkami. Cena K 5'20.

Opieka nad dzieckiem przed urodzeniem i nad non ona- 
rodzonem według wymagań przyrody. Zbiór wskazówek  
i przepisów , opracowany prze? redakcję „Prze.rodnika  
Zdrowia" z nowffln rycinami K 1-80.

Dzieją narrdu po ekie^o od najdawniejszych ciasów, napi­
sane jasno i ma każdego przystępnie, zawierają całą histo- 
ryę'polską. Liczne obrazki uprzytomniają w szyeiki-ii panu­
jących i ważniejsze zdarzenia historyczne, wielkość i słav^  
narodu naszego. Najstosowniejszy pod-rek przy każdej 
okazy i, \H oprawie K 4. 1

Od kolebki do grobu. Rozpustne, lekkie i rozwiązłe ży­
cie doprowadziło turdz i wiciu ao upadku. Autor opisuje 
z te strony lekkiego życia i zbawieune przeciwko temu rady, 
Czwarty nakład dziełka tego w kilkudziesięciu tysiącach 
egzemplarzy jest najlepszym  dowodem pożyteczności ,egc, 
W ydanie nrwe K 2'10

,,{łuo vadis“ (Dokąd idziesz, panie?). Opowieść bisiory^ 
czna z czasów prześladowania chrześcijan za pano nunia Ne­
rona, podług powieści H. Sienkiewicza. Nowe, .tbszerne wy­
danie ludowe, pięknie ilustrowane, w oprawie K 4

W y s y ła  się za  p o p rze fliiie n i p^zesłasiiesn ■ oaleźy^śfcjL

Ksjęgaipnih w ysyłk o w a I. Ii u c Ib s ban ma
w  r  i  z y w o z i e  ( M p p a w y ) , 1 - 4

i w w w y w w w w w yw w w w w w w w y w #
„ S a lu s " , nieodzowny środek na kaszel, katar, 

zaflegmienie i t. p. po 3, 5 i 10 K flaszka.
„ F srU n " , nacieranie ból uśmierzające po 3, 

5 i 10 K.
ASaść prz& ciw  ś w ie rz b e m  3, fi i 10 K.

i > ie ią tih o w y , znakomity środek przeciw
kurczom żołądkowym i brakowi apetytu, w ce­
nie 2 i 6 K.

Poleca Rodakom 14—0

Apoiiieks m Slecentiirien b. Wien,
Piszcie po polsku! Każde zamó­
wienie wysyłamy odwrotnie, przy 
większych zleceniach o p ł a t  u je .

S o g s ts  za o p a trsa a y  sk ła d  or j gir; :.i!nyr-h w y-

I ro ifó^ aaspekarsk ich  ma r e z isa s ie  chsroL y.

ociiinuiacze zsiiuoj skói y grzbie­
towej przesyłam każdemu Ąi zali­

czką paczkę, zawierającą 24 kawałków, na największą 
nawet podeszwę wystarczających, wraz z odpowiednimi 
gwoźd ;ikam?, tak, że każdy może sooie sam podeszwę 
ochraniaczami obić; i paczka kosztuje K 1 60 z Kra­
kowa. Eksport ochraniaczy podeszew: F. Windisch, Kra­
ków, ui. EoierjO Ciała tO 13 p. J Wysyłki na prowin­
cję uskuieczn.ą się jedynie ozy  zamówienia 10 paczek.

„WISŁA?
mn

ia—o

swa M iara ua cza i uroinydo ifoumjtu. Skua
gm&ch Bady pow iatow ej.

nlB zostafi Haleką m iwie*
.leżeli koniu zrobiła się gnia czyli w ypęi w pachwinie czyli 
słabiźnic inb na podbrzuszu, a m ;że już o, a ib> mn w dół, 
i jeże!#.go boli lub nie bcii i nie dokucza— 10 jednak musi 
zaraz -sprowadzić sobie bandaż — to się człowiek uratuje 
i będzie mógł bezpiecznie żyć i praeowaó zdrowG, zaraz i na 
stare lata. Zamawiając bandaż, należy przysłać uiiarę nitką 
lub w ccnumerach przez biodra w około ciała, opisać z któ­
rej strony, wiek i zajęcie swoje. C e n  bandażu jest kor. 5, 
6 i 7, z angielskiemi zaś sprężynam i i pelotaiui gum owym i 
cena kor. 10, 12 i 14, lecz i wyżej. W ysyła się w pudelku, 
pocztą, bez napisu, co w śrocUu się zracnodzi. 6i'>—0

L a is y k a  a s  p r s e p u k iiu y  csylLs b r a c h
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